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Za piąć minut
-d w u n a s ta

„Realizm faktów**, o którym 
piszemy na str. 4, dał znać o 
sobie. Nie ulega wątpliwości 
dla nikogo rozsądnego na świe 
cie, że AUSTRIA PRZESTA 
LA ISTNIEĆ, JAKO PAŃ­
STWO SAMODZIELNE. Iro- 
jerium „Trzeciej" Rzeszy za­
czyna się dzisiaj na północy n 
brzegów Zatoki Gdańskiej, się­
ga w Tyrolu do granic Italii 
faszystowskiej. „Oś Berlin — i 
Rzym — Tokio" została wzmo ' 
śniona kolosalnie kosztem... 
ciążącego ku niej Wiednia.

Od dobrych paru lat twier­
dziliśmy głośno, że dynamika 
„Trzeciej" Rzeszy nie zado- 
wolni się zagłębiem Saary. Mó 
wiliśmy:

TO TYLKO KWESTIA KO­
LEJNOŚCI.

Gdańsk? Austria? Kraj Su­
detów? jakiś inny punkt gieo- 
graficzny? „Fachowi" dyplo­
maci odpowiadali z uśmiechem 
pełnym oobiażania:

„NA STRAŻY MIEPODLEG 
LOŚCI AUSTRII STOI WŁAŚ­
NIE ITALIA..."

Wczoraj Italia, „strażniczka 
niepodległości Austrii", zapo­
wiedziała w Londynie i w Pa­
ryżu swoją... NEUTRALNOŚĆ., 
„Blok ideologiczny" Berlin — ! 
Rzym działa sprawnie i  soli­
darnie.

• •
Nie chodzi nam o rekrym i na­

cje. Chcemy iylko stwierdzić, 
ze nie byio w naszych przewi­
dywaniach żadnego, zarzucane 
go nam z tak lekkomyślną iat- 
wością, „deietyzmu"; byia tyl­
ko SŁUSZNA ANALIZA roz- , 
woju hitlerowskiej polityki za­
granicznej, • byio SŁUSZNE ' 
WYCIĄGANIE WNIOSKÓW | 
ze słusznej analizy.

I dziś jesteśmy od „defetyz- i 
zo u ‘, od „nastrojów panicz- j 
nych“ i t. p, najdalsi. TRUD- J 
ROŚCI położenia międzynaro- ’ 
nowego wzrosły ogromnie i dia 
Polski i dia wszystkich innych 
państw. To fakt. POLSKA MU 
SI TYM NOWYM TRUDNO­
ŚCIOM SPROSTAĆ. To fakt 
drugi. By sprosia’ć zdołała, — 
trzeja wediug naszego głębo­
kiego przekonania:

1} wyjść POZA RAMY I GRA 
NICE SYSTEMU; oprzeć los 
Rzeczypospolitej o ZBIOROWA 
I ŚWIADOMĄ WOLĘ MILIO­
NOWYCH MAS PRACUJĄ­
CYCH WSI I MIAST;

2) dostosować PAŃSTWO­
WĄ POLITYKĘ ZAGRANICZ­
NA; do RZECZYWISTEJ sytua 
cji międzynarodowej a nie do 
„krzywego zwierciadła" komu­
nikatów o  „przyjaźni" i o „niea­
gresji**;

3) wzmocnić jeszcze bardziej 
prace i ciiaraość NA. RZECZ O- 
BRONY PAŃSTWA.

śmiemy twierdzić, że te trzy 
postulaty wyrażają stanowisko 
CAŁEJ DEMOKRACJI POL­
SKIEJ. To nie są, rzecz prosta, 
żadne „warunki*. Demokracja 
polska NIE STAWIA WARUN­
KÓW, gdy w grę wchodzi obro­
na Niepodległości. To jest., 
REALIZM FAKTÓW.

Kanclerz Schuchnigg apelo 
wat w ostatniej chwili do zapę-

Jak „Trzecia” Rzesza zlikwidowała Austrie niepodległa

SWASTYKA Sńfi AUSTRIĄ
Zmotoryzowane wolska niemieckie nad granicą włoską

SCHUSCHNIGO, 
ostatni kanclerz niepodległej 

Austrii.

200.080 żołnierzy niemieckich na granicy Austrii
J k hitierowcy zdusili

Prezydenta Miklasa da kapitulacji
Wiedeńska „Reichpost" pa- 

daje następujący przebieg piąt 
kowych wydarzeń. W piątek 
popołudniu przybył samolotem 
do Wiednia z Rzeszy Niemiec­
kiej podsekretarz stanu dr. 
Keppler, który zjawił się w u- 
rzędzie kanclerskim i doręczył 
w iormie nłi.imatywnej żądanie 
Niemiec odroczenia głosowa­
nia, dymisji Schussnigga i prze 
kazania władzy Seys Inquar- 
towi. Prezydent Miklas miał od 
rzucić te żądania. Wówczas zja

(o sie siato z Scltwchnigkm!

RaSszy przebieg wydarzeń
Zycie pod kontrolą szturmówek hitlerowskich

Cała Austria żyje w oczekiwaniu 
dalszych decyzyj i zarządzeń przy, 
byiych do Wiednia ministra Hessa 
oraz szefa „Gestapo" min. Kirnmle 
ra wraz ze sztabem wyższych do. 
wódców „Schuppo". Przypuszcza­
ją, iż postarają się oni opanować 
sytuację w kraju. W całej Austrii 
panuje spokój Ulice Wiednia przy 
brały wygląd pozornie normalny. 
Na gmachach publicznych powie­
wają chorągw.e ze swastyką. — 
Przed wszystkimi urzędami i  insty­
tucjami publicznymi sloją obok po 
sterunków policyjnych uzbrojeni 
członkowie S. S. Ulicami przejeż­
dżają samochody z policjantami i 
szturmowcami.

W kołach żydowskich panuje 
duże zdenerwowanie. Liczne skle­
py żydowskie są zamknięte.

W kolach poiniormowanych nic

nie wiadomo, co się dzieje z kan­
clerzem Schuschn.ggiem, który po 
został w Austrii. Jak wiadomo, je­
dynie min. Zernatio i  Stockinnger 
wczoraj w nocy uciekli samocho­
dem do Czechosłowacji.

Rozeszły się pogłoski, że Schu- 
schn.gg został internowany.

B. burmistrz Wiednia Schmit 
został aresztowany.

W celach telefonicznych urzędu 
telegraficznego, obsługującego 
dziennikarzy zagranicznych, (nie 
dotyczy to urzędowej niemieckiej 
agencji telegraficznej), stoją posle 
runki S. S., uniemożliwiające dzień 
nikarzom nadawan-.e wiadomości 
w innym języku jak niemieckim. 
W sali biura prasowego nie wol­
no używać innego języka jak nie­
miecki.

wił się w urzędzie kanclerskim 
gen. Muli, attache wojskowy 
przy poselstwie niemieckim w 
Wiedniu i doręczył prezyden­
towi Miklasowi oficjalnie ulti­
matum Rządu niemieckiego, 
którego termin miał upłynąć o 
godz. 19,30. Ultimatum to za­
wierało żądania sformułowane 
już uprzednio przez podsekre­
tarza stanu Kepplera. W razie 
nieprzyjęcia tych warunków — 
oświadczył gen. Muli, że 200 
tysięcy żołnierzy niemieckich 
Jest gotowych do przekrocze­
nia granicy austriackiej. Prez. 
Miklas ponownie odrzucił żą 
dania zmiany Rządu pod naci­
skiem i oświadczył, re racze; 
ustąpi na skutek gwałtu, niż 
ulegnie tym żądaniom. Prez 
Miklas nie przyjął dymisji, zlo- 
żonej na je^o ręce przez Schu- 

schnigga. Wkroczenie wojsk 
niemieckich, przewidziane na 
godz. 20 nie nastąpiło. W -zwią 
zku z tym sytuacja uległa oew- 
nemu odnrężeniu i prez. Mik­
las, uważając, iż nie znajduje 
się w obliczu bezpośredniego 
nacisku o godz. 20 orzv>ął dy­
misję kanclerza Schuschnigga. 
który zawiadomił o  tym całą 
Austrię przez radio.

Dalsze wypadki potoczyły 
ię juz znanym torem.

tawanie
„frontu patriotyczneso"

Kanclerz Seyss Inąuart rozwią 
zai „front patriotyczny" i zarzą­
dził jego likwidację.

GMACH PARLAM ENTU AUSTRIACKIEGO.

Proklamacja Hitlera
Austria prowincja .Trzeciej** Rzeszy

Miite mefcał d9 Wiednia
Kanclerz Hitler wczoraj w godzi 

nach porannych odleciał z Berlina 
samolotem.

Korespondent PAT. w Berlinie 
donosi o krążących pogłoskach, ja­
koby kanclerz Hitler wystartował 
samolotem do Wiednia. Wediug 
tychże pogłosek w ciągu dnia wczo

rajszego została wysiana samolo­
tem do Wiednia gwardia przybo. 
czna kanclerza, zlcżona ze sztafet 
ochronnych.

dzonych w podziemia robotni 
ków socjalistycznych Wiednia 
Byio już wszakże... PIĘĆ MI­
NUT PO DWUNASTEJ.

My nie jesteśmy zapędzeni w 
podziemia. Tym niemniej pozwo 
liliśmy sobie wypowiedzieć parę 
miesięcy temu P. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej bezpośrednie 
nasze przekonanie, że „POL­
SKA NIE MO2E CZEKAĆ". Są­
dzimy, że stwierdziliśmy PRA 
WDĘ.

C a ły  s z t a b

„ G e s t a p o "
e rz y b /f da Wiednia

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Wiednia: przywódca od­
działów S. S. Himmler przybył do 
Wiednia samolotem z Monachium 
około godz. 5 rano. Himmlerowi 
towarzyszą m. in. szef policji, do­
wódca grupy S. S. Heydrichs, szef 
policji gen. Daluege, oraz człon ko 
wie dowództwa sztafet ochron­
nych Jost i Mueller i  pik. policji 
Meissner. RATUSZ W WIEDNIU.

Wczoraj w południe odbyła się 
mżnisters.wle propagandy Rzeszy 
Berlinie konferencja dla prasy 
granicznej, podczas której Goebbels 
odczytał tekst proklamacji kancle­
rza Hitlera. Proklamacja ta została 
równocześnie nadana przez wszyst­
kie rozgłośnie niemieckie.

Na wstępie proklamacji kanclerz 
mówi o trosce, z jaką patrzył na u- 
cisk odłamu narodu niemieckiego, 
związanego z całością Rzeszy nie tyi 
ko krwią, aie I historią. Rok 1806 
zamknął okres tego współżycia. Woj 
na europejska doprowadziła do po­
nownego zbratania się dwuch nie- 
mieckich narodów, następujący zaś 
po niej okres stanowił jedno pasmo 
nieszczęść wewnętrznych i zewnętrz­
nych Austrii. Istniał tam ustrój, nic 
posiadający ładnego moralnego pra­
wa istnienia. Kanclerz wskazał, ze 
przez całe lata ostrzegał, te  system 
rządzenia w Austrii jest groźny, 
gdyż wytwarza wiele niebezpieczne­
go fanatyzmu, który doprowadzić 
może do groźnego wybuchu, poza 
tym zaś, że silna Rzesza nie może 
patrzeć obojętnie na los przeszło 
milionów Niemców austriackich, 
migracja austriacka byta w tym 
kresie niezwykle liczna, gdyż wyn 
siła 40 tysięcy osób, które zmuszono 
były zbiec do Rzeszy. Pierwsze 
by złagodzenia te.i sytuacji kanclerz 
dokonał 11 lipca 1936 r. Układ ten 
jednak został natychmiast złamany. 
Drugą próbą było spotkanie w Bercłi 
tegaden, gdzie kanclerz zmuszony 
był jako przedstawiciel narodu nie­

mieckiego rozmawiać z człowiekiem, 
nie posiadającym żadnych moral­
nych uprawnień do przemawiania w  
.mieniu Niemców austriackich. Kaa- 
clerz usiłował przekonać go, wska­
zując, że Austria ma prawo do swo­
bodnego wypowiedzenia swej wo­
lt (? ) Próba złagodzenia sytuacji 
przez układ w Rerchtesgaden nie po 
wiodła się. Niebywałe metody, jaki­
mi posługiwać się ckciał Scimselniigg 
przy przeprowadzaniu zapowiedzia­
nego plebiscytu, doprowauzdy do no­
wego uniemożliwienia swobodnego 
wypowiedzenia się mieszkańców Au­
strii, legalizując system gwałtu.

Kanclerz przedstawił c....aą legal­
ną drogę, kłórą sam kroczył do 
władzy (?) jako przedstawiciel naj­
większej partii, a czynił to w chwili, 
gdy powierzył mu władzę w Rzeszy 
Uindenbiirg. Zapowiedziany plebi­
scyt był wyraźnym oszustwem wy­
borczym. Naród niemiecki w Austrii 
sam przeciwko temu wystąpił. Rząd 
Rzeszy ze swej strony zapewnia, że 

zgodzi się, aby w przyszłości na- 
austriacki nie mógł swobodnie 

rządzie się systemem, jakiego sam 
pragnie. Rzesza Mendecka zapewni 
Austrii swą pełną pomoc. Przekra­
czające granice Austrii we wszyst­
kich punktach wojska niemieckie 
wszelkich broni, wkraczają do Au­
strii jako do bratniego narodu.

Proklamację swą kończy kanclerz 
wyrażeniem radości iż będzie mógł 
ia nowo przybyć do kraju, który 
.tanowi jego bliższą ojczyznę.

Niemieckie biuro 
donosi:

uMie wisli mil simi ił:f
informacyjne

W sobotę o godz. 13-ei pierw­
sze zmotoryzowane oddziały wojsk 
niemieckich, pod dowództwem ko­
mendanta pułku wysokogórskiego 
doszły do przeięczy Brenneru, na 
granicy włosko - austriackiej.

Dowódca niemieckiego pułku

wysokogórskiego udał się w towa 
rzystwie oficerów do bariery gra­
nicznej i powitał dowódcę włoskie 
go oddziału.

Oficer wioski podziękował o fł. 
cerowi niemieckiemu. Po czym oba 
oddziały oddały sobie honory w oj. 
skowe.

Dalsze wiadomości z Austrii na str. 2-ej



Str. 2

Swastyka nad Austrią
Cstry protest Anglii i Francji

Po wczorajszym rannym posie- się sytuacją. Ministrowie pozosta 
lżeniu gabinetu brytyjskiego zo- ną w obrębie Londynu w czasie 

weekendu i w każdym razie gabi­
net zbierze się znowu najpóźniej 
w  poniedziałek".

Natychmiast po odbyciu posie­
dzenia gabinetu, które trwało go- 

najostrzej j dzinę i trzy kwadranse, szef opo- 
i minister j zycjl poseł Attlee wezwany został

stał wydany następujący komuni­
kat:

„Gabinet dyskutował wydarze­
nia w Austrii i przyjął do wiado­
mości, że w Berlinie złożony zo­
stał protest brytyjski 
szej formie. Premier

zagranicznych przed tym ' do Foreign Office, gdzie lord Ha-
uczynili podobny krok wobec mi- 
nistra Ribbentropa. Gabinet jest 
zdania, że postępowanie rządu 
niemieckiego musi wywrzeć naj­
bardziej ujemne skutki na stosun­
ki angielsko -  niemieckie i na za­
ufanie publiczne w całej Europie. 
Rząd brytyjski pozostaje w  najści 
ślejszym kontakcie z rządem fran 
cusklm i nieprzerwanie zajmuje

lifax poinformował go o  sytuacji 
i o stanowisku rządu.

Ministerium spr. zagr. Francji 
komunikuje, że ambasador francu 
ski w Berlinie złożył w  piątek wie 
czór protest w urzędzie spr. zagr. 
Rzeszy przedwko stosowaniu śród 
ków przymusowych wobec Austrii 
nie dających się pogodzić z nieza. 
leżnością tego kraju.

Niemcy odrzuciły protest mocarstw
W Berlinie potwierdzają urzę­

dowo, że Rządy franouek: i an­
gielski dożyły przez owych amba­
sadorów w Berlinie ostrzeżenie w 
związku z wypadkami w Austrii. 
Ostrzeżenie to zostało „odrzuco­

ne jako niedopuszczalne". Rów­
nocześnie wskazano ambasado­
rom na faktyczny rozwój wypad­
ków w Wiedniu i na mylne infoT- 
macje, na jakich opierają aię o- 
strzeżenia ich rządów.

Likwidacja prasy austriackiej
Wczorajsze wydania poranne 

„ReichspoŁt", dotychczasowego or 
ganu urzędowego „Wiener Zei- 
tung“  oraz „Neues Wiener Jour­
nal" zostały skonfiskowane. Budy 
nek dziennika „Teiegraph" jest ob 
sadzony przez oddziały szturmo­
we. Dziennik więcej się nie ukaźe, 
lecz istnieje projekt wydawania w 
drukami tego pisma nowego orga 
nu prasowego. Również „Neuig- 
keitsweltblatt" nie ukazał się.

Od wczoraj, godzin wieczornych, 
rozpoczęły się masowe wyjazdy 
Żydów. Urzędnicy policyjni prze- 
prowadzają rewizję u wyjeżdżają­
cych, konfiskując waluty. Odcho. 
dzący do Warszawy o g ę  Iz. 23.15 
pociąg pośpieszny był przepełnio- 
ny. Wskutek czego skład pociągu 
został zwiększony z 8 do 13 wago, 
nów. W pociągu odchodzącym do 
Budapesztu przeprowadzono rewl- 
zję wśród pasażerów.

Wojsko i policja
mogły jeszcze wczoraj opanować sytuacją

W  przeddzień przewrotu w  ca­
łej Austrii odbywały się olbrzymie 
manifestacje. Z Linzu na placu 
przed ratuszem zebrały się nie­
zliczone tłumy, do których prze­
mawiali przewódcy narodowo .  
„socjalistyczni". Na ratuszu wcią 
gnięto chorągiew ze swastyką.

W Grazu w ciągu całego dnia 
sytuacja była niezmiernie naprę, 
żona. Wiele ulic obsadzono od­
działami wojska wiernego rządo­
wi z karabinami maszynowymi. 
Po południu ulice zaczęły zapeł­
niać się podnieconymi ttumaml na 
rodowych „socjalistów". Ukazały

się samochody ciężarowe z bojów 
kami S. S. 1 byłymi Heimwehrow 
cami. Pod wieczór oddziały woj­
skowe oraz policja wycofały się 
z miasta. Narodowi „socjaliści" z 
triumfem zajęli ratusz.

Podobne meldunki nadchodzą z 
caiej Austrii. Stwierdzić można, że 
pod wieczór, władze nie otrzymu­
jąc żadnych konkretnych rozporzą 
ćłzeń, wycofały się bez stawiania 
najmniejszego oporu demonstran 
tom. W większości wypadków po 
licjanci wkładali opaski ze sw a­
styką, samorzutnie witając demon 
strantów ukłonem hitlerowskim.

„ In  Deutschpolen*

w  „niemieckie! Polscef i l

H itler uspakaja Mussoliniego
Agencja Stefani donosi: Wczo­

raj przed rozpoczęciem posiedze­
nia wielkiej rady faszystowskiej 
doręczono Museolmiemu list od 
kanclerza Hitlera. W dokumen­
cie tym, mającym szczególne zna­
czenie polityczne i historyczne, 
kanclerz Hitler zawiadomił sze­
fa rządu włoskiego o przyczy­
nach, które wpłynęły na stanowi­

sko rządu Rzeszy wobec sytuacji 
w Austrii, wywołanej przez zbyt 
pochopną decyzję plebiscytu. 
List kanclerza Hitlera został od­
czytany na posiedzeniu wielkiej 
rady, wywołując wielkie wraże­
nie. Podkrślano również wyrażo­
ne w liście uczucia lojalnej przy­
jaźni w stosunku do Włoch.

Hitlerowskie wybory w Austriii
Prasa niemiecka o wypadkach

Cała prasa berlińska na naczel­
nych m iejscach om awia objęcie  
władzy przez narodowych „socjalis­
tów" w  Austrii.

m yśli o  tym, by Austrię 
anektować —  jedynym  pragnieniem  
N iemiec Jest, aby bez wpływów po­
stronnych ( ? )  A ustria budowała 
swą przyszłość.

kreślą również, że Rzesza nie zamie­
rza anektować Austrię (to  już w łaś­
ciwie zostało dokonane). Rząd au­
striacki ( ? )  Seyss Inąuarta przepro 
wadzi uczciwe i swobodne głosowa­
nie ludu ( ? )  niem ieckiego w  Austrii 
który zadecyduje o sw ej przyszłości.

„BerUner Lokal Anzelger" omawia 
wypadki, powracając do rokowań w 

|  Betchteskaden i stwierdza, iż  Scnu-

Ma granicy polsko-Ktewslej

Poważny incydent
po zabiciu żołnierza polskiego

Urzędowo komunikują: W nocy 
z 10 na 11 marca 1938 r. o  godz. 
5 m. 40 na odcinku Marcikańce 
granicy polsko - litewskiej w po­
bliżu wsi Wiersze Radówka pa­
trol K. O. P. w składzie dowódcy i 
żołnierza spostrzegł na terytorium 
Polski dwuch osobników, którzy 
właśnie przekroczyli nielegalnie 
granicę. Kiedy patrol wezwał łeb 
do zatrzymania się, osobnicy za­
częli uciekać — jeden w  głąb tery­
torium polskiego, drugi w kierun­
ku terytorium litewskiego. Dowód­
ca patrolu zaczął ścigać pierwsze­
go, gdy drugi był ścigany przez 
żołnierza Stanisława Serafłma. Ten 
ostatni zbłądzi! w  ciemnościach 1 
znalazł się po drugiej stronie gra­
nicy, gdzie w odległości 3-ch me­
trów od linii granicznej został o- 
strzelany przez skonsygnowaną w  
tym miejscu policję litewską.

Żołnierz Serafim zmarł z odnie­
sionych ran.

Budżet Oświaty w  Senacie
Mowy sen. sen. A rt. Śliwińskiego I prof. Michałowicza

W ,JKC“ czytamy:
„Dnia 25 lutego apcaker radio w 

, pneayłając pozdrowienia 
i Niemca zamieszkałego

w Polace zachodniej, powiedział 
Deutschpolen". Tego już inaczej nie 
można określić, jak tylko bezczelną 
prowokacją, na którą mańmy zna­
leźć właściwą odpowiedź".
Podając kitka innych przykła­

dów prowokacji nicmicokich w 
Polace, „IKC" piazc:

-Przy najmniejazej okazji „ata­
ków praiy polskiej na Rzeszę" 
wznoazą Niemcy piekielną wrzawę 
w swoje prasie. Dziki ten akompa­
niament towarayszy oczywiście od 
razn gotowym ootom. domagającym 
aię wyjaśnień czy

Niemców pod
chorobliwe,

s polskiej 
wolno" nie pisać. Niemcy pra(snęły­
by, by prasa polaka zachowywała ,ię 
w Polace co najmniej lak, jakby— 
wychodziła na terenie Niemiee. Nie 
jest to prz--ada. Najprostsze infor­
macje, mające charakter czysto 
dzienikarakiego obowiązku, stają aię 
w oczach Niemców — obrazą. Tota­
lizm biderowiki poprzez granicę 
atarz się dosięgnąć represjami i ter­
rorem prasę polską.

Mentalność niemiecka żąda wszyst­
kiego od Polski, wzamian nic nie 
dając".
Wiadomości te nic wymagają 

admych komentarzy.

Na sobotnim posiedzenia Sena­
tu rozpatrywano budżet min. O- 
światy, referowany przez sen. Ru- 
dowakiego, który na wstępie pod­
niósł, iż już dość silnie odbiega­
my od liczby 1 miliona dzieci po­
za szkołą. Liczba ta dochodzi o- 
becnie do  457 tys.

Z. N. P.
Mówca znowu powrócił do 

sprawy Z. N. P. i stwierdził, żc 
ministerium wycofało aię z dal- 
azej interwencji w aprawie Z. 
N. P.

Komisja — mówi referent — 
zajęła jednolite stanowisko co do 
tego, że strajk urzędników pań­
stwowych nawet jako demonstra­
cja przeciw pewnym rozporzą­
dzeniom nie może być tolerowa­
ny.

Sen. C hrzanowski domagał się 
od ministra wydania w jednym 
tomie dobrego podręcznika hi­
storii polskiej.

ZAGADNIENIE MŁODZIEŻY.

Pcbią polotu, jak również troski •  
przyszłość młodzieży polskiej mowę 
wygłoiił aen. Artur Śliwiński.

Mówce stwierdza, że w walce o ghet- 
to ławkowe, młodaież, idąc od awantu­
ry do awantury, odniosła zwycięstwo

id Rządem.
Nie można obecnego Aoiunkn po- 
iędzy młodym a starszym (•okole­

niem porównywać ic stosunkiem po- 
dwoma dawnymi kolejnymi 
ni. Inne warunki były down 

w okresie niewoli, a w innych wat 
kach wychowuje się
no w Wojnej Polsce, 
kolenie zwaliły aię waayatkie niepoko­
je i wszystkie klęski ostatnio), czasów; 
coła nędza, cała brntalność, całe cham­
stwo, jakie rozpętało życie powojenne. 
(Oklaski). Nowe czasy nie mogły uie 
wycisnąć swego piętna na dzisiejszej 
młodzieży. Młodz<eż dzisiejsza nie ma 
zrozumienia dla tego, co żywo porusza 
starszo społeczeństwo. Trzeba przyznać, 
że ze twej strony zrobiliśmy dożo, by 
tę młodzież zrazić do naszej przeszło­
ści. Stworzyliśmy istną inflacją świąt 
wszelkiego rodzaju. Te święta stały się 
istnym potopem uroczystości. Z tą ic- 
flaOją trzeba jaknajprędrej skończyć. 
Trzeba skasować wszystkie zbędne rocz- 

Trzeba zabronić pospnlitowania

aparat wychowawczy powinien 
być nastawiony na to, ażeby mło­
dzież nasza, opuszczając szkoły 
średnie, dorastała już do owej wieł 
k:ej miary, na jaką dzieje stworzy­
ły Polaka". (OKLASKI).

sen.
Nowa

prof. Michałowicza

Niemcy nie wyrzeknę się Wschodu

Równocześnie ze zjazdem Pola­
ków w Berlinie, odbyły się w Gel­
senkirchen dwudniowe obrady 
związku niemieckiego wschodu — 
„Bund deutscher Osten", na które 
przybyli delegaci ze wszystkich 
części Rzeszy oraz przedstawiciele 
mniejszości niemieckich za granicą. 
Na zakończenie obrad odbyło się

w hali wystawowej wielkie demon 
stracyjne zebranie, na którym prze 
mawiał m. in. gauleiter, dr. Meyer, 
który podkreślił między innymi, że 
Niemcy nie dopuszczą do zalewu 
żywiołu niemieckiego na wschod­
niej granicy przez żywioł narodo. 
wo obcy.

e ich wywieszanie. (Oklaski).
Mówca przytacza przykłady słabego 

ragowania młodzieży na rocznice, któ- 
? należało wyjątkowo uczcić.

SZLACHETNY NARÓD.

Dalej i 
Polakach

POTRZEBA CHARAKTERÓW.
Sen. M ichałowicz proponuje 

nazwać mżnieterrum Oświaty —
„minieterctwem wychowania na­
rodowego" i żeby na frontonie 
gmachu widniał napie „Pamiętaj, 
żeś P °lak , m ieszkaniec E uropy“.

Zadaniem głównym naszych 
wychowawców powinno być 
kształcenie charakterów, gdyż 
właśnie charakterów nam brak w 
dobie dzisiejszej. Jakże dalecy 
jesteśmy od tego typn całowieka 

terenie naszych wyższych u- 
czelni.

Prof. Michałowicz cytuje sło- 
a ś. p. prof. i wiceministra U- 

jejshiego, który, występując 
bronie autonomii wyższych uczel­
ni, zaznaczył, że dziś już nic czuł 
by w swoim sumieniu prawa 
obrony tej antonomi, gdyż wtarg­
nął do szkół akademickich ży­
wioł wyraźnie przestępczy, na 
szczęście nieliczny, ale działający 
środkami terroru.

WYPADEK NA UNIWERSYTECIE 
LWOWSKIM.

Mówca opowiada « liście, który o- 
trzymał zo Lwowa, a opisujący wypa­
dek w dniu plebiscytu ławkowego na 
uniwersytecie.

Opisana tam jeet scena, jak studenci 
tłumnie bili jednego studenta, który 
zgodnie z nakazom swojego sumienia 
rzucił się bronić katowanych i sam zo- 
zlał skatowany do utraty przytomności. 
Brocząc krwią, był dalej kopany i bi­
ty. Później, gdy ten student wychodził 

zakładu chemii, na dziedzińca został 
schwytany i bity z tyłu żelaznym prę­
tem po ezancze. Odniósł raeść dużych 

na głowie. Ojeiee jego zwrócił się 
do rektora, a ten zapewnił, że sprawcy 

ukarani, o ile będą wy­
kryci i poradził przenieść syna na fetną 

W o jewoda lwowski również 
zapewnił, że sprawcy będą ukarani, je­
żeli będą wykryci, stwierdził jednak 
przy tym, że uniwersytet nie podlega
jego kompetencji.

Czyim synem jest ten student? Nie 
jest to Żyd. Nazywa się Jan Janusz 
Wojciechowski. Ojciec jego Jest Aa- 
rym żołnierzem Piłsudskiego od roku

wżerany bezkarnie za to, że jest rycer­
ski (sen. Sieroszewski: Hańba),

SZLACHETNA KREW BOJOWCA. 
Na pytanie, co Minister czyni, ażeby

uniwersytety były terenem nauki, a nie 
zbrodni, p. Minister zawrze mówił o 
pewnym paragrafie, zapewniającym tak 
zw. autonomię wyższych uczelni. 
Zmarły współpracownik p. Ministra, 
Józef Ujejski nazwał ten paragraf pa­
radoksem prawnym. P. Minister raczy 
postąpić, jak będzie uważał u  wakaza-

mleniu już dawno rozstrzygnąłem tę 
sprawę. Mój młody kolega student me­
dycyny postąpił jak pratodziwy Polak, 
broniąc katowanych. Płynie w nim szla­
chetna krew bojowca i  te pierwsze ra­
ny, które otrzymał, to jego pierwsze 
odznaczenia. Niech poslfpuje tak da-

Dowódca patrolu zaalarmowa­
ny w międzyczasie strzałami ka­
rabinowymi, podążył w kierunku 
miejsca incydentu i został w po­
bliżu granicy na terytorium Polski 
ostrzelany przez policję litewską.

żołnierze lokalnej strażnicy K. 
O. P. na odgłos strzelaniny doko­
nali patrolowania tego odcinka 
granicy I ujęli drugiego osobnika, 
który się skrył na terytorium Pol­
sk i Badany przyznał się, że jest 
w służbie policji litewskiej 1 że zo­
stał przerzucony przez władze li­
tewskie. śledztwo w toku.

Obecnie Już można stwierdzić, 
że Incydent, którego ofiarą padł 
żołnierz polski, ma charakter za­
sadzki, zorganizowanej przez wła­
dze litewskie.

Ten Incydent Jest nieuniknionym 
skutkiem z jednej strony nienor­
malnego stanu, Istniejącego na gra 
nlcy polsko - litewskiej z powodu 
upartej odmowy Rządu litewskie­
go ustaowlenla normalnych sto­
sunków sąsiedzkich między obu 
krajami, a z drugie) strony — wro 
glej atmosfery w stosunku do Pol­
ski, starannie utrzymywanej przez 
Rząd litewski po tamtej stronie 
granicy.

Rząd polski rezerwuje sobie prt 
wo zajęcia stanowiska no uważ­
nym zbadaniu sytuacji, jakiego wy 
maga powaga incydentu. (PAT.)

Prawdziwą monetę...
poznaje się po dźwięku. Prawdziwą  
Francka przyprawę do kaw y po­
znaje s ię  po znaku ochronnym jakim  
jest  „m łynek do kawy". Przyprawa  
do kaw y „z m łynkiem" czyni wszel­
ką kawę bardziej aromatyczną, peł­
niejszą w sm aku 1 tańszą.

i*xo tesuiuiĄti zOtAOSK. 
„ rr  cieaeifoace WĄIftOBY. 

aADMieanei OTYŁOŚCI. 
uŚMitUAiĄci HEMOROIDY 

I t«ZV SKtONNOŚCIACH
>C OłSTBUKCJI M l*»O0»T»ł
taoeailH PftZtCZYJZCZAlĄCYM. 

•storna i - t  aiautn i *  not.1
Tow. Bium ma utwarzyć
Rząd „Zjednoczenia Narodowego" we Francji

Na posiedzenia parlamentarnej 
grupy socjalistycznej Leon d u m  
zapowiedział, że po uzyskaniu a- 
probaty Rady Naczelnej przystąpi 
do stworzenia gabinetu „zjedno­
czenia narodowego" ze względu na 
sytuację międzynarodową. Zamia­
rem jego jest skierowanie wysil- 
ków ku utworzeniu gabinetu, w 
którym byliby reprezentowani bez 
wyjątku przedstawiciele wszyst­
kich odcieni politycznych. Koń-

sil, by wstrzymano się od wszel­
kiej dyskusji. Posiedzenie zostało 
zakończone po wyrażeniu zaufania 
tow. BlumowL

Inicjatywa BI urna stworzenie 
Rządu „zjednoczenia narodowego" 
była dla Izby prawdziwą niespo­
dzianką. Deputowani aprobują je­
dnomyślnie, Jak stwierdza kores­
pondent PAT. bezinteresowność 
Bluma, który postawił na pierw­
szym miejscu interesy całego kra-

cząc swe przemówienie, Bium pro- ju.

E ksp ed yc ja  P a p a n in a
w  d ra d z e  do ZSSR

Wczoraj nad ranem przybył do 
Tallina sowiecki łamacz lodów 
Jerm ak", na pokładzie którego 
powraca, jak wiadomo, do ZSRR 
ekspedycja Papanina. „Jermark"

100' | sił męskich azyska Pan, stoen- 
lO jł® aparat Nr. 111. Naukową 

oszurę wysyłamy bezpłatnie, dyekret- 
e „lnvcntui“, Warszawa, Aleje Jero 
Jimskie 35. J69

pozostanie trzy, dni w  Tallinie dla 
uzupełnienia zapasów węgla.

»  DZlAt LEKAiSM
Dr. Z. Fajncyn “ “ w0 36

w niedziele do 2-ej
Weneryczne, płciowe, skóry

W LECZNICY LESZNO 27

Śliwiński powiada, 
iąro dziejów:

,od bardzo dawnych czasów, po I !90ł- Był inicjatorem rozbrojenia zało-
przez lata niewoli, aż do dnia dzi­
siejszego, ile razy w której kol. 
wiek stronie świata mówili i mó­
wią o  nas, przedstawiciele Innych 
narodów zawsze i wszędzie, nazy­
wali i nazywają nas SZLACHET­
NYM NARODEM POLSKIM. Ta 
opinia to dorobek, który w  biegu 
wieków wypracowały pokolenia — 
który zjednał nam szacunek świa. 
ta. To też starsze społeczeństwo, a 
przede wszystkim cały państwowy

gi Borysławia w roku 1918. uczestni­
kiem wojny bolszewickiej, powstańcem 
w obn powstaniach śląskich, obecnie 
jest pornoanikiem w Manie spoczynku, 
kawalerem Krzyża Niepodległości a 
Mieczami { innych odznaczeń wojsko­
wych, a w służbie cywilnej jest kiero­
wnikiem kopalni nafty i koresponden­
tem PAT‘a. A więc i ta jego lojalność 
jest stwierdzona. Ten stary bojownik o 
sprawę Polaki zapytuje p- Ministra, czy 
pa to walczy, by jego syn był penie-

iJSIB

oyuśuła Austrię
Wdowa po kanclerzu Dolllusie— 

jak informują z pewnych źródeł— 
wraz z dwojgiem dzieci opuściła 
Austrię. Co do miejsca pobytu wdo 
wy po zmarłym kanclerzu, zacho- 
wywana jest ścisła dyskrecja.

lakę będziemy mieli
dziś  p e g o d ę ?

P o  pogodnej i  chłodnej nocy, w  clą  
gu  dnia pogoda słoneczna z przej­
ściow ym  wzrostem  zachmurzenia ty ­
pu kłębiastego i wzmocnieniem w ia­
tru. Temperatura w godzinach połu­
dniowych około 5 st.

Przychodnia Specjalna dla chorych na

PŁUCA i SERCE
Ul. Marsz. FOCHA 3, tel. '0042.
Odma sztuczna. Porada wrai 
świetleniem. Czynna od 12—8 i

Or. Med. G R C S S L I K
W ENERYCZNE 1 PŁCIOWE

Z Ł O T A  4 4
nd 9 r. d° 9 w. Niedziele do 2 p. p.

D r . Ł  L E W IN
WEHćnsCZNć. PUICWE I ssówu

od 9 t. da 9 w . w aiedz. do 2  Ml.

Ttomackie 2 rag Bielańskie)
w leunlur lenno 27, 3 pp. do 9 w.
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Ranek

W alszpm y o sam orząd dem okratyczny!

Oziś wielkie zgromadzenia w Warszawie
1. Na Woli (kino „Roxy" Wolska 14) o g. 9 r. 2. W sali „Ateneum" (Czerwonego 
Krzyża 29) o godi. 10 r. 3. Na Pradze, Bialolerka 51 (kino „Kłuli"), o g. 19 r. 
4. Na Żoliborzu (k.no „Świat"), Suzina 4, o g. 10 r. 5. Na Rakowru, Prusz­
kowska 6 (sala W. S. H.l, o g. 10 r.

Przemawiają tow. tow. T. Arciszewski, A. Baryka, L. Cohn, B. Drętwa, P. Gajewski, Himmlowa, Fo­
tek, T. Hartleb, M. Karniol, T. Misłorowski, H. Raabe, Z. Zaremba, W. Piontek, S. Garlicki.

Zgromadzenia są poświęcone projektom ustaw o samorządzie W arszawy i o  samorządzie pięciu 
innych większych miast Polski.

Robotnicy i pracownicy! Wszyscy na zgromadzania!
NAJLEPSZY CUKIEREK 

PODCZAS ZIMY

Klasowy ruch zawodowy w Polsce

Uchwały Komisji Centralne
W  sprawie pomocy dla głodujących dzieci w  Hiszpanii;- 0  samorząd w Ubezpieczal- 
niach Społecznych; -  Przeciw przyjęciu związków sowieckich do Międzynarodówki Zawód.

Dnia 2 marca r. b. odbyło się w 
Warszawie, w  sali Itonierencyjnej 
2 . 2. K., plenarne posiedzenie 
Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych.

Komisja Centralna przede wszy­
stkim uczciła przez powstanie pa­
mięć zmarłego niedawno, znakomi 
tego pisarza tow. Andrzeja Struga.

Przewodniczył tow. Kwapińtki, 
•ekteiarzowal tow. A. Zdanowski.

Sprawozdanie Komisji Central, 
aej złożył w zastępstwie, nieobec­
nego z powodu choroby, tow. Żu­
ławskiego, tow. Zdanowski.

Po obszernej dyskusji sprawoz­
danie zostało przyjęte Jednomyśl­
nie.

Komisja Centralna podjęła na­
stępujące uchwały:

I-
„Komisja Centralna Związków

Zawodowych poleca Wydziało­
wi Wykonawczemu by wezwał 
wszystkie Związki do rozpoczę­
cia jaknajenergicznlejszej akcji, 
zmierzającej do intensywnej pro 
pagandy na rzecz pomocy dla 
głodujących dzieci w Hiszpanii. 
Pomoc ta będzie przesyłana w 
artykułach żywnościowych".

II.
„Komtoja Centralna Związków

Zawodowych przypomina wszy­
stkim zrzeszonym Związkom, że 
tuleży wszcząć szeroką kampa. 
nię, zmierzającą do przywróce­
nia pełnego samorządu w  Ubez- 
płeczalniach poprzez najszybsze 
zarządzenie wyborów do wszy, 
stklch władz oraz Instytucy] U- 
bezpieczeń Społecznych".

m .
„Komisja Centralna Związków

Zawodowych, zgodnie z nchwa. 
tą Biura Młędzymrodowej Fede 
racji Związków Zawodowych od 
rzuca propozycję, by przyjąć 
związki sowieckie do Międzyna. 
rodówkl Zawodowej. Stanowis­
ko swoje uzasadnia KCZZ stwier 
dzenłem, że związki sowieckie 
są zależne, że tą  one organem 
Rządu sowieckiego i przystąpłw 
szy do Międzynarodówki mogły 
by pod wpływem Rządu sowiec.

kiego prowadzić jego politykę, 
zadając w ten sposób poważny 
cios niezależności Międzynaro­
dówki i interesom całej klasy ro 
botniczej.

Kom. Centr. Zw. Zawodowych 
poleca reprezentantowi swojemu 
na posiedzeniu Rady Generalnej 
Międzynarodowej Federacji Zw.

Zawodowych w Oslo, z końcem 
maja r. b. by glosował PRZECI­
WKO PRZYJĘCIU ZWIĄZKÓW 
SOWIECKICH".

•>e•
Ponadto podjęto wniosek spe- 

cjalny w sprawie uchwal Polskiego 
Kongresu Mieszkaniowego oraz po 
wołania przy Kom. Centr. Zw. Za­

wodowych Wydziału do spraw ko­
biet.

Komisja Centralna Związków Za 
wodowych postanowiła przesiać 
tow. Z. Żuławskiemu, który chwi­
lowo choruje, wyrazy najserdecz. 
niejszych życzeń szybkiego powro 
tu do zdrowia.

Wiadomości z całej Polski
WYROK NA OJCOBÓJCĘ.

Sąd okręgowy w Lidzie skazał 
na dożywotnie więzienie 28-1. 
Wacława Dobruka za zamordowa 
nie ojca Swego Juliana. Morder­
stwo zostało popełnione w bestial­
ski sposób na terenie pow. szczu- 
cińskiego i  miało na celu zawład­
nięcie po ojcu ziemią.

ZWŁOKI 10-L CHŁOPCA.
Koło kolonii Mieczaj w pow. wi 

leńskim, w polu, znaleziono zwło­
ki 10-1. Bronisława Gulewicza. 
Zachodzi podejrzenie, że chłopieć 
zmarł wskutek zatrucia się samo­
gonem. Policja prowadzi docho­
dzenie.

UKARANIE NIEUCZCIWYCH 
KUPCÓW.

Sąd okręgowy w Łodzi rozpa­
trywał sprawę właściciela składu 
soli w Łodzi, Abrama Neumana, 
1 jego żony Łaji, którzy sprzeda­
wali w ciągu dwuch lat sól kąpie­
lową i techniczną, jako jadalną. 
Sąd skazał Abrama Neumana na 
16.200 zł. grzywny z zamianą na 
162 dni aresztu, a Łaję Neuman na 
4.800 zł. grzywny z zamianą na 48 
dni aresztu.

ECHA KATASTROFY 
W MYSŁOWICACH.

W  Sądzie apelacyjnym w Kato­
wicach odbyła się rozprawa od­
woławcza przeciw trzem koleją, 
rzom, których pociągnięto do od­
powiedzialności za spowodowanie 
przez niedbalstwo straszliwej w 
skutkach katastrofy kolejowej w 
Mysłowicach w lutym ub. r. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli: st. asys­

tent kolejowy Karol Urbanek, 
zwrotniczy Mikołaj Kozioł i maszy 
nista Stelan Krzyżowski, Sąd 1 in­
stancji skazał Kozła na rok wię­
zienia, Urbanka na rok i 9 miesię­
cy, a Krzyżowskiego na 2 i pół 
roku więzienia.

Na rozprawie obrońcy postawili 
wniosek o powołanie dodatkowe-

DO C Z Y T E L N IK Ó W
___ _ naazym Czytelni­

kom, że p. J . Rowlńakl z Paryża, 
ałynr.y optom etryet*. przyjmuje nie 
odwołalnle tylko do dnia 18 marca 
w łącznie, dobiera 1 demonstruje oso­
biście bezpłatnie szklą dwuognlako-

we, zastępujące dwie pary okula­
rów. Pozwalają one Jednocześnie pa­
trzeć wdał 1 zbliska 1 służą ideaitu* 
do każdego zawodu. In stytut Fllto-

de Parła, Kredytowa 8.

o ochronie imienia J M  P iłs iiiM ii,
pierwszego marszałka Polski

Rząd wniósł do Sejmu projekt 
nstawy o ochronie imienia Józe­
fa Piłsudskiego.

W projekcie ustawy czytamy:
„Pamięć czynu I zasług Józefa 

Piłsudskiego, Wskrzesiciela Niepo*

Narodu po wsze czasy należy do 
skarbnicy ducha narodowego i po- 
zostaje pod szczególną ochroną 
prawa.

Kło uwłacza lmienip Józefa Pił- 
sudskiego, podlega karze więzie-

dległej Ojczyzny i  Wychowawcy nia do pięciu lat".

RADA NACZELNA P. P. S.
zaayna swe prace w  soboto 
19 mana o gosz. 11 r. w W ar­
szawie w  Gmachu Z. Z. K. przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20.

go rzeczoznawcy z Min. Komuni. 
kacji oraz o zarządzenie naoczni 
sądowej. Sąd przychyli! się ao te­
go drugiego wniosku, wyznaczając 
termin rozprawy na dzień 26 b. m. 
PROCES O NIELEGALNE PRZE­

KRACZANIE GRANICY.
Sąd okręgowy w Gnieźnie roz­

patrywał sprawę 6 osób narodo­
wości niemieckiej, oskarżonych o 
ułatwienie nielegalnego przekra. 
czania granicy polsko -  niemiec­
kiej, względnie nielegalnego przej. 
ścia tej granicy. Na ławie oskar­
żonych zasiedli: 28-1. Adolf Wend- 
landt i jego siostra Ida z Janowa, 
54-1. kowal z Trębaczowa, Paweł 
Łebek, oraz rodzeństwo Eryk, Er­
nest i M. Hmzowie. Za grani­
cę przekradł się Wendlandt przy 
pomocy Lebeka, który otrzymał za 
to wynagrodzenie pieniężne, pozo* 
stali zaś byli w tej sprawie po­
mocni. Wendlandt, po krótkim po. 
bycie w Niemczech, gdzie spo­
dziewał się dostać pracę, powrócił 
do Polski, gdyż pracy lam nie zna* 
lazł. Sąd skazał Wendlandta na 4 
miesiące, a Lebeka na 5 miesięcy 
aresztu oraz 100 zł. grzywny, l i ­
ryka Hinzego na 3 miesiące i 100 
zl. grzywny, Małgorzatę Hinze 1

Sok kwitnącego łopianu
skuteczny przy w yrzutach skórnych, 
wrzodziankach, skrofułach, czerwo­
ności skóry, liszajach, piegach. Ma­
gister  Edward Goblec Warszawa, 
Miodowa 14. A pteki —  Drogerie.

Idę Wendlandt na kary po 1 mieś, 
aresztu. Uniewinniono jedynie Er­
nesta Hinzego.

MŁODOCIANY „GANGSTER".
Policja w Kościanie uwięziła 16-1. 

chłopca, Floriana Mośkę, sprzedaw 
cę gazet, który za pośrednictwem 
jeszcze młodszego od siebie chłop­
ca wysłał do Kaczorowej w Koś­
cianie list z pogróżkami zamordo­
wania jej, jeśli nie złoży mu „oku­
pu" w kwocie 20 zł. List ten pod­
pisał jako „czarna ręka", śledz­
two wnet ujawniło kościańskiego 
„gangstera", który przyznał się 
do winy | zeznał, że do czynu te­
go popchnęła go lektura roman­
sów kryminalnych.

SPÓR O ZAJĄCE.
Rada gnilny w Prozorohach, pow. 

dzisnieńskłego, powzięta niedawno 
uchwalę, dom agającą się od władz 
wyjęcia z pod ochrony sajęcy.

Uchwał* ta  była m otywowana 
tym, że zające dotkliwie dają się we 
znaki w łaścicielom  sadów, niszcząc 
szczególnie młode drzewka owoco­
we. Uchwała ta  stała się obecnie 
przedmiotem reakcji Wojewódzkiej 
Rady Łowieckiej w  Wilnie. Uchwa­
lono „potępić stanowisko prozoroe- 
kiej rady gminnej w  opinii publicz­
nej", jako wypływ ające z ignorancji 
kultury sadowniczej i  łowieckiej, 
raz stojące w  rażącej sprzeczności z  
zasadami ochrony przyrody.

Szydło z worka
Vrieś polska jest przeludniona.
To nie udega żadnej wątphwo- 

■i.
Mamy na wsi miliony bezrol­

nych i  bezrobotnych.
To także nie ulega żadnej wqt. 

pliwoścl.
Należy przeprowadzić reformę 

rolną, parcelować majątki obszar 
ników.

To się robi, ale bardzo wolno 
i  oględnie. L

Ale obszarnikom i  tego za du- 
żo. „N ie damy ziemi" — powia­
dają — niech bezrolny i  bezro­
botny chłop idzie do miasta, niech 
się zabiera do handlu, do rzemio­
sło.

Oczywiście, że chłop, który sie- 
dżi na ro li do miasta nie pójdzie. 
Ma pójść bezrolny lub bezrobot­
ny.

N ikt nie zastanawia się nad 
tym, że do najskromniejszego 
handlu potrzebny jest jak i łąki 
kapitał, nie mówiąc już o róż­
nych innych warunkach.

Skąd ten bezrolny czy bezro­
botny weźmie ten najskromniej­
szy chociażby kapitalik — to n i­
kogo nie obchodzi. Obrońcy ob- 
sżarników rzucają hasło unarodo 
wienia handlu, a bezkryyczny

tłum hasto to bezkrytycznie po­
wtarza.

A lt oto w Senacie toczy się 
dyskusja nad rolnictwem. Sent 
Malski radzi obszarnikom, któ­
ry cii obszary rozparceluje się, by 
poszli do przemysłu.

Na to sen. Dzieduszycki odpo­
wiadał

„Pan sen. Malski prześlizgnął 
się bardzo elegancko nad całą 
kwestią rolniczą i  radzi nam zie. 
mianom, te  byś my chwycili się 
przemysłu, ja k  ja  ło mam zrobić, 
raź, że otrzymam tak matą kwo­
tę, że uniemożliwi ona przejście 
do przemysłu, a potem, jak ja  
mogę odrazu prowadzić jakąś 
fabrykę?"

Ziemiaństwo mimowoll wyga­
dało się! On, obszarnik, otrzyma 
za mało pieniędzy, by móe 
przejść do przemysłu, a potem, 
jak ło on może odrazu prowadzić 
fabrykę?

Ale chłop bezrolny, nędzarz lub 
bezrolny robotnik rolny może bez 
grosza przejść do handlu i  nikt 

'  nie zapyta, ja k  on może „odraza 
prowadzić jakiś interes handlo­
wy?"

Szydło wylazło z worka obrony 
interesów obszarniczych.

X . Y. Z.

W Ą T R O B A  N I E D O M A G A
Gdy lekarz rozpoiaia, że  źródłem nie 
dom agań jest wątroba, działająca 
leniwie i  niedostatecznie odtruwają- 

organizm, żle filtrująca krew i 
nie w ydzielająca w dostatecznej mie 
rze żółci —  stosują się zioła prze­
ciwko kam icy żółciowej i  złej prze­
mianie m aterii D-ra Cz. Krassow­
skiego, ze  znakiem  słownym  KAMI-
Sklad Główny: Zakłady Pnem.-HasdL Di. Ł

CUMA, dobrane klinicznie na schorze 
nia aparatu żółciowego, złą prze­
mianę m aterii, artretyzm  1 Ł p. 
KAMICINA przynosi ulgę w cierpią 
niach wątroby 1 reguluje przemianę 
materii. Cena pudelka zl. 2—. Do 
nabycia ■» aptekach 1 składach ap­
tecznych.

11 W i, Wsruawa. lenna M.

Poza tym  na posiedzeniu F 
Łowieckiej głośnym  echem odbiła 
się sprawa zabicia niedźwiedzia 
pow. baranowlcklm przez m yśliwego  
z W arszawy.

Pokwitowania
NA GŁODNE DZIECI 

HISZPANII.
Zebrane na wieczorku robotni, 

ków esperantystów w Krakowie 
zł. 8.10.

Oddział „Robotnika" Często­
chowskiego zł. 2.90.

Zamiast kwiatów na grób tow. 
Solewicza składają RKS zł. 3.

Kulmanowa Bronisława — Sta­
nisławów zł. 5.

NA ROBOTNICZE TOWARZY­
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Kulmanowa Bronisława — Sta­

nisławów zł. 5.
W myśl wezwania Centr. Kom. 

Zw. Zaw. ł dn. 14.8 1936 r. 
Kulmanowa Bronisława — Sta­

nisławów zł. 5.

I w  t y m  r o k u

w dniu pierwszym maja
masy pracujące miast i wsi wystąpią tłumnie, by pod sztan­

darami P. P. S. i bratnich Związków Zawodowych zamaniies- 
tować swoją cześć i przywiązanie do

sccializmu tej najszczytniejszej 
Ite i w o lności i o e n io K ra tj i

W dniu Święta Majowego, wspominając bohaterów walk 
z wszelką przemocą, niewolą i uciskiem i ślubując wierność 
podjętej przez nich Sprawie, oddamy nasz bold Pamięci

wodza i trybuna woinotci i de­
mokracji Ignacego Daszyńskiego.

Symbolem naszej wdzięczności dla jego trudów i zasług bę­
dzie

o d z n a k a  z lego p o d o b iz n a
którą każdy uczestnik Obchodów Majowych powinien nabyć.
Niechaj więc w dniu 1-szym Maja kaine szeregi maszerują* 

cych mas ku Przełomowi i Polsce Ludowej — na znak swej 
duchowej łączności z heroldem tej Polski

I g n a c y m  D a s z y ń s k i m
przyozdobią swą pierś Znakiem z Jego podobizną.
W dniu 1-szym Maja wystąpimy wszyscy a symbolicznym

Z n a k ie m  D a s z y ń s k ie g o .

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz­
miar znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno-oświato­
wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — i zl. 
50 gr. — oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Se­
kretariatu Generalnego C.K.W.: Warszawa, Warecka 7, lub za 
pośrednictwem PKO. Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WYXCHAW:ZY P. P. S.

I ii 7 n  7 1 Ć u10-*1* *'9 Obawy o zakażenie, ty lko  trzebaJUZ. U Z. I J  żądać u fryzjera pendzla 1 rozpylacza „Higiena" fir­
m y J. Z1Ł.UŁUK1 Solna 17, odkażonego po każdym  ogoleniu w apara­
cik zatwierdzonym  przez Główny Urząd Sanitarny.
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P o ło ż e n ie  m ięd zyn aro d o w e

Realizm słów i realizm
Gdy czytam czy to w prasie 

polskiej, czy też w zagranicz­
nej „głębokie" wywody prze- 
®iw dzieleniu państw świata 
na „bloki ideologiczne", gdy 
przeciwstawia się politykę „re 
alistyczną" obrony bezpośred­
nich interesów własnych poli- 
ty „doktrynerskiej", która prze 
rzuca idee i koncepcje ustro­
jowe i na teren polityki mię­
dzynarodowej, — nie odbiega 
ode mnie wrażenie, że ci „rea­
liści" reprezentują myśl bar­
dzo krótkowzroczną, obcą rea 
lizmowi bez cudzysłowu, — re­
alizmowi faktów.

„I. K. C." pochwalił świeżo 
w  słowach gorących ministra 
spraw zagranicznych Belgii — 
Spaaka za jego niedwuznaczną 
tendencję do oderwania się od 
ścisłego porozumienia z Fran­
cją i z Wielką Brytanią, za 
dążność do absolutnej neutral­
ności. „IKC" woła z triumfem, 
że oto Spaak - socjalista me 
chce, by Belgowie w imię do­
ktryn antyhitlerowskich nara­
żali swój kraj na ewentualny 

rzemarsz wojsk Irancusko- 
rytyjskichl
Bardzo pięknie, że t. Spaak 

nie chce przemarszu żadnych 
wojsk obcych przez terytorium 
belgijskie. I właśnie dlatego po­
lityka jego „wydaje mi się bar­
dzo mało „realistyczna". Bo 
przecie w r. 1914 neutralność 
Belgii poręczona była uroczy­
ście przez wszystkie wielkie 
mocarstwa i przez Rzeszę Nie­
miecką przede wszystkim; 
kanclerz Bethmann - Hollweg 
uznał, jak wiadomo, owo porę­
czenie za .świstek papieru", i 
żelazne korpusy pruskie ma­
szerowały bez żenady poprzez 
.neutralną" ziemię belgijską. 

To niedawne doświadczenie 
dziejowe .okupione przez Bel­
gów bardzo krwawo, nie zaga­
sło w pamięci tow, tow. De 
Brouckćre'a i Vandervelde go 
Czy tow. Spaak jest w stosun­
ku do nich „realistą"? Nie są­
dzę...

V
Przykład przytoczony moż­

na z łatwością uogólnić. Spra­
wa zaś „bloków ideologicz­
nych’* przedstawia się zgoła 
podobnie.

„Realiści" w Londynie, w 
iWarszawie, w Brukseli, w 
Sztokholmie, nawet niekiedy 
w Paryżu przemawiają z ca­
łym przekonaniem, nieomal 
przekonywająco: „bloki ideo­
logiczne” w skali międzynaro­
dowej, nie mają sensu; powięk 
szają niebezpieczeństwo woj­
ny; państwa powinny się łą­
czyć i współpracować ze sobą 
nie na podstawie sympatii lub 
antypatii do danego ustropi 
politycznego czy społecznego, 
tylko na podstawie realnych 
Interesów i potrzeb...

Ślicznie... ślicznie., aliści je­
den

„blok ideologiczny**
już istnieje wbrew wszelkim 
argumentom i prośbom błagal­
nym.

Nazywa się co prawda nie 
„blok", jeno
„oś" B erlin — Rzym  —  Tokio;
ciążą ku tej „osi" Budapeszt; 
Wiedeń—teraz już zupełnie; p.

N o w y  n u m e r
.Czarno na Białem"
Nowy numer tygodnika demo­

kratycznego „Czarno na Bialem“ 
przynosi urozmaiconą a obfitą 
treść:

Jan Turoń pisze o uchwałach 
Kongresu Stronnictwa Ludowego

Krystyn Ostrogi przedstawia ak 
cję rządu republikańskiego w Hi- 
azpanii w obronie sztuki przed 
wandalizmem.

O „Urazie masońskim" pisze
J.R.

„Sprawę Opery" porusza dr. 
A . K.

Prof. Michałowicz, prezes Klubu 
Demokratycznego ostrzega parla­
ment, stawiając postulat nowej or­
dynacji wyborczej.

Liczne Ilustracje.

Goga pchał się do niej z Buka­
resztu... Miły Boże, jak zwał, 
tak zwał. „Oś”? „blok" czy 
to nie wszystko jedno? W 
każdym bądź razie „oś" 
zgrana i wcale solidarna, 
reguluje we własnym zakresie 
własne sprawy sporne, i pro­
wadzi politykę „ideologiczną *, 
nie tylko politykę interesów 
bezpośrednich, lecz i politykę 
interesów ustrojowych na dluz 
szą metęi

„Europa ma zostać faszy­
stowską!"

Tako wszak rzeki sam Mus- 
solinil...

Pozostała zaś część Europy 
chowa „przenikliwie" głowę w 
piasek i zdaje się sądzić, że 
uchyla w ten sposób grozę doj- ‘

Kląska Jeżowa
D o K o ł a  m o s R i e w s K i e g o  „ p r o c e s u ”
Moskiewski „proces" (Buchari- 

na, Rykowa, Rakowskiego 1 in­
nych) stanowi — to już widać do­
brze —  bardzo poważną datę w 
dziejach komunizmu, — w  Rosji i 
na całym świecie. To już nie epi­
zod, co caty etap...

Nie udał się ten proces p. Jeżo- 
wowi! I zapewne drogo zapłaci 
za swe błędy. Przecież grubo skom 
promitował i Stalina, i cały „re ­
żim", 1 cały komunizm. Nie zdzi­
wimy się więc, jeśli na jednym z 
najbliższych „procesów" zasią­
dzie p. Jeżów na miejscu swego 
poprzednika z GPU. —  Jagody. A 
Wyszyński (o ile jeszcze nie zasią 
dzie również na ławie oskarżonych 
obok Jeżowa) będzie grzmiał prze 
ciwko Jeźowowi, jako „szpiego­
wi" i „mordercy", agentowi „Ge­
stapo" i angielskiego wywiadu... 
Stalin Jeźowowi kompromitacji 
nie daruje. A niezależnie od tego 
zapewne zechce pozbyć się świad 
ka i  przerzucić nań odpowiedzial­
ność. Stalinowskie sposoby są zna 
ne. Wschodnim podstępem 1 okru­
cieństwem wieje od tych strasz, 
nych sposobów.

Tak, to już cały etap. Poprzed­
nie „procesy" nie wywierały na za 
chodzie takiego wrażenia. Nietyl- 
ko dlatego, że tym razem siedzą 
na ławie oskarżonych postacie tak 
wybitne i tak dobrze znane, jak 
Rakowski i  Bucharin. Lecz popro- 
stu dlatego, że w  „procesie" uja­
wnił się ROZKŁAD SYSTEMU. 
Każdy przejrzał, że to nie jest tył- 
ko epizodyczny porachunek z oso. 
bistymi wrogami i z „opozycjoni­
stami", — to już rozpaczliwe u- 
nieestwianie całej „e lity " totalne- 
go systemu. Procesy idą jeden za 
drugim. Już „Prawda" zapowiada 
dalsze procesy. Już donoszą o dal. 
szych aresztowaniach w  armii. 
Któż pozostanie?

Każdy już pojmuje FATALNE 
KONSEKWENCJE tego stanu rze­
czy.

Nawewnątrz —  dezorganizacja 
maszyny, —  gospodarczej, admi­
nistracyjnej, kulturalnej. Każdy de 
nuncjuje, każdy jest denuncjowa- 
ny. Któż jest pewny jutra? Kto ze­
chce brać odpowiedzialność? Kto 
może kogoś polecić? Chyba nikt... 
Kto może, ucieka z tego piekła i 
stąd tylu „niewozwraszczeńców" 
na zagranicznych sowieckich po­
sterunkach. Aparat gospodarczy 
słabnie. Literatura niszcźeje —  bo 
niewiadomo, o czym pisać. Chyba 
żądać śmierci dla „zdrajców". I 
„poeta" Dżambuł w  „płomiennym 
wierszu" w  „Prawdzie" (z 7 mar. 
ca) żąda „śmierci" dla podłych

K A M IE N IE  Z tH C IO W E
tworzą się stopniowo wskutek złego 
funkcjonowania wątroby. Wątroba 
Jest filtrom dla krwi. Zanieczyszczo­
na krew może powodować szereg roz­
maitych dolegliwości, bóle artrotycz. 
ne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątro­
bie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i wyrzuty 
na skórze. Choroby złej przemiany 
materii niszczą organizm i przyśpio. 
aaają starość. Racjonalną zgodną i 
naturą kuracją jest normowanie czyn

! P o lity k a  „ z ło te g o  ś ro d k a "

faktów dobiega kresu
rzewających zdarzeń. Zoologia 
nie uważała dotąd strusia za 
największego „realistę" wśród 
stworzeń boskich. Czy nie by­
łoby polityką faktów realnych 
nie słów „realistycznych", 
dźwignąć zbiorową siłę realną 
tych państw, które nie życzą 
sobie, by Europa stała się fa­
szystowską, by prawo pięści 
było jedyną formą prawa mię­
dzynarodowego, by granice i 
niepodległość narodów znajdo­
wały się w stanie zagrożenia 
nieustannego?

Czy taki konsekwentny i 
świadomy wysiłek nie zasługi­
wałby na miano polityki reali­
stycznej?

M. NIEDZIAŁKOWSKI

„gadzin". Pisze: „zetrzeć z kocha­
nej ziemi tę sforę! Haniebna, psia 
śmierć tym psom!"

To — pod adresem Bucharina, 
jednego z najznakomitszych du­
chowych przewódców bolszewiz- 
mu, o którym „Sowiecka Wielka 
Encyklopedia" (T. 8) pisze — „je­
den z wodzów partii, członek 
Centr. Komitetu i Politbiura, redak 
tor „Prawdy", jeden z kierowni­
ków październikowej rewolucji, 
wybitny teoretyk komunizmu, eko 
nomista i socjolog". Warto prze­
czytać także co o tym „Judaszu" 
wypisuje w „Prawdzie" znany fe­
lietonista stalinowski M. Kolcow 
— gorszych, paskudniejszych słów 
iuż nie ma. Jak więc może rozwi­
jać się literatura w  takich warun­
kach? To też literatura milczy lub 
wypisuje pochlebstwa o Stalinie i 
Woroszylowie. Takim jest „Chleb" 
A. Tołstoja dziś ulubieńca reżi­
mu. Ale ostrożnie!... Ostatni „B iu­
letyn Opozycji" donosi, że Woro- 
szyłow już zachwiany...

Tak wygląda obecny reżim od 
strony wewnętrznej. Jeszcze jeden 
przyczynek do sławetnego „dyna- 
mizmu" totalnych państw: stopnio 
wy rozkład od wewnątrz.

A od zewnątrz — jak wygląda 
„reżim" podczas procesu? Wyraź­
nie o tym pisał T. Blum w  „Po- 
pulaire" 1 inni. Ten proces to nad- 
wyrężanie umowy francusko-so- 
wieckiej; to odepchnięcie demo­
kracji w  Anglii i  Ameryce; to no­
wa karta do wygrania przez pań­
stwa faszystowskie; to zaostrzę- 
nie wzajemnych stosunków socja­
listów i komunistów; to upadek 
prestiżu ZSSR., to nieufność wzgię 
dem sowieckiego wojska... Prze­
cież na szczytach partii, państwa 
i wojska sami „szpiegowie" i „h it­
lerowscy agenci". A jeśli to nie­
prawda, w  takim razie —  sadyści 
i oszuści.

Tak przerachował się Jeżów! 
Nie obliczył —  wraz ze Stalinem — 
wrażenia. Nie przewidział echa, 
skutków. NIKT NIE WIERZY mo­
skiewskim zeznaniom, chociaż 
„Humanite" zapewnia gorąco, że 
wszystko w  zeznaniach jest „pra­
wdą"...

Na to odpowiada druzgocąco t.

ZD O LN Y
KAPELMISTRZ— DYRYGENT

do prowadzenia i organizowania orkie- 
•try dętej, smyczkowej, z zawodn ślu­
sarz, tokarz lub do innej pracy w prze­
myśle naftowym, na stali! posadę po­
szukiwany. Zgłoszenia: Szymański An­
toni, Schodnici.

ności wątroby i nerek. Dwudziestole­
tnie doświadczenie wykazało, że w 
chorobach na tle złej przemiany ma- 
terd, chronicznego zaparcia, kamie, 
niacn żółciowych, żółtaczce, otyłości, 
artratyzraie mają zastosowanie zioła
„Cholekinaza" H. Niomojerwskiego.
Broszury bezpłatnie wysyła tabor. I żim". 
fiz.-chem. „Cholekinaza" H. Niemo. Zapłaci za to oczywiście. Cho- 
Jewskiego, Warszawa, Nowy świat Bjciażby działa! z polecenia Stalina, 
oras apteki i  składy apteczne-

K- CZAPIŃSKI.

Ilekroć w imię demokracji pro­
testowaliśmy przeciw pewnym for 
mom ustrojowym dziś u Das istnie 
jącym, odpowiadano nam zawsze, 
że to one właśnie stanowią praw­
dziwą demokrację. Miała to być 
jakaś demokracja rzekomo inna, 
rzekomo lepsza, rzekomo dosko­
nalsza.

Tymozasem ostatnio ze strony 
bardzo autorytatywnej temu po­
glądowi zaprzeczono. Nikt inny, 
tylko kierownik obecnego Rządu, 
oficjalny reprezentant systemu, 
premier Składkowaki w ostatniej 
swej enuncjacji parlamentarnej, 
przeprowadzając rozbiór współ­
czesnej Europy pod względem 
ustrojowo - politycznym, oświad­
czył, że mamy dziś państwa de­
mokratyczne i totalne, i  że Pol-

Severac w  „Populaire** z 7 mar­
ca. Stawia sprawę tak: „prawda"?
— nie wierzymy w  tę prawdę! ale 
przypuśćmy! WIĘC JEŚLI PRA­
WDA, jakie będą konsekwencje 
tej prawdy? „Jeśli tylu generałów, 
marszałków, komisarzy, wysoko 
postawionych techników było na 
żołdzie obcych mocarstw, w  szcze­
gólności Niemiec i Japonii, — ja­
kież możemy mieć zaufanie do 
tych, którzy obecnie zajmują te sa 
me stanowiska? I jeśli najlepsi bu­
downiczowie kraju sowieckiego 
zwrócili się przeciwko swej budo­
wie, — co mamy myśleć o tej bu­
dowie? Czy skazanie obecnych o- 
skarżonych będzie odpowiedzią?"

Takie pytania — jak tow. Se- 
verac — stawia obecnie cały 
świat. Stawia sobie PROLETA­
RIAT EUROPEJSKI. Czyta, chci­
wie czyta urzędowe sprawozdania 
z procesu — i nie wie poprosfu, co 
myśleć! Przecie umysłowość za­
chodnia nie może tak łatwo przeł­
knąć takich rzeczy, — że np. mini­
ster finansów 170-miiionowego 
państwa był polskim wywiadow­
cą: że Jagoda „zatruwał pokoje 
Jeżowa"; że lekarzy zmuszano do 
powolnego zatruwania organiz­
mów Pieszkowa i Mężyńskiego: 
że najwybitniejsi działacze chcieli 
Białoruś odstąpić Polsce... Przecie 
to niemożliwe!! zawoła proleta­
riusz Zachodu. A jeśli to prawda
— tym gorzej!...

Czytamy stenogramy, drukowa­
ne w  „Prawdzie" (z 8 marca). Pro 
kurator Wyszyński bada Rykowa, 
b premiera ZSSR., jednego z naj­
wybitniejszych działaczy bołszewic 
kich, członka Centr. Komitetu od 
kilkudziesięciu łat.

W yszyński— Czy stosunki szpte 
gow skle z Polakami w  części orga 
nizacji podtrzymywano w edług wa 
szej dyrektyw y?

Ryków : N aturalnie!
W yszyński: Także w edług dy­

rektyw y Bucharina?
Ryków: Oczywiście!
W yszyński: To znaczy —  byli­

ście szpiegam i?
Ryków : (m ilczy).
W yszyński: I  organizatoram i 

szpiegostw a?
Ryków : N ie jestem  lepszy od 

szpiega.
W yszyński: W yście byli szpie­

gam i?
Ryków: Można powiedzieć —  

tak!

Bucharin, jak wiadomo, nie przy 
znał się do szpiegostwa. Czy go 
jeszcze nie złamano dostatecznie? 
Czy umyślnie tak rzecz zreżysero- 
wano, żeby uczynić inne zeznania 
Bucharina bardziej prawdopodob- 
nymi? Któż to wie?

Ale wszystko to razem daje ob- 
raz tak przerażający, że cały świat 
drgnął.

Jeżów —  ograniczony typ „cze- 
kisty" — nie zrozumiał tego 
wszystkiego! Nie zorientował się 
jakie wrażenie to zrobi w  kraju i 
zagranicą. Nie zrozumiał, że dep­
cze w błoto i Stalina i  jego „re-

ska n ie  je s t ani jednym , a n i dru­
gim , ale czym ś w  pośrodku. No 
i jego zdaniem tak jest właśnie 
dobrze. Pomijając ocenę, co do 
której naturalnie się od p. premie­
ra różnimy, musimy stwierdzić, 
że jeżeli idzie o analizę stanu fak­
tycznego, m a on niew ątpliw ie  
słuszność. Rozwiewa on wreszcie 
legendę o naszej demokracji. Nie 
jesteśmy istotnie ani demokracją, 
ani „totalizmem". Nie jesteśmy 
demokracją, bo wola społeczeń­
stwa nie jest u nas czynnikiem de. 
cydującym. W czasie wyborów 
parlamentarnych nie może się 
ona wypowiedzieć. O sprawach, 
żywo interesujących Ind, decydu­
je się bez ludu. Nawet część człon 
ków obecnych ciał ustawodaw­
czych, zawdzięczających swe man­
daty tej właśnie okoliczności, że 
masy nie wzięły w wyborach n- 
działn, zaczyna już rozumieć tę 
sytuację, zaczyna rozumieć, że nie 
reprezentuje społeczeństwa, i za­
czyna pojmować, że zmiana jest 
konieczna. Głos demokracji jest to 
głos większości. Tam, gdzie głos 
większości został stłumiony, z na­
tury rzeczy rozbrzmiewa głos 
mniejszości. A tego w żadnym wy­
padku nie można nważać za de­
mokrację.

Ale nie jesteśmy również i „to­
talizmem". Nie zostaliśmy przy­
musem wtłoczeni w ramy jedne j 
partii. Dotychczas nas do tego tyl­
ko zachęcają. Czasem tylko daje 
się wyraz gniewowi, że nie chce- 
my tego uczynić dobrowolnie. Np. 
sprawa Z. N. P., szczęśliwie zlik­
widowana. Społeczeństwo ma- 
możność organizowania się, pod 
względem politycznym, pod wzgię 
dem zawodowym, pod innymi 
względami. Zależnie od praktyk 
administracyjnyjnych może się 
mniej lub więcej swobodnie wy­
powiadać. Jednego tylko stanow­
czo nie może, nie  m oże samo de­
cydować o swym losie. A zatem 
p. premier ma rację, nie jesteśmy 
ani demokracją, ani „totalizmem", 
jesteśmy w pośrodku.

Ale ozy ten stan rzeczy jest 
istotnie dobry? Są Indzie, którzy 
uważają, że każda pośredniość 
jest z natury rzeczy najlepsza. Do 
tych osób zdajs się należeć i p. 
Premier. W gruncie rzeczy wszy­
scy są zadowoleni. Demokraci, że 
nie ma totalizmu, totaliści, że nie 
ma demokracji. Jest to, że tak się 
wyrazimy słowami piosenki Boy‘a, 
radość negatywna. Szczęśliwi są 
ci, którym ona wystarcza. Ale je­
żeli życie ideowe ma posiadać ja­
kiś sens, musi ono być przepojo­
ne chęcią realizacji. Jest to natu­
ralnym dążeniem każdego czło­
wieka i każdego zespołu ludzkie­
go. Stan powszechnej bezpłodno 
ści nie może być uważany za ideał 
ny stan społeczny.

Idealizow anie zasady spośred- 
ni°ści“ n ie  m a żadnej podstawy. 
Nie przeczymy, że w pewnych o- 
kolicznościach polityka „złotego 
środka" może być uzasadniona. 
Ale nie zawsze i nie z reguły. Czy 
można np. zalecać środek między 
dobrym i złym, i ozy można ten 
środek nważać za złoty? Jeżeli coś 
jest istotnie dobre nie ma żadne­
go powodu osłabiać go przez kom­
promis ze złem. Tak się właśnie 
ma sprawa w danym wypadku. 
Ustrój, w którym jest trochę fa­

szyzmu i  trochę demokracji pa­
raliżuje wszystkie wielkie, twór 
cze wartości demokracji.

Ustrój polityczny winien być 
ustrojem humanitarnym, ożywio­
nym jakąś żywą i pozytywną kon­
cepcją. Nie może posiadać war­
tości wyłącznie negatywnych. Jego' 
znaczenie nie może na tym pole­
gać, że nie jest tym i nie jest tam­
tym, że nie jest totalizmem i nie 
jest demokracją, że nie jest fa­
szyzmem, a także nie jest komu­
nizmem, ale na tym, czym on jest, 
na wartościach, które posiada.

Otóż stwierdzić należy fakt. 
Tych wartości pozytywnych nikt 
dotąd nie próbował wykazać. 
Związek chemiczny: trochę fa­
szyzmu i szczypta demokracji, nie 
stanowi żadnej konkretnej kon­
kretnej koncepcji ustrojowej.

Jest to ustrój o wyraźnych ce­
chach ustroju przejściowego i tym 
czasowego. Dzięki tema wytwa­
rza on w całym spt łeozeństwie 
nastrój tymczasowości, nastrój o- 
czekiwania na zmiany, które na­
dejdą. A państwo winno posia­
dać taki ustrój, który w szerokich 
masach wywołuje wrażenie solid­
ności, trwałości, tak aby zwyozaj 
ny obywatel kładł się do łóżka 
z głębokim przekonaniem, że 
jutro zbudzi się w tym samym 
ustroju politycznym, aby nie ży­
wił obawy, że ta noc będzie no­
cą św. Bartłomieja.

Ustrój tego typu musi się sto­
czyć prędzej lub później w jedną 
lub drugą stronę. Tendencjom to- 
talistyczmym, którym się w takich 
warunkach nie stawia skuteczne­
go oporu, które żerują na dobrej 
dla nich konjunkturze, można się 
przeciwstawić tylko w jeden spo­
sób, wkraczając otwarcie i sta­
nowczo na drogę demokracji. Klu­
czenie między demokracją a fa­
szyzmem jest tylko odkładaniem 
tej decyzji, na którą trzeba sic 
będzie jednak wreszcie zdobyć, 
decyzji powrotu do społeczeń­
stwa. Jeżeli kierownicy tego sy­
stemu naprawdę nie życzą sobie 
faszyzmu i totalizmu będą mu- 
sieli prędzej lub później odwołać 
się do żywyh sił narodu. Lepiej 
prędzej, niż później.

Klasyczny przykład stanowi 
Austria, typowy kraj ustroju „po­
średniego". Najpierw rozprawio­
no się tam krwawe z demokracją 
i socjalizmem. Nie było nawet po­
zoru „niebezpieczeństwa komuni­
stycznego", bo nigdzie komunizm 
nie był tak słaby i bez znaczenia, 
jak w Austrii. I  to również ana­
logicznie, jak teraz u nas. Ale 
konsekwencje tego kroku były 
łatwe do przewidzenia. Chcąc nie 
chcąc zaczęto się staczać coraz 
bardziej w ramiona hitleryzmu.

Ta nauka musi zostać zrozumia­
na. Nieubłagana jest jej logika. 
Nie chcieć demokracji — to zna­
czy otwierać drogę do „tota­
lizmu". Nie chcieć „totalizmu" «—* 
to znaczy chcieć demokracji.

ADAM PRÓCHNIK

(łzijtajeia
Robotnika.

Profesor Uniwersytetu Poznańskiego
Piękny człowiek, niezłomny bojownik 

o prawa klasy pracującej, cala dusza odda­
ny walce o wyzwolenia cztow.eka.

Uczniowie-Przyjaciele



Szwedzki Przemysł Artystyczny
W ystaw a w  Inst. Propagandy Sztuki

Hasła sztuki utylitarnej, które. 
Ki szeregu lat obiegają europej- 
ikie ośrodki artystyczne, dociera­
ją zbyt leniwie do naszego środo­
wiska. Wkraczanie sztuki w  co­
dzienne życie człowieka odbywa 
się gdzieindziej w  żywszym niż 
u nas tempie, co zapewne stoi w 
związku przyczynowym ze zubo­
żeniem naszego społeczeństwa w 
ostatnim dziesięcioleciu zwłasz­
cza. Wszędzie zresztą konsumcja 
artykułów przemysłu artystyczne­
go uzależniona jest od przeciętnej 
zamożności obywateli. Niezależ­
nie od tego, dają się zagranicą

TALERZ DEKORACYJNY
firm y „Gustarsbergs Fabriks"; 

pom ysłu a r t  W. Kage.

wyczuć poważne próby zastąpie­
nia fabrycznej tandety, pochodzą­
cej z wulgarnej standaryzacji 
przedmiotów codziennego użytku, 
wyrobami prostymi i tanimi, któ­
rych naturalne piękno wywodzi 
się z ich celowej użytkowości 1 z 
organiczności niejako funkcjonal­
nej tych przedmiotów, a równocze 
śnie, co jest może najważniejsze, 
z  właściwości danego materiału. 
Dawnemu realizmowi reprodukcyj 
nemu i dekoracyjnemu zdobni­
ctwu, przeciwstawia się obecnie 
kształtowanie rzeczy użytkowych 
według praw z Istoty owych rze­
czy wypływających (organiczność 
kształtu).

Szwecja kraj o starej kulturze, 
posiada oddawna swój przemysł 
artystyczny, który zapewnił jej od 
powiednie miejsce w tej dziedzi­
nie na rynkach europejskich. Prze­
mysł ów posiada tam znakomitą 
organizację, ogniskującą cały 
ruch artystyczny w  specjalnych to 
warzystwach, jak „Tow. Przyja­
ciół Robót Ręcznych" („Handar. 
betets Yanner"), które zajęło się

zbieraniem i studiowaniem sta­
rych wzorów tkactwa ludowego, 
jak Szwedzki Przemyśl Ludowy 
(„Svensk Hemsjójd") —  dalej 
„Związek Rękodzielnictwa Domo­
w e g o  („Hemslójdforbundet") i 
„Tow. Szwedzkiego Przemysiu D j 
mowego („Fóreningen fór Svensk 
Hemslojd")—oraz głośne w całym 
świecie „Szwedzkie Tow. Slójdu ‘ 
(„Svenska Slójdfóreningen"), któ­
re niedługo będzie obchodziło set­
ną rocznicę swego założenia.

Na skutek propagandy prowa. 
dzonej przez to ostatnie tow. we­
wnątrz kraju, nastąpiło po gwał­
townych walkach z producentami, 
wzajemne porozumienie, które od­
dało kierownictwo ośrodków pro­
dukcji ludziom fachowym, prze­
ważnie artystom. Cały ruch po­
szedł w  kierunku społecznym, nie 
zaniedbując atoli zadań estetycz­
nych oraz dążeń zmierzających do 
unowocześnienia produkcji. W iel­
ka wystawa w  Sztokholmie w 
w  1930 r. była chwilą narodzin 
funkcjonalizmu w  Szwecji, t. j. 
stylu nowoczesnego, który w  swej 
programowej prostocie 1 swym 
dążeniu jedynie do rzeczowej celo 
wości, „funkcji", znosi wszelką 
tradycyjną ozdobność, wszelką 
ornamentację, zasłaniającą kon­
strukcyjny szkielet budowli czy 
też przedmiotu. Obecne dążenia 
przemysłu artystycznego w  Szwe­
cji kierują się głównie do uzyska­
nia równowagi między produkcją 
uproszczoną dla szerokich mas a 
produkcją bardziej wyrafinowaną 
dla mniej licznych amatorów. Wal 
ka z wulgarną standaryzacją do­
prowadziła do tego, że nawet 
mali fabrykanci starają się współ­
pracować z artystami w  kierunku 
zdecydowanie indywidualistycz­
nym. Nie wyklucza to jednak wy­
robów seryjnych o wysokiej jako­
ści, stojących na równi pod wzglę 
dem technicznym 1 artystycznym z 
luksusową produkcją rękodzielni­
czą.

Ten nowoczesny przełom doty­
czy niemal wszystkich gałęzi prze 
mysłu artystycznego w Szwecji. 
Tak szkło, jak i porcelana, me­
ble i tkaniny, drukarstwo 1 metale 
—  przechodzą obecnie ów ważny 
proces doskonalenia się w  myśl 
wymienionych wyżej zasad, gdzie 
pełna smaku Inicjatywa artysty,

idzie ręka w  rękę z sumiennością 
i dokładnością robotnika. Na wy­
stawie w Inst. Prop. Sztuki, jest 
wiele wyrobów, dosadnie charak­
teryzujących . tę wytwórczą harmo 
nię, ową przedziwną zgodność po 
mysłu z realizacją, formy z mate­
riałem. Szczególnie uderzają nas 
tam wyroby tkackie, które zdoby­
ły sobie powszechne uznanie na 
rynku światowym. Tutaj szczegół 
nie zwracają uwagę tkaniny wy­
konane w  wytwórni p. Elsy Guil- 
berg w  Stockholmie. Jej firanki i 
obicia meblowe oraz dywany, 
chociaż wyrabiane maszynowo, 
mają wiele dystynkcji tak w dobo 
rze deseni, jak i harmonii tonów.

Dotrzymuje je j kroku wytwórnia 
p. Marty Maas - Fjetterstróm w 
Bastadzie oraz firma Nordiska 
Kompaniet w  Stockholmie, pod­
trzymujące tradycje dawnego prze 
mysłu domowego. Na wystawie 
widzimy również wielce interesu­
jące wyroby przeróżnych zrze­
szeń tkackiego przemysłu domo­
wego, zogniskowanych w Szwedz 
kim Kraj. Związku Tow. Przem. 
Ludowego. Solidność wykonania 
i oryginalność ornamentyki w 
nordyckim typie, przemawiają tu 
do każdego.

»q priyciynę powjlowanlo ról. 
nych chorób, odbierajq apetyt, 
tworzę zlę przemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun­
kcjonowanie iolędka I kiszek 
przez regularne wypróżnienia. 
Z IO Ł A  2  G Ó R  H A R C U  

DRA LAUERA
łlosuię się przy obsłrufce|l, 
normuję trawienie, czyszczę ła­
godnie I bezboleśnie, przeciw- 
dzialaję tworzeniu się tłuszczu, 
wydalaję substancje gnilna, 
nie wywołuję przyzwyczajenia. 
Stosowone sq również skutecz­
nie w cierpieniach wqlroby, 
nerek I pęcherza, komicy 
tólciowej, reumatyżmle, ortre- 
łyżmie, hemoroidach I otyłości.

WAZON OZDOBNY
firm y „Orrefors Glasbruk" pomysłu 

E. Ohrstrdma.

ZIOŁA Z GÓR HARCU
D w a L A U E R A V

List Lotem  
z a s tę p u je  
t e le g r a m

Mające zasłużony rozgłos, szkło 
szwedzkie, reprezentowane jest tu 
wyrobami firm Orrefors Glasbruk 
i Strómbergshyttan, które poka­
zują wielce gustowne serwisy i 
szkła dekoracyjne. Huty te, podo­
bnie jak wytwórnie tkanin, prowa 
dzone są przez artystów, którzy 
dążą do wykorzystania efektu gru 
bego i przezroczystego kryształu.

Obok szkła, podziwiamy nie­
zwykle oryginalną ceramikę, a 
więc wyroby kamienne I gliniane, 
zastawy stołowe 1 porcelanę. W y­
różniają się szczególnie wyroby fir 
my Gustavsbergs Fabriks Interes- 
senter, prowadzonej przez H. 01- 
son i W. Kóge. Prostota formy, 
gładka powierzchownia materiału 
i praktyczność konstrukcji, cechu- 
ją te ze wszech miar udatne eks­
ponaty.

BENEDYKT HERTZ

F IL A N T R O P
(podług Krylowa).

Strzelec zastrzelił ptaszka. Ot, tak, dla igraszek.
Lecz tragedii nie koniec. Osierocił ptaszek 
drobnych piskląt gromadkę. Cóż się z nimi stanie?...

Czy pomyśli kto o  nich?... Smutne to pytanie 
zadawał sobie tylko pewien zacny Lis.

Strasznie się gryzł.
Usiadł pod drzewem tuż i żółte ślepia

w  nieszczęśliwe gniazdko wlepia.
— O ptaki, samoluby! — zaskomlal żałośnie — 
Jakby nic się nie stało, latają, świergolą, 
ale nikt się nie przejmie nieszczęśliwych dolą, 
nie pomyśli, jak toto wyżyje, wyrośnie?...

A byłoby nietrudno wszak im przyjść z pomocą
kosztem ofiary niewielkiej.
Bo przecież chodzi tu o co...

O bagatelki.
Ty, Kukułko, na przykład, liniejesz w tej porze. 
Dalabyś kilka piórek sierotkom na łoże. 
Skowronek śpiewa, śpiewa, coraz wyżej led... 
Wziąłby lepiej, poszukał ziarnek chociaż kilka

(toć to chwilka) 
i  poczęstował dzieci.

Twoje, Ziębo, pisklęta już podrosły nieco, 
lada dzień z gniazda wylecą...

Mogłabyś zająć się trochę 
i sierotkom zastąpić chociażby macochę.
Albo Jaskółka... Tyle much łowi.

Cóż jej stanowi 
kilka Ich złożyć w  ofierze?
Ty, Słowiku, na koniec, którego śpiew słodki

tak wszystkich za serce bierze, 
mógłbyś kołysankami ululać sierotki.

Więcej serca o! ptaszki, więcej...
Tu Lis przerwie.

Bo kres położył krasomówczej werwie 
piskląt rozpaczliwy gwar.

Z gniazda wypadły. Lis przerwał kazanie 
rzucił się na nie

i  zżarł.

Za ów postępek Lisa tego pono 
potępiono.

Niesłusznie. Ptaszyny maleńkie
zjadł filantrop z litości, by skrócić ich mękę.

Sw. Helena znuwu na widowni

LABĘDLifi.

KLUCZ DO ZROZUMIENIA TAJEMNIC 
PONURYCH PROCESUJ? MOSKIEWSKICH 

znajdzietie w

Historii rewolucji rosyjskis!
l .  T r o c k ie g o

2 tomy, zamiast 22 — tylko 5 zł.
Ponadto polecamy:

MOCH. Rewolucja w  H iszpanii zam iast 6  tylko 1.50
PLIVIER. Cesarz odszedł—generałowie zostali „ 10 „ 3,—

„ Kulisi cesarza „ 8 „ 3.—
RADEK. P ortrety i  pam flety, 2  tom y „ 20 „ 5.—

Księgarnia M. FR IK H TM A N
Warszawa, S-ta krzyska 35.

Znane z wystaw światowych 
szwedzkie srebra i wyroby cyno­
we przedstawiają się niezwykle 
okazale. Prym tutaj dzierży bez 
sprzecznie firma Atelier Borgiia 
ze Stockholmu, kierowana przez 
najgłośniejszego złotnika szwedz­
kiego, bar. Fleminga.

Meblarstwo szwedzkie zacho­
wuje czasami niektóre tradycyjne 
elementy kszałtu, lecz i  w  tę dzie 
dzinę wdarła się modernizacja for 
my, stosownie do nowych warun­
ków mieszkaniowych. Kilka kom­
pletów oraz wiele osobnych o- 
biektów z tego zakresu, dają ko­
rzystne wyobrażenie o dobrym 
smaku i postępowości ich auto­
rów.

Wystawa ciekawa i godna zwie 
dzenia. K. Winkler.

Od czasu śmierci Napoleona 
(f. 1821) nie wiele było w świe­
cie słychać o wyspie Sw. Heleny 
i prócz angielskich w)adz kolo­
nialnych mało kto interesował się 
losami tego odległego zakątka. 
Dopiero dzisiaj, po stu zgórą la­
tach, dzięki działaniu szeregu 
czynników natury politycznej i  mi 
litarnej, św. Helena wynurza się 
znowu z mroków zapomnienia, 
jak z fa l niezmierzonego oceanu, 
stając się przedmiotem uwagi po­
wszechnej w wielu krajach świa­
ta. Dlaczego?

Wyspa św. Helena, licząca za­
ledwie 122 kim. kw. .odkryta zo­
stała w końcu wieku XV, a od r. 
1673 należy do Anglików, którzy 
z początku nie przykładali żad­
nej wagi do posiadania tego ska. 
listego i bezludnego skrawka zie­
mi. Gubernator angielski do nie­
dawna mało miał tu do roboty;

■ • " G R Y P I E  1
prieuebiem u.iioznaje się 
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ALDOUS ASHBY

B i a ły  c z a r o d z ie j
Coraz mniej romantyzmu na 

świecie. Odbiera go nam z dnia 
na dzień samolot, okręt, kolej, 
dziś trzeba romantyzmu wprost 
szukać. Pomyślmy na przykład o 
poławiaczach złota. Ongiś zawód, 
o którym pisano powieści; teraz 
źródła złotodajne i pola diamen­
towe eksploatowane są przez wiel 
kie towarzystwa, które zatrudnia­
ją  niezliczoną liczbę robotników 
3 urzędników, a nade wszystko 
stosują maszyny, olbrzymie, skom 
piikowane maszyny.

Za moich czasów —  w  latach 
dziewięćdziesiątych ubiegłego stu 
lecia — inaczej bywało. Przez 
dwa lata pracowałem w  Grigua- 
landzie, szukając diamentów, nie­
stety — bez wyniku. Gdy wresz­
cie znużyłem się pogonią za lśnią 
cymj kamieniami, zwinąłem tobo­
łek 1 z ostatkiem grosza powędro 
wałem do Traanswalu. W pobliżu 
filoemfonteia —  na granicy wol­

nego państwa Oranii —  kupiłem 
sobie działkę.

Miałem tam dość wody, więc 
postanowiłem kopać złoto. Tym 
razem dopisało mi szczęście. W y­
nająłem do pomocy kilku Kafrów 
i cieszyłem się z owoców nowej 
pracy.

Moi sąsiedzi, poczciwi Boerzy, 
którzy częściowo trudnili się pa­
sterstwem, częściowo zaś tak jak 
ja kopali złoto, byli ludźmi pogod 
nymi i życzliwymi; to też wkrótce 
zawiązała się między nami przy­
jaźń, chociaż z początku —  jako 
Anglik —  byłem niezbyt dobrze 
widziany.

W ciągu dłuższego okresu cza­
su wszystko szło pomyślnie. Snu­
łem już marzenia, że wkrótce, ja ­
ko człowiek bogaty, wrócę do 
Londynu i rozpocznę błogie życie.

Nagle —  wydobycie złota usta­
ło niemal zupełnie. Otrzymywa­

łem jeszcze złoty piasek, ale brył­
ki nie trafiały się Już wcale. Nie-

możliwą wydala mi się nagła 
zmiana, zwłaszcza, że żyła u naj­
bliższych moich sąsiadów dawa­
ła wciąż jednakowo obfite zdoby­
cze. Zacząłem tedy pilnie obser­
wować robotników.

Wkrótce zauważyłem, że jeden 
z nich, łkała, bezczelny typ, dość 
często konferował ze swymi roda 
kami z pobliskiej wioski kafryj- 
skiej. Nie byłoby w  tym nic dziw 
nego —  czemuż nie miałby gwa­
rzyć z przyjaciółmi? —  gdyby nie 
okoliczność, że wycieczki swe łka 
la odbywa? pod osłoną nocy.

Trzeba mu patrzeć dobrze na 
palce —  pomyślałem i postawiłem 
go przy płóczce. „Pralnią" było 
naówczas bardzo proste urządze­
nie. Składało się ono z drewnia­
nej skrzyni, przez kłórą przepu- 
szczano bieżącą wodę. Z góry sy 
pało się złotodajny piasek. Jeżeli 
trafiła się bryłka złota, wówczas 
ciężarem swym opadała na dno 
skrzynki i  wtedy przerywano sy­
panie piasku, aby wybrać bryłkę, 
podczas gdy miał złoty wybierano 
ze skrzyni co godzinę.

łkała płókał tedy piasek. Korzy 
stając z chwilowej jego nieuwagi,

podrzuciłem do piasku nugget *). 
tak aby go musiał po chwili spo­
strzec. W istocie zaraz zobaczył. 
Udawałem, że pilnie oglądam ja ­
kąś roślinę, a w tej samej chwili 
złoto powędrowało do spodni 
łkali. Nie ruszyłem się się z miej­
sca.

Podczas przerwy obiadowej, 
zwołałem wszystkich Kafrów do 
ocienionej szopy i wygłosiłem 
grzmiącą przemowę: Między wa­
mi jest złodziej, który mi kradnie 
najpiękniejsze sztuki! — wołałem.

Byli bardzo podnieceni i zakli­
nali się, że są niewinni, łkała — 
najgłośniej. Pozwoliłem im się wy 
krzyczeć, a po tym rzekłem:

— Skoro jesteście wszyscy nie­
winni, muszę zaryzykować małe 
czarodziejstwo. Mam aparat, któ­
rego igła natychmiast staje, gdy 
skieruje się ją  w  stronę złodzieja. 
Ustawcie się w półkole—rzekom, 
pokazując im mały kompas kie­
szonkowy.

Było to, jak wspomniałem już, 
prawie przed pół wiekiem. Kafro- 
wie w  Południowej Afryce wie

*). Złoto nleoczyszczone.

rzyli święcie, że każdy biały umie 
czarować. Ustawiłem czarne stwo 
ry w  głębokie półkole, pilnując, 
aby łkała był wysunięty najbar­
dziej na północ. A po tyra z kom 
pasem w  ręku przeszedłem od jed 
nego do drugiego. Igła kompasu 
trzepotała się nieustannie. W’ mia 
rę, jak zbliżałem się do łkali, — 
wskazówka poruszała się wolniej, 
a gdy stanąłem na przeciwko dra 
ba —  ig>a zatrzymała się nierucho 
mo na lin ii północ —  południe.

Murzyni nie mogą zblednąć, 
ale w  takich okolicznościach po­
pieleją. Szara jak popiół stała się 
twarz łkali. Jakby zahypnotyzowa 
ny sięgnął do kieszeni i wyciągnął 
z niej minerał. Kafrowie pootwie- 
rali usta ze zdumienia, łkała zaś 
z krzykiem wyrwał z szopy i — 
jak gnany przez demony — biegł 
na przełaj pół. Podniosłem kom­
pas, grożąc nim łkali dla napę­
dzenia mu jeszcze większego stra 
chu, gdy oglądał się podczas u- 
cieczki.

Od tego dnia Kafrowie wybie­
rali znów dla mnie coraz to więk 
sze bryły złota.

Tłum. 1-a.

spacerował, pi! whisky i grał w 
brydża z nielicznymi przedstawi­
cielami kolonii europejskiej na 
wyspie.

Dążenia Włoch faszystowskich 
do opanowania Morza śródziem­
nego i zagrożenie komunikacji 
między Anglią a Indiami Wschód 
nimi przez kanał Sueski, zwróci­
ły  uwagę Rządu brytyjskiego na 
konieczność zabezpieczenia sobie 
innej jeszcze — wprawdzie dhiż- 
szej, ale w pewnych okolicznoś­
ciach dogodniejszej — drogi na 
Wschód. I wtedy właśnie — gdy 
wybuchła wojna hiszpańska i a- 
gresja faszyzmu ujawniła swój 
kierunek wyraźnie — powołane 
wJadze brytyjskie przypomniały 
sobie o św. Helenie i  wyznaczyły 
tej wysepce specjalnie zadania.

Wyspa Św. Heleny leży na l i ­
n ii łączącej Kapsztadt z wyspą 
Wniebowstąpienia, należącą rów­
nież do W. Brytanii, w  odległo­
ści około 1900 od wybrzeży afry 
kańskich. Dzięki takiemu po-bże- 
niu wyspa Św. Heleny, posiada­
jąca doskonały fort, może służyć 
za dogodny punkt oparcia, dla 
okrętów angielskich, które opły- 
wają Afrykę w  drodze do Indyj. 
W sytuacji obecnej chodzi jednak 
Anglii nietylko o port handlowy, 
lecz również o morską bazę wo­
jenną. I dlatego też przerwana 
została 1 zmącona samotna idylla 
skalistej wysepki.

Na św. Helenę przybyJy już 
całe wyprawy inżynierów i spe­
cjalistów wojskowych, którzy u- 
czynią z tej wyspy potężną twier 
dzę, zaopatrzoną w baterie nad­
brzeżne, działa przeciwlotnicze i 
to wszystko, oo niezbędne jest 
do zapewnienia bezpieczeństwa 
żegludze angielskiej i odparcia 
ewentualnego ataku. Jednocześnie 
wyspa Św. Heleny połączona zo­
stanie strategicznie z wyspami 
sąsiednimi i utworzy wraz z nimi 
pewną całość militarną pod współ 
nym dowództwem. Na miejscu, 
gdzie Bonaparte spędza? w odo. 
sobnieniu ostatnie dni swego ży­
wota, powstają dziś nowoczesne 
fortyfikacje, koszary, lotniska i 
składy wojenne. Zapomniana wy­
sepka stała się widownią ruchu 
i ożywienia, jakich nie notowano 
od początków jej historii. Guber­
nator — sir Spencer Davis — ma 
dziś kłopotów, trosk i pracy co 
nic miara. Skończyły się dni spo­
koju i  bJogich wywczasów, w id­
mo przyszłej wojny i  w tym da­
lekim zakątku rzuca swój cieft 
złowrogi 1 ponury. Bd.
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Czy bankructwo adwokatury ?Na* *  ■ * w  polskim hutnictwie żelaznym
Sala stołecznej Rady Miejskiej 

bywała świadkiem wzruszających 
chwil... W jej murach w 1916 r. 
rozbrzmiewały radosne okrzyki 
na oześć przybyłych po raz pier­
wszy do Warszawy legionistów 
Komendanta Piłsudskiego... Tam 
podczas okupacji niemieckiej pa­
dały wielkie haeła niepodległo­
ściowe z ust Arciszewskiego, Bar- 
lickiego, Gustawa Daniłowskiego, 
Wacława Sieroteewskiego, Artura 
Śliwiński 30... Adwokatura w o- 
sohach Patka, Śuiiarowskiego, 
Makowskiego, Łypacewicza do­
trzymywała im kroku w tej o- 
twartej walce o Państwo Polskie 
bez w szelkich  zastrzeżeń...

Ale w ówe-esnych dziejach za­
pisały się czarnymi zgłoskami i 
takie wypadki, jak sprzeciwianie 
się przemianowaniu O.. Berga na 
ulicę Traugutta i udział w tej de­
monstracji na posiedzeniu Rady 
Miejskiej dwu warszawskich ad­
wokatów, — jakby na urągowi­
sko pamięci Mecenasa Hcnnka 
Krajewskiego, kierownika polity­
ki zagranicznej Powstania pol­
skiego za rządów rosyjskich te­
goż Berga.

n
Te blaski i cienie z niedawnej 

przeszłości, związanej z działal­
nością adwokatów, odżyły w pa­
mięci, gdy w listopadzie r. nh. w 
tej samej sali kilkuset adwoka­
tów usiłowało poszarpać obowią­
zujące prawo dla tego tylko, że 
nie odpowiadało ono ich rasowo- 
„narodowym" poglądom. Wystar­
czyło, że wybory do ciał samo­
rządowych adwokackich dały 
przewagę demokratom, że wybra­
no Polaków również i głosami ad­
wokatów Żydów, — by szanowa­
ne jeszcze wczoraj prawo stało 
się „zakałą życia adwokackiego", 
a nawet groźbą dla „całości i spo­
koju państwa"!...

Jest, rzecz oczywista, dystans 
olbrzymi, ale zarazem i analogia 
pomiędzy tym, co się stało za 
czasów  P rezyd en ta  Narutowicza, 
którego obrzucono błotem i za­
mordowano illa tego jedynie, że 
wybrano go głosami niepolskimi, 
a wypsifkami na drobnym skraw­
ku życia adwokackiego. Tutaj 
lżono, prześladowano, i tym 
średnio przyczyniono się do nie­
cnej napaści ulicznej na wybitne­
go i zasłużonego adwokata dl. 
tego tylko, że przytłaczającą 
większością głogów demokratycz­
nych i t. zw. niepolskich został 
obrany na jedno z najwyższych 
w korporacyjnej organizacji sta­
nowisk.

A gdy do tych objawów doda­
my odruchy straganiarskie, tak 
rozbuja łe, nieetety, 1 w zawo­
dach wyzwolonych, — jeżeli u- 
przytomnimy sobie, że poza ko­
turnami ideowymi istnieją pozio­
me interesy osobiste i material­
ne, zrozumiemy, jaka wytworzy­
ła się sytuacja na wzburzonym 
morzu adwokackim.
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STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franco 
w oczach urzędnika sądu

Przed dwoma dniami w nocy zabrano go z celi, 
gdy spał jeszcze i złączono z grupą, która w głębJ 
podwórza oczekiwała ostatniego rozkazu wymar­
szu.

Dopiero wtedy zdał sobie sprawę z rzeczywisto­
ści: ponura prawda ukazała się jego oczom w zbo­
lałych obliczach współtowarzyszy, w łkaniu jed­
nych, wymiotach innych. Wtedy to ogarnął go 
dziecięcy strach. Plącząc, jęcząc z bólu, szukał na 
próżno resztek litości u wykonawców ponurych 
rozkazów.

Nawet w takiej chwili potrafił okazać swą do­
broć i ludzkość. Jego dusza artysty okazała wiele 
serdeczności w tak dramatycznej godzinie życia: 
wyraził życzenie, by skuto go przed śmiercią kaj­
dankami z biednym chłopcem, dzieckiem prawie, 
którego jedynym chyba przewinieniem było to, iż 
pracował jako terminator w drukarni, gdzie skła­
dano ów miesięcznik „Burgos w obrazach".

Tak skuci razem, wyszli z więzienia, wsiedli do 
autobusu i razem, zbratani życiem szlachetnym 
1 śmiercią sromotną — zostali rozstrzelani na po­

lach Estcparu.
Pola Esteparul... Ileż to razy, o zmierzchu, sze­

dłem tam, by opłakiwać samotnie śmierć mego 
przyjaciela, Antonio Josć, pochowanego w tej zie 
mil.., Myślałem o nim i widziałem go, bezsilnego 
i wystraszonego w otoczeniu zbójów, którzy go za­
mordowali.

I przysiągłem sobie wówczas, że na tej ziemi 
tragicznej, Estepar, wzniosę skromny pomnik ku 
czci Antonio Josć i tych męczenników, którzy na 
niej polegli...

Uroczystość odsłonięcia odbędzie się bez defilad 
wojskowych, bez mów i ryków fałszywego patrio­
tyzmu... Przyidą mężczyźni, przyjdą niewiasty z lu­
du, a chór ludowy, chór robotników i chłopów, ta­
ki sam chór, jaki stworzył w Burgos, ze łzą w oku 
1 sercem, bólem nabrzmiałym, zaśpiewa tę pieśń, 
która go tak wzruszała:

lui odchodzą pastuszkowie,
Już odchodzą w dal.
Łkają biedne pastuszki,
Serce ściska żal...

• ««
Śmierć Antonio Josć napełniła mnie takim obu­

rzeniem, iź nie zważając na wszystko, udałem się 
do najwyższych władz w Burgos, aby tam zapro­
testować.

Pewien szorstki, ale Inteligentny generał zainte­
resował się tym wypadkiem i podjął się wykazać 
słuszność tej egzekucjL

Wkrótce po tym zawezwał mnie do siebie 
Oświadczy! mi, iż Antonio Josć został stracony za... 
szpiegostwo.

Na jego biurku spoczywały przygotowane dowo­
dy: wskazał mi różne artykuły miesięcznika „Bur 
gos w obrazach", a wśród nich jeden, zakreślony 
czerwonym ołówkiem. Był to artykuł, podpisany 
przez Antonio Josć, a poświęcony muzyce sefar- 
dim W artykule tym Josć skreślił szereg analo 
gii między tą muzyką, jej ludowymi pierwiastkami 
a muzyką ludową kastylską.

— Artykuł ten zawiera szyfr! — powiedział ta­
jemniczym głosem generał.

— To nieprawda — odrzekłem, z trudem panu- 
ąc nad sobą.

—• Pan jest wzburzony i nie ebee pan spojrzeć 
prawdzie w oczy — odparł mało przekonywającym 
głosem generał. — Niech pan przeczyła ten arty 
kuł dokładnie, tak jak mnie to wyjaśniono, a prze 
kona się pan sam. że w zamaskowany sposób na­
wołuje iud do powstania...

•) Sefardim — są to Żydzi wychodźcy z Hiszpanii, wy­
gnani w czasie Inkwizycji, którzy dotąd zachowali od 
rębność w stosunku do aszkenazim, czyli Żydów, wla 
dających językiem pochodzenia niemieckiego. Sefardim 
w ciągu stuleci nie zapomnieli mowy hiszpańskiej: język 
sefardyjskl jest właśnie mieszaniną mowy hebrajskiej 
1 hiszpańskiej (przypisek tłumacza).,

ID. L Łjj,

Pod oełoną szeroko rozwinię­
tych sztandarów rasowo-„narodo- 
wych" rozpoczęła się gorączko- 

akcja zakuliś* wa, zmierzają­
ca do „uregulowania" sytuacji, a 
właściwie do zamknięcia dostę­
pu do adwokatury żywiołom 
„niepolskim" i do wyrzucenia ich 
poza nawias życia korporacyjne­
go. Wiemy z góry, że dla zacho­
wania pozorów przyzwoitości po­
litycznej zrobi się elegancki gest 

stronę tego czy innego lewi­
cowca, odda się kilka miejsc tzw. 
pokornym i grzecznym „Żyd- 
kom", ale wara im od wpływu na 
życie adwokatury rasowo-„naro- 
dowej", która ma podobno być 
ostoją praworządności w Pań­
stwie. Oto jedyny cel propono­
wanych przez projekt Komisji 
sejmowej przeobrażeń ustroju 
palestry, które w swej głównej o- 
snowie zostały wysunięte jak 
gdyby przy obojętnym stanowi­
sku Minieterium Sprawiedliwo­
ści. Odnosi się wrażenie, że Mini- 
sterium umywa w tym wypadku 
ręce i przerzuca na samą adwo­
katurę pełną swobodę wychłosta- 
nia z przyszłej ustawy resztek sa­
morządu adwokackiego.

Destrukcyjna akcja powiodła 
się i sprawa jest właściwie już za 
łatwiona, jeśli zważyć, że w iz­
bach ustawodawczych zagadnie­
nie adwokackie nilkogo specjal­
nie nie obchodzi, a kilku zasia­
dających tam adwokatów w naj­
mniejszym stopniu nie reprezen­
tuje palestry. Trzeba przecież 
podziwiać, że przy tej olbrzymiej 
ilości doniosłych i, jak mówił 
Premier Składkcwski, niezala- 
tw ianych  spraw państwowych, 
przy przeszło 600.000 dzieci bez 
szkoły powszechnej, przy takiej 
samej prawie liczbie beurobot- 
nych, przy 70.000 ludzi w więzie­
niach i przeszło milionie kara­
nych rocznie w drodze admini- 
ssraeyjnej, — tylko sprawa ad­
wokatury tak dojrzała w Pań­

Dnia 10 b. m. zmatl w Poznaniu

S l

Profesor Uniwersytetu Poznańskiego
Tracimy u nim szczerego przyjaciela 

Tomaszewscy, Karpińscy, Michawscy
Kondukt żałobny wyruszy z kaplicy szpitala woj­

skowego w Poznaniu (Wały lana III) dnia 14 b. m. 
w pon.edztałek o godz. 13-ej.

stwie, że trzeba ją w szalonym 
tempie i z niebywałym pośpie­
chem w czasie obecnej krótkiej 
sesji budżetowej koniecuie za­
łatwić...

• •*
Nie wd-tjemy się w szczegóło­

wą analizę tych wszystkich ogra­
niczeń, które zostały tak przemy­
ślnie wykombinowane w projek­
cie, a zmierzających jawnie do 
zadania ostatniego ciosu samo­
rządowi adwokackiemu, do zła­
mania życia młodzieży prawni- 
mej, — przede wszystkim nie- 
Aryjczykom, —- i do wyrzucenia 
na bruk licznej rzeszy bezrobot­
nych, — rozżalonych i  zrozpa­
czonych inteligentów.

Pomysły idą również w kie­
runku wyplenienia z przyszłej 
adwokatury żywiołów  dem okraty­
cznych, gdyż oddają administra­
cji bezapelacyjną władzę dopusz­
czania do aplikacji sądowej (je­
dyna droga do adwokatury), — 
a można przecież obawiać się, że 
przy nominacjach decydującą fo­
lę odgrywać będą względy „pra- 
womyślności" politycznej i spo­
łecznej. To samo, co się dzieje w 
szkolnictwie — sztuczny zanśk e- 
lementu robotniczego i chłop­
skiego — zapanuje i w adwoka­
turze. Rasa i wyznanie — czytaj: 
Żydzi, przeciwko którym skiero­
wano ostrze i duch projektu, — 
staną się momentem decydują­
cym. I  niech młodzież żydowska 
zapomni o najmniejszych możli­
wościach zdobywania chleba i 
laurów na polu adwokackim.

By zagwarantować sobie czuwa­
nie nad wykonywaniem tych de­
strukcyjnych przepisów i kształ­
towanie „nowego ducha i nowej 
etyki" w adwokaturze, pomyśla­
no o odpowiednim doborze 
władz korporacyjnych. Fikcja 
wyborów, nominacja i koopta- 
cja, — oto myśli przewodnie pro­
jektu. Sprowadza się wszystko do 
tego, by odpowiednio zgrana in­
stytucja (Naczelna Rada Adwo-

kadra) mianowała poezazególne 
Rady Adwokackie na terenie ca­
łego Pańatwa. W tym wypadku 
wytworzyć się muszą takie np. 
dziwolągi, że oałonek tej Rady, 
nie mający nikogo na terenie iz­
by Lwowskiej, ozy Romańskiej, 
będzie mianował dla tych okrę­
gów całą Radę, składającą się z 
kilkunastu osób. Będzie więc mu- 
siał przy wykonywaniu tak do­
niosłej funkcji publicznej pole­
gać nie na znajomości sprawy, 
stoswmków i ludzi, nie na głosie 
własnego sumienia, lecz na opi­
niach kolegów o nieznanych mu 
kandydatach z obcych terenów, 
na jakichś niejasnych uchwałach 
organiizacyj, kółek, mafijek,—na 
podszeptach, a może i rozka­
zach...

Cóż mówić o kooptacji, o do­
bieraniu! Czy można sobie wyo­
brazić, — nawet w dzisiejszych 
czasach, — by jakaś poważna in­
stytucja o charakterze prywat­
nym 'klub sportowy) po&woliła 

kooptowanie członków*° l“ e ta - ! opłacalność. Sytuacja robotników

rote.lów ae le i ralon. poprawiła się w tejże propot.rzę proteatów ze strony jej człon­
ków. Zarzuconoby odrazu prywa­
tę, bo dobiera się dogodnych, po­
tulnych, wdzięcznych za zaszczyt 
i łaskę, okazane przez panów ko­
legów. Nominacje i kooptacje 
tworzą i wychowują kadry nad­
skakujących, pokornych, podlizu­
jących się, zatracających własne 
oblicze, wpatrzonych służalczo w 
oczy tym, Co rozporządzają man­
datami. Taką, niestety, perspek­
tywę, może mieć przed sobą ad­
wokatura, jeżeli koncepcja nomi- 
nacyjno - kooptacyjoa utrzyma 
się przez jakiś czas na siwych gli­
nianych nogach.

A tymczasem zamierać będą 
tradycje tej prawdziwej Polskiej 
Palestry, która nie znała różnic 
spoleaznych, ani nienawiści raso­
wej, ani egoizmu zawodowego,— 
nie bała się współzawodnictwa 
sił młodych. Ceniła zalety umy­
słu, oddawała należne podług za­
sług, a nie w myśl partyjnych na­
kazów i zamaskowanych intere­
sów.

To te ł miała Krajewskiego, 
Anca, Dunina, Adolfa Pepłow 
skiego, Franciszka Nowodwor­
skiego, Henryka Ettingera, Pat­
ka, Sobolewskiego, Śmiarowskie- 
go, Sterlinga... Wielu 1 nich nie 
doczekało się samorządu adwo­
kackiego. Ale wszyscy wierzyli, 
że ty lko  sw obodny rozw ój pale­
stry przysporzy je j  powagi i  w y­
niesie ją  wysoko w  oczach społe­
czeństwa.

Ta chlubna karta dziejów ad­
wokatury została zapisana do 
końca. Otwiera aię nowa, ale jnż 
w swym zarodku skażona pomy­
słami ograniczeń, kontroli admi­
nistracyjnej i krzywd. Jest to  po­
czątek bankructwa...

" "  LEON BERENSON.

Jednym z wyroków Sądu Okrę 
gowego w Przemyślu, dotyczą 
cych zajść w okresie strajku ih h p  
skiego, który wymiarem kar) 
zwrócił ia  sienie powszechną u-

(L ) Leży przed nami broszur­
ka p. J. ignaszewskiego p .t. „Pol­
ski rynek żelaza w r. 1937" (Ka­
towice 1938). W książeczce tej, 
wydanej przez organ ciężkiego 
przemysłu żelaznego „Hutnik", 
stwierdza autor, że r. 1937 byl dla 
polskiego hutnika żelaznego ro­
kiem pomyślnym, odznaczającym 
się wybitną poprawą sytuacji (pro- 
dukcja — rynek — opłacalność). 
W stosunku do poprzedniego ro­
ku, produkcja wielkich pieców 
wzrosła o 24%, stalowni o 27%, 

walcowni o 26%, rurkowni o 51 %.
Zwiększył się zbyt zagranicą 1 

w  kraju. Handel odebrał o 85.955 
ton więcej, niż przed rokiem, 
przemysł o 56.991 ton, Rząd — o 
10.790 ton i t. d.

Dla stwierdzenia poprawy sy­
tuacji finansowej handlu żelazne- 
go przytacza autor sprawozdanie 
Banku Polskiego o zmniejszeniu 
się kwoty weksli z podaży firm 
handlowych—wobec wzrostu płyn- 
nych środków przedsiębiorstw.

PrzemysŁ poprawił również swą

t się \
cji. Dość wspomnieć wzrost ra­
cjonalizacji, który doprowadza do 
tego, że maleje liczebność siły ro­
boczej w stosunku do rozmiarów 
wytwórczości, a tym samym ma- 
!eje udział pracy w rosnącym do­
chodzie przemysłu.

AUTARKIA?

Autor porusza problem surow­
cowy metalurgii polskiej. Z całą 
słusznością poddaje w wątpliwość 
brak realizmu tego poglądu, któ­
ryby chciał oprzeć metalurgię poi 
ską na surowcu krajowym. Rudy 
polskie należą do nisko wartościo- 
wych. Nasze urządzenia do wy­
topu rudy nie są przystosowane 
do takiego rurowca. Poza tym. 
Jak to wskazano na l-ym Kongre. 
sie Inżynierów, ujawnione dotąd 
zapasy starczyłyby zaledwie przy 
rocznym zużyciu 1.300 000 tonn. 
na lat niespełna 40. Oczywiście, 
dalsze poszukiwania surowca 
zmieniły tę sytuację. Paktem |est 
atoli, że metalurgia nasza nie mo­
że snę dziś opierać na „autarkil" 
surowcowej.

ORGANIZACJA PRZEMYSŁU.
Jeśli na jakimś odcinku— to wła­

śnie na odcinku ciężkiego prze­
mysłu w pełni występuje niedosta- 
teczność prywatnej inicjatywy. Z 
tej niedostateczności dla uregulo- 
wania skomplikowanych proble­

matów surowca, cen, reorgani­
zacji technicznej płyną różne wy­
siłki organizacyjne pod egidą Rzą­
du, prace różnych komisyj i pod- 
komisyj. Organizacje te przekra­
czają już rainy zwykłego samo, 
rządu branżowego — przekształ. 
cają się w pewne doradcze jeszcze 
zaczątki planowego kierownictwa 
przemysłu.

Jest to znakomite potwierdzenie 
tezy o konieczności uspołecznienia 
ciężkiego przemysłu i oddania go 
pod kontrolę zdemokratyzowane­
go kierownictwa, w którym — 
dalekim od biurokratyzmu — zna­
lazłoby się również należne miej­
sce na reprezentację czynnika — 
pracy.

Wtedy żywotne interesy prze­
mysłu byłyby uzgodnione z żywot 
nyinl interesami robotników. 

PRZYSZŁOŚĆ KONIUNKTURY.
Wrócimy jednak do brosairy 

p. Ignaszewskiego. Stwierdza on, 
że do rozwoju koniunktury uietalur 
gii światowej rok 1937 wniósł pe­
wien przełom. Wystąpiły objawy 
załamania pomyślnego przebiegu 
tej koniunktury.

Wytwórczość surówki wzrosła 
za rok 1937 o 14,7%, stali surowej 
o 9,7%, ale w drugiej połowie ro­
ku nie brakło (w szczególności w 
St. Zjednoczonych) objawów za­
łamania się lin ii rozwojowej i Spad 
ku wytwórczości.

Rok 1938 nie powinien jednak 
w Polsce przynieść pogorszenia; 
fale koniunktury docierają bowiem 
do Polski z opóźnieniem i  falowa­
nie jest u nas słabsze.

Słowem — i  to bodajże Jest cał­
kiem uzasadnione —  polskiej me­
talurgii starczy na razie „tchu"... 
Zjawia się możliwość dokonania 
trwalej reorganizacji i rozwoju od­
powiednio do żywotnych potrzeb 
kraju.

Czy te możliwości będą wyko­
rzystane? Odpowie na to najbliż­
sza przyszłość.

M m  o si® (Mufli w Miie iw ró ii i
Znaczne obniżenie kary

wagę, był wyrok przeciw Józefo- 
w, huc^.T v i, zasądzonemu na ł  
lala więzienia, Tadeuszowi Sło­
mie .zasądzonemu na rok więzie­
nia i Józefowi Pałczyńskiemu, za 
sądzonemu na 10 miesięcy wię« 
ziema.
(D nia 7 b. m. odby?a się przed 

Sądem Apelacyjnym we Lwowie, 
pod przewodnictwem S. A. p. dra 
Januszkiego .rozprawa odwoław- 
zza, w wyniku której zniżono/Jó­
zefowi Wyczawskiemu karę do d 
miesięcy więzienia, Jakubowi Ku- 
cabowi do 6 mieslccy aresztu zaś 
Tadeuszowi Słomie do 6 miesięcy 
aresztu z warunkowym zawiesze­
niem wykonania kary. Józef Pał­
czyński został uniewinniony.

Tak więc z 70 miesięcy więzie­
nia, orzeczonych przez sąd prze­
myski, ostato się 20 a wobec uę  
ściowego zawieszenia kary —  14 
miesięcy.

Oskarżonych bronił w  Instancji 
apelacyjnej bezinteresownie tow. 
dr. Herschtal ze Lwowa.

P O R A D N I A

Świadomego
Macierzyństwa
I m i e n i a  d r . m e d ,
J. Budzlflsklel *  Tylickie)

Leszno 23 m. 3 
Zapobieganie ciąży, leczenia chorób 
kobiecych i bezpłodności. Horedy

priedślubne
Y toiek . eiw artek. eobota—•— U

ęeśiteeeto oś •  de •
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P o c z ą te k  zd a rz e ń

D epesze nocne z  p ią tk u  na sobotę

Kapitulacja Sctiuschiugga
W piątek o godz. 18-eJ radio wiedeńskie podało lakoniczną 

wiadomość, że PREZYDENT MIKLAS NA WNIOSEK KAN­
CLERZA SCHUSCHNIGGA ODROCZYŁ TERMIN PRZEWI­
DZIANEGO NA DZISIAJ GŁOSOWANIA.

Przebieg wydarzeń piątkowego historycznego popołudnia 
według informacji z kół dobrze poinformowanych był nastą- 
p*>ącyi

RZĄD AUSTRIACKI OTRZYMAŁ OD RZĄDU RZESZY 
1ĄDANIE ZASTOSOWANIA TAJNEGO GŁOSOWANIA 
PODCZAS PLEBISCYTU.

Warunek ten został zaakceptowany przez rząd austriacki.
NASTĘPNIE ZOSTAŁ WYSUNIĘTY W FORMIE STA 

NOWCZEJ WARUNEK PRZESUNIĘCIA DATY GŁOSOWA 
NIA. Również i ten warunek został przyjęty, o czym ogłoszo­
no przez radio. Wszystko to jednak nie zostało uznane za 
wystarczające i ZA2ĄDAN0 Z BERLINA USTĄPIENIA 
KANCLERZA SCHUSCHNIGGA.

Austriackie biuro prasowe ogłasza tekst przemówienia 
kanclerza Schuschnigga wygłoszonego przez radio wiedeńskie 
o godz. 19-ej.

„Dzień dzisiejszy postawił nas w obliczu poważnej i roz­
strzygającej sytuacji. Jestem upoważniony do powiadomienia 
narodu austriackiego o wypadkach dnia.

„ B e ż e  s trz e ż  A u s tr ię ”
RZĄD RZESZY POSTAWIŁ PREZYDENTOWI PAŃSTWA 

OGRANICZONE ULTIMATUM, na podstawie któiego prezy­
dent państwa miał mianować oznaczonego w ultimatum kan­
dydata kanclerzem Austrii i powołać gabinet według życzeń 
Berlina. W przeciwnym razie po upływie oznaczonego ter­
minu wkroczą do Austrii oddziały niemieckie. Prezydent 
państwa upoważnił mnio do zawiadomienia narodu austriac­
kiego, że ustępujemy przed siłą, ponieważ nie chceiny w żad­
nym razie nawet w tej poważnej godzinie, dopuścić do przele­
wu krwi niemieckiej. Wydaliśmy
DO ARMII ROZKAZ WYCOFYWANIA SIĘ BEZ OPORU 

W WYPADKU WKROCZENIA ODDZIAŁÓW NIEMIECKICH 
na nasze terytorium 1 wyczekiwania następujących po tym 
wypadków. Prezydent powierzył naczelne dowództwo sił 
zbrojnych inspektorowi armii generałowi artylerii Scbilhaw- 
skyemu, on ^vydawać będzie armii dalsze rozkazy. Teraz 
zegnam naród austriacki niemieckim pozdrowieniem i życze­
niem z serca „BOŻE STRZEŻ AUSTRIĘ",

Minister spraw wewnętrznych Seyss-lnquart po ogłoszenia 
dymisji kanclerza Schuschnigga zwrócił się przez radio do na­
rodu austriackiego z wezwaniem, by ludność, zwłaszcza ży­
wioły narodowo-„socjalistyczne‘* przestrzegały ścisłej dyscypli­
ny, stosowały się do instrókcyj rządowych i nie stawiały oporu 
w wypadku, gdyby oddziały niemieckie wkroczyły ewentual­
nie na terytorium austriackie.

O godz. 22.16 niemieckie biuro informacyjne wydało na­
dzwyczajne wydanie, przynoszące wiadomość, datowaną z Ber­
lina, a podającą odpis depeszy Seyss-Inquarta, wysłanej do 
kanclerza Hitlera. Tekst depeszy tej brzmi:

„PROWIZORYCZNY RZĄD AUSTRIACKI, który po 
misji rządu Schuschnigga widzi swoje zadanie w przywróceniu 
porządku i spokoju w Austrii, kieruje do rządu niemieckiego 
naglącą prośbę udzielenia mu w jego zadaniu poparcia i po­
mocy dla przeszkodzenia przelewowi krwi. W tym celu PRO­
SI RZĄD NIEMIECKI O MOŻLIWIE SZYBKIE WYSŁANIE 
NIEMIECKICH WOJSK".

bycie czoła zmotoryzowanej kolumny niemieckiej do Wiednia 
spodziewane jest za parę godzin. Podobno za kolumną nie­
miecką maszeruje na Wiedeń „legion austriacki".

Zastępca Fiihrera I minister Rzeszy von Hess wylądował 
na lotnisku w Aspern.

N o w y  R z ą d
O godz. 1J0 md ranem na balkonie gmachu urzędu kanclerskiego w Wie­

dniu ukazał się rudeo stanu dr. Jury i  odozytal listę nowego gabinetu.
Prezydent Miklas mianował kanclerzem związkowym dr. Artura Seyes In- 

quarta, ■ na jego wniosek: wicekanclerzem dr. Edmunda GIsise Horstenau, 
ministrem spraw zagranicznych dr. Wilhelma Wolffa, ministrem sprawiedli- 
wolci dr. Franciszka Uubera, ministrem oświaty prof. uniwersytetu dr. Oswal­
da Mcnghina, ministrem opieki społecznej dr. Hugo Jury, ministrem finan­
sów dr. Rudolfa ISeumejera, ministrem rolnictwa i leśnictwa inl. Antoniego 
Reinthalera, ministrem handlu i komunikacji dr. Fischbocka. Poza tym pre­
zydent powierzył kanclerzowi dr. Seysa inąnartowj kierownictwo min. obrony 
narodowej orai mianował dyr- policji w Wiedniu dr. Michała Skubią, sekre­
tarzem sianu, powierzając mu zastępstwo kanclerza w resorcie bezpieczeń­
stwa publicznego.

Do urzędu kanclerskiego zostali przydzieleni: dh spraw bezpleazeóstwa. 
członek partii narodowych „socjalistów** dr. Ernest Kaltembruneer, oraz dla 
spraw wychowania politycznego członek partii narodowych „socjalistów** mjr. 
Hubert Klansner.

Wszyscy ministrowie rekrutują się z pośród narodowych ,socja­
listów". Min. sprawiedliwości Hu ber jest szwagrem feldmarszałka 
G oeringa.

• •
Z różnych miast prowincji nadchodzą wiadomości o olbrzymich 

manifestacjach i licznych pochodach z pochodniami. Wszystkie mia-

sta są udekorowane sztandarami ze swastyką. W pochodach nłesto- 
ne są portrety kanclerza Hitlera, ozdobione wstęgami 1 zielenią. 
Z przedmieść Wiednia napływają do centrum wielotysięczne tłumy 
manifestantów ze sztandarami i opaskami ze swastyką. Nigdzie na. 
tomiast nie widać sztandarów austriackich.
Zwolennicy trontu patriotycznego, którzy jeszcze wleczwem manife­
stowali i prowadził agitację na rzecz plebiscytu, wykazują wyraźne 
przygnębienie. Deklaracja Schuschnigga pogrążyła w głębokiej de­
presji Jego zwolenników.

Kronika kaliska
L RADY

(O d az ia r S trze le c k a  3 |
MIEJSKIEJ.

P r o c e s  m o s k ie w s k i
Prokurator żąda kary śmierci

dla oskarżonych
Prokurator Wyszyński wygłosił 

S-godzinną mowę oskarżycielską, 
utrzymaną w nadzwyczaj gwałto­
wnym tonie. Wyazyński zażąda) 
kary śmierci dla wszystkich oskar

żonych z wyjątkiem Rakowskiego 
i Bessonowa, dla których doma­
gał się 25 lat więzienia. Mowę pro 
kuratora, publiczność sowiecka 
przyjęła burzliwymi oklaskami.

Gobhels uważa, ze w Niemczech

istnieje wolność prasy
BERLIN (PAT). Minister Rze­

szy Goebbels wygłosił na przyję­
ciu dla przedstawicieli prasy n ie ­
mieckiej przemówienie, w którym 
podkreślił doniosłą rolę, odegra­
ną przez niemiecką prasę w okre­
sie przejęcia i sprawowania wła­
dzy przez narodowych „socjali­
stów".

Niektórzy dziennikarze zagra, 
niozni — mówił min. Goebbels — 
występują stale z zarzutem, że w 
Niemczech nie istnieje wolność

prasy. Nie należy jednak zapomi­
nać, żc właśnie ci dziennikarze 
stoją w przeważnej części wypad­
ków na usługach wolnomularstwa, 
Żydów i międzynarodowego kapi­
tału.

Jeśli podstawą publicystyki ja- 
granitznej o Niemczech będzie w 
dalszym ciągu nie prawda, lecz 
kłamstwo, oszczerstwo i pogoń za 
sensacją, to stworzy się atmosfera, 
w której nie może nawet być mo­
wy o jakimkolwiek odprężeniu

Wojska niemieckie wkroczyły
do Austrii

W kilka minut po ogłoszeniu wiadomości o odroczeniu ple 
Łłscytu Linz zostało udekorowane. O godz. 21 min. 30 prze­
szedł przez miasto olbrzymi pochód z pochodniami. W po­
chodzie wzięło udział kilkadziesiąt tysięcy osób,

W Wiedniu na ulicach miasta gromadzą się coraz większe 
tłumy nar. „socjalistów". Obok tłumów w karnych szeregach 
maszerują w większości umundurowane oddziały austriackie 
S. A. Tiumy wznoszą okrzyki, żądając wywieszenia chorągwi 
hitlerowskich.

WŁOSKIEGO
Wielki sam olot bombardujący, u- 

legl katastrofie w  pobliżu Rzymu. 
3-ciu lotników zginęło.

Z KALKUTY DONOSZĄ 
że w górzystym  okręgu Dlbruga-

rah huragan wyrządził olbrzymie 
szkody. Wiele domów zostało całko­
wicie zburzonych. Z pod gruzów w y

tirutsw i.
------------------ i t o sfr- .  ;yrrc

te^afitasytii I
dobyto dotychczas zwłoki 23 osób. 
W szpitalach znajdują s ię  setk i ran 
nych.

W SPANIAŁY ROGACZ 
Lekarz kowieński dr. Nekwedawi-

ezus złożył w  m inisterstwie spraw  
wewnętrznych sta tu t związku <lo 
walki z... bu:-zeniem życia rnalżeń- 
łltiego. Warto nadmienić, że założy­
ciela oryginalnego związku porzuci­
ły  dotychczas 4 żony.

W dniu 8 b. m. odbyto się po. 
siedzenie Rady miejskiej m. Ka­
lisza. Ko komunikatach prezyden­
ta miasta zabrał głos r. Raszew. 
ski i w imieniu kiubu endeckiego 
zg.osił protest w sprawie zatnoi- 
uowania księdza w Luboniu pod 
Poznaniem. Widocznie endecy 
chcą zdyskontować dla siebie 
czyn nieuupoWiedzialncgo mama 
aa. Następnie tow. M aiek  w im. 
aiubu K ra  zgJosił wniosek, zme 
rzający do zmiany statutu słuz- 
oowego pracowników iinejskitn, 
poprawki te dqzq do poprawy by 
tu niższych kategorii pracowni, 
-ców miejskich.

Przy punkcie mówiącym o u- 
dzielemu gwarancji dla Skarbu 
Kaństwa, jako zabezpieczenia do 
stawy bielizny dla wojska przez 
Zw. Kracy Obyw. Kobiet, rozwi­
nęła się ożywiona dyskusja, w 
wyniku której uchwalono gwaran 
cję z tym, że do pracy przyjmo­
wane będą pracownice bez wzgię 
du na narodowość i  poglądy po­
lityczne. Następnie uchwalono 
o zer eg  pożyczek, przy tym wynikł 
zatarg między radnymi Borzęc- 
kim („sanacja") i  Raszewskim 
(endecja). Gdy r. Borzęcki przt- 

szkadzai podczas przemówienia 
rad. Raszewskiemu, ten ostatni— 
nawiązując do poprzedniego po 
siedzenia — podkreślił, że p. Bo- 
rzęcki chce Innych uczyć kultury, 
a sam zachowuje się niekultural­
n i ,

Ko załatwieniu drobnych spraw 
Rada przystąpiła do rozpatrywa­
nia statutu K. K. O. m. Kalisza. 
Zabrał glos tow. Marek, który, 
stwierdził, że statut oddaje całą 
władzę nad kasami czynnikom 
administracyjnym z pominięciem 
czynnika obywatelskiego, co nie 
jest zgodne z wolą olbrzymiej 
większości społeczeństwa; również 
nie jest celowe dla samej gospo. 
darki kasami. Dlatego klub PKS 
będzie głosował przeciw przyję. 
ciu tego statutu. W głosowani 
jednak statut zostaJ uchwalony 
głosami endecko - „sanacyjno" . 
żydowskimi.

Po wyczerpaniu wolnych wn‘o. 
sków posiedzenie zamknięto.

CZAS OCZYŚCIĆ ATMOSFERĘ 
W B1ELARN1 B-CI MUELLER 

W KALISZU
Wśród fabryk kaliskich drugie 

miejsce pod względem wielkosd 
i zatrudnienia robotników zajmu­
je bieiarnia B-ci Mueller w Kali, 
szu, zatrudniająca podczas sezo­
nu około 500 robotników. Warun 
ki, w jakich robotnicy są zmusze­
ni pracować w tej fabryce, są po 
niżej wszelkiej krytyki. Dyrekcja 
fabryki, obawiając się uświado­
mionego robotnika z miasta, an­
gażuje głównie do pracy ludzi ze 
wsi, aby tym łatwiej móc narzu­
cić najgorsze nawet warunki pra 
cy i p?acy. Kiedy jednak robotni­
cy, mimo wszystko, postanowili 
bronić się i w tym ceiu zorgani­
zowali się w klasowym związku, 
wówczas dyrekcja zwolniła na­
tychmiast z pracy domniemanych 
organizatorów Związku na tere­
nie fabryki, oświadczając, że 
zwolnieni są za to, iż należą do 
Zw. Klasowego. Jednak wobec 
zdecydowanej postawy po iostj- 
łych robotników 1 interwencji Zw. 
Włókienniczego w Kaliszu, w szy. 
»cy, zwolnieni z powoda należe­
nia do zw. klasowego — zostali 
przyjęci z powrotem do pracy. 
Koza tym dyrektor fabryki dal 
wobec inspektora Pracy zobuwią- 
zanie, że z powodu należenia do 
związku nikt zwolniony z pra­
cy nie będzie. Jednak obecnie oka 
zuje się, że zobowiązanie to 
„chrześcijańscy" przemysłowcy 
łamią, a p. inspektor Pracy w Ka 
iiszu nie umie zmusić przemys­
łowców do honorowania ich wlas 
nych zobowiązań.

Radzilibyśmy p. inspektorowi 
Pracy, by bliżej zainteresował »i$ 
stosunkami, panującymi w tej fa. 
bryce. My wiemy, że stosunki te 
przedstawiają się w barwach b. 
czarnych. Abyśmy nie byli goło­
słowni .podajemy parę faktów:

Majster Szulc, który wita ro­
botników po faszystowsku pod­
niesieniem ręki, obchodzi się z ni­
mi tak jak gdyby byl panem ich 
życia i śmierci. Podobnie zacho­
wuje się inny majster, Zającz­
kowski. Inny znów majster, Za- 
gert, zdziera zawiadomienia o 
zebraniach związku, no i niby do 
browolnie, po fajrancie, korzysta 
z bezpłatnej pracy robotników 
przy budowie swego domu. Fakty 
te mówią same za siebie.

r  W 00 M 8 S C I SPORTOWE - |

Radiostacja wiedeńska o godz. 23-ej odegrała po raz pierw­
szy w swej historii pieśń hitlerowską „Horst Wessel Lied“.

Na gmachu głównej komendy policji oraz na ratuszu wie­
deńskim powiewają już chorągwie ze swastyką.

Radio wiedeńskie podało następującą wiadomość: Prezy­
dent związkowy Miklas pod naciskiem sytuacji wewnętrznej po 
wołał do kierowania agendami rządu ministra Seyss-Inquarta

WEDŁUG WIADOMOŚCI NADESZŁYCH Z MONACHIUM 
O GODZ. 22-ej WOJSKA NIEMIECKIE W ZWARTYCH KO 
LUMNACH PRZEKROCZYŁY GRANICĘ AUSTRIACKĄ 
W SALZBURGU, KUFFSTEINIE I MITTENWALDZIE.

Echa strajku p ra c o o ś k ó w  E.K.D.
PlUfl wOŻHfl

Poselstwo austriackie w Rzymie potwierdza wiadomość, że 
w piątek wojska niemieckie przekroczyły granicę austriacką 
i doszły do Linzu.

Według wiadomości ze źródeł oficjalnych wojska niemieckie 
przekroczyły granicę austriacką maszerując na Wiedeń. Przy­

Jak donosiliśmy protestacyjny 
strajk pracowników Elektrycznych  
Kolei Dojazdowych W arszawa — 
Grodzisk w  dn. 9 m arca został za­
wieszony wobec przeniesienia sporu 
do Inspekcji Prący. W piątek odby­
ła  s ię  w  Inspekcji Pracy konferencja 
przedstawicieli Związku klasowego 
z tow. Wł. Baranowskim, sekreta­
rzem generalnym  Związku Pracow­
ników Komunalnyoh i U żyteczności 
Publicznej w  Polsce na czele 1 przed 
staw ioieli Dyrekcji B. K. D.

W rezultacie przeszło trzygodzin- 
nej konferencji pod przewodnictwem  
Insp, łnż. W asilewskiego, na której

omówiono m. In. sprawy regulaminu 
pracy, um owy zbiorowej, spraw y prą 
cowników Ł zw . drugiej kategorii-— 
postanowiono odbyć następne posie­
dzenie w  przyszły piątek. Do tego  
czasu zarówno Dyrekcja jak  i  Zvną 
zek m ają ostatecznie rozw ażyć i  o- 
pracować swoje wnioski.

N a konferencji przedstawiciele 
Związku klasowego zaprotestowali 
b. energicznie przeciwko w szelkim  
możliwym próbom stosow ania repre­
sji wobec pracowników za strajk w 
in . 9 marca.

Ustalono, że  żadne represje wobec 
pracowników stosow ane nie będą.

OFICJALNE OTWARCIE SEZONU 
PIŁKARSKIEGO 
W WARSZAWIE

W  niedzielę nastąpi oficjalne o- 
twai-cje sezonu piłkarskiego w War­
szawie. W tym  dniu rozpoczynają 
się walki zarowno o m istrzostw o o- 
kręgowej Ligi, jak i  klasy  „A". O 
m istrzostw o Ligi okręgowej w alczyć 
będą: Starachowice z  Legią, Fort 
Bem a z UWS, H uragan z  rezerwą  
W arszawianki, Czarni z Okęciem. 
Znicz z  PW A TT i  Orkan z Grana­
tem.

W tabeli L igi okręgowej prowa­
dzi obecnie (po rundzie jesiennej) 
F ort Bema, 2 ) Okęcie, 3) Legia, 4) 
Starachowios. 6 ) CWS., 6) PWATT, 
7) Orkan, 8) Huragan, 9) Czarni, 

|10) Granat, 11) Znicz, 12) W arszs-

1
 wianka.

O m istrzostwo klasy  „A" grają: 
AZS. z Ortem. Ordon z  Bzurą, ży-

rardowianka z PZL., Czechowice a 
Kadrą oraz Pogoń z OKS.

W tabeli klasy  „A" prowadzi obea 
nie Ezura przed PZL., Pogonią, re­
zerwą Polonii, Orłem, Kadrą, Ordo­
nem, OKS., A Z S , Żyrardowianką i  
CzechowicamL

TEHIS
NOWE ZWYCIĘSTWO

N a międzynarodowym turnieju te­
nisowym  w Mentonie Jędrzejowzka  
spotkała się w  trzeciej rundzie ze 
zwyciężczynią Slodówny W hitmarsh 
bljąc ją  6:2, 6:1.

W grze m ieszanej o L zw. puchar 
narodów para poiska Jędrzejowska—  
1’łoczyński odniosła w drugiej run­
dzie zwycięstw o nad parą Curdel —  
Leseuer 6:3, 8:1.

W trzeciej rundzie para Jędrze­
jowska — Tloczyński napotkała na
parę angielską 8crlven __ Shayes,
przegrywając 6:2, 4:6, 0:6.

N a j n o w s z e ,  o s t a t n i e  d e o e s z e  i  w i a d o m o ś c i  n a  s t r .  1 i 2
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Pożoga w ojenna na Dalekim Wschodzie

Japonię można pokonać
P ia n , k tó ry  n o ż e  s p o w o d o w a ć  z a ła m a n ie  s ię  T o k io

powc
raz niemożliwe. Chińczycy u- 
jawnili nieoczekiwaną silę opo­
ru i zadziwiającą spoistość. 
Wojna więc, zdaje się, będzie 
trwała długo.

Pewne słowa, wypowiedzia­
ne przez kierujące osobistości 
japońskie

ZDRADZAJĄ NIEPOKÓJ.
Marzenie o begomonu nad 

Dalekim Wschodem jeszcze 
olśniewa żołnierzy, cle politycy 
cywilni zaczynają się zastana­
wiać.

Czy narody świata mają za­
miar pozwolić Japończykom 
urzeczywistnić marzenia impe­
rialistyczne? Obok kwestii pre 
atiżu wchodzą tu w grę rozle­
głe interesy handlowe krajów, 
które przez długi okres czasu 
miały wpływy na Dalekim 
Wschodzie.

Zatarg chińsko-japeński szczc 
golnie obchodzi Wielką Bryta­
nię i Stany Zjednoczone, które 
dostarczają Japonii wiele su­

rowców i są głównymi odbfor- kraje mają poważne interesr 
cami towarów wywożonych £1 na Dalekim Wschodzie, m. in. 
Japonii. Jednocześnie tym pań!Francja, Holandia, ZSSR. 
stworo zależy na utrzymaniu { WSPÓLNE WYSTĄPIENIE 
całości Chin. Ale także inne | TYCH MOCARSTW, GDYBY

Słynny rjk? figrra Psb w Pekinie

ZECHCIAŁY DZIAŁAĆ, ZMU­
SIŁOBY JAPONIĘ DO 

PRZERWANIA WOJNY.
W dziedzinie gospodarczej

Japonia jest bardzo ruchliwa. 
Brak jej prawie wszystkich su­
rowców niezbędnych do prowa 
dzenia wojny. Może ma zapasy 
na kilka miesięcy, ale sztab 
główny powinien brać pod u- 
wagę nie tylko obecne pole 
nie, lecz myśleć też o tym, co 
będzie, kiedy zapasy zostaną 
zużyte.

Japonia sprowadza z zagra­
nicy węgiel, żelazo i naitę, ze 

wymienimy tylko ts  trzy naj­
ważniejsze surowce.
CAŁE JEJ ŻYCIE GOSPO­

DARCZE ZNALAZŁOBY SIĘ 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE, 

GDYBY NIE MOGŁA PRZY- 
WOZIĆ TYCH PRODUKTÓW.

Ą jej wywóz? W eksporcie 
japońskim największą rolę od­
grywa jedwab. Nie ma ani jed­
nego kraju, któryby w razie 
potrzeby nie mógł się obejść

N a Jednym z ostatnich posiedzeń 
angielskiej Izby Gmin przewódca 
Partii Pracy mjr. A ttlce wj głosił nie 
słjcnam o ciekaw e przemówienie o 
sytuacji na Dalekim lYscliodzie po­
dając zarazem konkretny pian poku 
nania Japonii. N ajw ażniejsze ustępy 
« tego' przemówienia podajeray.

Zatarg chińsko - japoński 
trwa już sześć miesięcy, w cią­
gu których mil/tny ludzi cier­
piały więcej, niż mówiono. Z 
początku wielu sądziło, że 
wszystko będzie zaiatwioue w 
kilka miesięcy, a nawet tygod­
ni: Japonia zawiadomiła świat 
o układzie z Chinami, dzięki 
któremu jej imperium na Da­
lekim Wschodzie zwiększy się 
o niezmierzone obszary.

Te p r o r o c tw a ’ o k a z a ły  s ię  
mylne. Siła oporu chińskiego 
zmusiła Japonię do wdania się 
w walkę o

N i e u d a n a  p r ó b a  z i a m a n i a  o p o r u  C h in

C h i n y  n u m e r  2
w  c i e n i u  j a p o ń s k i c h  b a g n e t ó w

przewidywano. W ciągu 
sześciu miesięcy 
JAPONIA NtE POTRAFIŁA 

ZADAĆ WOJSKU CHIŃSKIE­
MU DECYDUJĄCEJ KLĘSKI.

Chińczycy c siali się, unika­
jąc w ten sposób regularnej 
bitwy; ale w Szanghaju sta­
wiali opór przez dluiszy czas, 
a po tym armia chińska odstą­
piła prawie nienaruszona, w 
chwili, którą sama wybrała. Na 
północy, chociaż wojska japoń­
skie posunęły się naprzód o liii 
kaset kilometrów, ich tylnej 
straży ciągle zagrażają siły, 
które bardzo pomyślnie prowa­
dzą

WOJNĘ PODJAZDOWĄ. 
Pewien Chińczyk powiedział 

mi:
„Japończycy sądzili, że bę 

dą triumfowali, zanim zjedzą

Nowy okres otwiera rię w ogro 
mnym konflikcie chińsko - Japoń­
skim. Pod pewnym względem ope 
racje wojenne zaczynają odgry­
wać rolę podrzędną w  stosunku 
do planów politycznych, zmierza­
jących do stworzenia w Chinach 
nowego stanu rzeczy, rodzaju 
Państwa Cienia, w guście Man. 
dźuko. zależnego pod każdym 
względem od Japonii. Japończycy 
pragną zorganizować zajęte tery­
toria chińskie 1 pozyskać zaufanie 
zagranicznych kapitałów, aby móc 
uzyskać dla nich pomoc finanso­
wą. Oczywiście wszystko to do­
konałoby się w  cieniu japońskich 
bagnetów.

Czy plan ten Jest możliwy do 
wykonania? Z punktu widzenia 
wojskowego, jak zapewniają znaw 
cy, nie napotyka on na większe 
trudności. Armia chińska liczy 
wprawdzie nominalnie 160 dywi. 
zyj, bardzo Jednakowoż niejedno­
litych pod względem tak stanu 
liczebnego, jak uzbro’en!a. Z tych 
160 dywtzyj 25 zaledwie iest na. 

leżycie wyposażonych. Wartość 
bojowa żołnierza chińskiego zna. 
cznle się poprawiła w ostatnich

czucie solidarności narodowej je. iwiednlą Sość dostatecznie repre- 
dnak i  nienawiść da napastnika zentowar.ych Hguranlów chlń- 
poczyniły ogromne postępy. Dla- j skich, którzyby stanowili parawan 
tego trudno znaleźć obecnie odpo dla japońskich planów pcutycz-

CSsiński zuin.erz pa {wsierunku

przystaw kę, ieraz widzą, 
już doszli do „pieczystego** i ze  czasach, ale uzbro!enie jest bar- 
m im o to  n ic m c zapow iada o s ia  różnorodne, kompletnie nle- 
tecznego zw ycięstw a. Im d łu- j wystarczające i Istniejących bra-
żej będą czekali, tym trudniej­
sze będą mieli zadanie".

Nie zamierzam pomniejszać 
znaczenia sukcesów, odniesio- 
tych przez Japonię, które 
rresztą były nieuniknione wo- 
sec miażdżącej przewagi Ja- 
tończyków. Ale jest rzeczą 
jasną, że początkowy 
PLAN JAPOŃSKI ZOSTAŁ 

POKRZYŻOWANY

ków nie da się w bliski >j przy­
szłości uzupełnić. Z tej strony więc 
nie grożą planowi japońskiemu 
większe trudności.

Pod względem politycznym sy­
tuacja Jest gorsza. Japonia liczyia 
się z Indyferentyzmem politycz­
nym Chińczyków, zwłaszcza 
warstwach kierujących, z ich żą­
dzą odegrania roli, a przede 
wszystkim wzbogacenia się. Po-

Chińska uprzejmość

nych I organizacyjnych.
Następuje zkoieł strona finanso­

wa kwestii. Pod tym względem  
rozpowszechniony Jest pogląd, 
Japończycy będą mieli bardzo 
wielkie trudności do pokonania. 
Japoński minister finansów 
głosił wprawdzie niedawno mowę 
pełną optymizmu, wiadomo Je­
dnakowoż, że optymizm sam 
wystarcza w tych sprawach.

Pozofftaje więc zwrócenie się 
do kapitałów zagranicznych o  sfi­
nansowanie planu. Nacjonalizm Ja­
poński Jednak nie chce kapitałowi 
obcemu wzamlan za pomoc udzie, 
lić dostatecznych, zdaniem zagra, 
nicznych kół finansowych, korzy­
ści.

Ciekawą byłoby zkoieł próbą 
określenia postępowanie rządu 
Czang - Kai -  Szeka w  najbliż­
szej przyszłości. Obiegają pogło- 
ski, że armie chińskie mają się 
wycofać z dotychczasowych tere­
nów walki 1 skupić się na obsza­
rze 5 prowincyj południowo - za­
chodnich, którymi są: Hunan, 
Kwangsl, Yunan, Kwei - Czu i Se- 
czunen. Tam ma się dokonać re­
organizacja armii, olbrzymia Jej 
baza ma być uprzemysłowiona 1 

ten sposób nia powstać nowy 
ośrodek oporu przeciw najeźdź­
com. W stolicy Seczuanu, w  
Czong-king buduje się już menni­
cę państwową.

Oba plany, zarówno Jaoński 
jak chiński, obliczone są na dale­
ką bardzo metę.

Najbliższa przyszłość prawdopo 
dobnie nie wyjaśni Jeszcze skom­
plikowanej sytuacji na Dalekim 
Wschodzie.

Cftmsfca ro tU in a

bez niego. Aby nabywać pro­
dukty, które są dla niej niezb^d 
nu, Japonia potrzebuje naro­
dów, którym daje w zamian 
jedwab, lub inne towary, nie 
będące również artykułami 
pierwszej potrzeby.

Jest jeszcze coś ważniejsze­
go: kredyt, konieczny do pro­
wadzenia wojny.
JAPONIA MUSI NARUSZAĆ 

SWÓJ KAPITAŁ, 
dlatego tak ogromnie prag­

nie uzyskać pożyczki zagranica 
nej, ale jeśli mocarstwa nie bę­
dą jej zgodnie bojkotowały, 
może ostatecznie otrzymać pie 
uiąrze. których potrzebuje.

Należałoby działać bez zwło 
ki według następującego pla- 
nui

1) Stany Zjednoczone, Fran­
cja, Holandia i Wielka Bryta­
nia powinny zawrzeć układ, w 
którym się zobowiążą
DO NIEUDZIELANIA JAPO­
NII ŻADNYCH POŻYCZEK,
2) TRZEBA ZAKAZAĆ 

PRZYWOZU TOWARÓW JA­
POŃSKICH. Przeszło połowę 
eksportu japońskiego kupują 
wymienione wielkie mocarst­
wa.

3) Kiedy jej wywóz zmniej­
szy się o połowę, Japonia 
wkrótce odczuje brak walut 
zagranicznych i będzie musiala 
wprowadzić daleko idące ogra­
niczenia. Wówczas przyjdzie 
kolej na trzeci środek naciska:

ZAKAZ DOSTARCZANIA 
JAPONII WSZYSTKICH PRO­
DUKTÓW, UZNANYCH ZA 

MATERIAŁ WOJENNY.
Gdyby grupa krajów, składa­

jąca się np. z Wielkiej Brytanii, 
ZSSR., Francji i Holandii współ 
nie wystąpiła przeciwko Japo­
nii, a Stany Zjednoczone ze 
swej strony poczyniły takie sa­
me kroki,
JAPONIA BARDZO PRĘDKO 
MUSIAŁABY ZAPRZESTAĆ 

WOJNY.
Niestety nic nie zapowiada, 

aby mocarstwa miały zamiar 
przeprowadzić jakąś wspólną 
akcję.

^iomfenie nad Zół's Rzeką
i inne egzotyczne ceremoniały powitania

Najuprzejmiejszym l-arodem 
świata są Chińczycy. Chińsku 
gracczność polega na krytyce wla­
nej osoby, obniżaniu jej wartości 
i sprowokowaniu znajomego do 
tych samych pełnych uprzejmo­
ści formuł.

W Japonii jest many stary
obyczaj powitania przez uniesie­
nie do góry prawej nogi, lecz o- 
byczaj ten jest coraz częściej wy­
pierany przez nowoczesne „sha- 
kelt and*.

Zwykły europejski nklon istnie, 
je w karykaturalnej formie u mie 
srkaóców wysp Filipińskich, gdzie 
podczas powitania skłaniają oni 
nisko głowę, podnosząc jednocze­
śnie jak najwyżej prawą nogę 
Jetó to niewątpliwie ślad-japoń­

skiego obyczaju, lec® w  oczach 
Europejczyka wygląda na skom­
plikowane ćwiczenie gimnastycz­
ne. U pewnych plemion Murzy­
nów z Dahomey (Afryka Środko­
wo • Zachodnia) ceremoniał po­
witania polega na wzajemnym 
wyciąganiu sobie palców ze sta­
wów. Pewne plemiona papuasów 
na Nowej Gwinei witają się, kła­
dąc na głowie napotkanej osoby 
liść pewnej rośliny, co ma być o- 
znaką przyjaźni. Na niektórych 
wyspach Oceanii, np. na archipe 
lagu Tuamotu, krajowcy witają 
się, dmuchając sobie w ucho. Na 
wyspach Fidżi wyrazem przyjaź­
ni i serdeczności jest piacie go- 
-ie  w twarz...

W alki na froncie Szans!
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Budżet min. Spraw iedliw ości
M in . G ra b o w s k i pod  o b s trz a łe m

M o w y  sen. B eczkow icza , sen. K ud e lsk ie j, FJeszarow ej i w icem arsz. K w aśn iew skiego
Budżet Min. Spra. referował w 

piątek sen. Fudakowskl, który w 
igólnych zarysach powtórzył swój 
wywód komisyjny. Znamienne by- 
'o oświadczenie referenta w  spra­
wie tak zw. więźniów ideowych.

Sprawozdawca oświadczył:
Kodeks nasz nie uznaj e więź­

niów ideowych. AJe naw et, gdy Dy 
ideowośó m iała być tytułem  do 
wyróżnienia i  ulg w  odbywaniu ka 
ry, to  idea, której celem  Jest roz­
walenie P aństw a Polskiego, za­
mach na Jego całość 1 ład prawny, 
o czym  świadczy m otyw y wyro­
ków sadowych skazańców komu­
nistycznych, idea taka m usi być 
uznana za okoliczność pogłębiają­
ca, a  nie łagodzącą winę, a  za 
tym  i w ymiar kary. Pom imo pew­
nych braków nieprawda Jest, Jako 
by polski system  w ięzienny stano­
w ił Jakąj ciemna kartkę naszego 
wymiaru sprawiedliwości i  plamę 
ciężką na kulturalnym narodzie.

ROLA PROKURATORA
Sen. Beczkuwicz w związku ze 

sprawami starościńskimi ustala to 
lę prokuratora. Mówca powiada: 

P . prokurator decyduje o zasto­
sowaniu środków prewencyjnych.
Nadzór prokuratora nad śledz­
twem  nie powinien posuwać się 
zbyt daleko w celu znalezienia wl 
ny za wszelką cenę. N ie wolno 
prokuratorowi walczyć o niedopu­
szczenie dowodów dla tego, źe mo 
głyby ono obalić tezę oskarżenia. 
N a  sa łl sądowej prokurator-oskar 
źyclel Jest według starego, a  mą­
drego aforyzmu „przemawiającym  
sędzią", m usi zachować obiekty­
w izm  1 spokój sędziego. Winien 
m ieć odwagę w yrzeczenia s ię  swej 
tezy, gdy zwątpi w Jej słuszność. 
W inien pam iętać, źe nie „wygry­
w a ani przegrywa" sprawy, lecz 
rozw aża Je we wspólnej z  sądem 
pracy.

Prokuratorzy, którzy dali się 
w  Krakowie, 

Równym 1 ci 
podstawie a-

ą śledztwa, nie 
,sędzlego-prze 

m awiającego". Podrywają oni au­
torytet Sądu. M inister, przema­
w iając w Sejmie, okazał wiele wy 
rozum tałośd dla prokuratorów. 
Wypadki takie są  Jak błyskawice, 
które oświetlają nadciągające chmu 
zy. O tych
naw et ogół 
prokuratorów
tej na posiedzeniu, pod 
nlctw em  Leona Suplńaklego, 
ezego prezesa Sądu Najwyższego.

więzieniach nie będzie. Uważam, 
że budżet Ministerstwa Sprawiedli 
wości nie jest wobec tego zrów­
noważony. Moje sumienie nie po­
zwala mi glosować za tym budże­
tem i gdybyśmy głosowali za bud 
żetami poszczególnych resortów, 
głosowałabym pizeciw budżetowi 
Min. Sprawiedliwości. (Oklaski).

Ostry atak
w-marsz. Kwaśniewskiego 

na ram. Grabowskiego
Następnie zabrał głos sen- Kwa­

śniewski.
RZĄDY NA ŁAWIE 

OSKARŻONYCH 
Od pewne|O cum źle «ę ucieje w re­

torcie Min. Sprawiedliwoici. Sala sądo­
wa w wielu wypadkach stała »ię try­
buną, s której łceeególnie młodzi pod­
prokuratorzy, krytykują społeczne i po­
lityczne życie kraju. W głośnych pro- 
cerach ostatnich miesięcy młodzi pro­
kuratorzy usiłowali osadzić na ławie 
oskarżonych, opróca podsądnych, rów- 
uiei poprzednie rządy pomajowe. Oskar 
żeni zrozumieli .e nastroje i poczęli 
grać rolę bohaterów. M E  TYLKO PO- 
PKZEDME RZĄIH POMAJOWE M E  
ZNALAZŁY LASKI U PODWŁAD­
NYCH P. MINISTROWI URZĘDNI­
KÓW, PRZYPADŁO TO TAKŻE W 
UDZIALE ł  INNYM RESORTOM O- 
BECNEGO RZĄDU. Prokuratorzy, uda­
jący się do różnych ministerstw dla za­
sięgania informacyj , przybierali tam 
lon cenzorów i czynnika nadrzędnego. 
Łatwo wyobrazić tobie, jak są trakto­
wani obywatele, powołani na świadków, 
jeżeli ich zeznania nie podobają się 
takim prokuratorom. Mówca przylana 
sprawę posłanki Pełczyńskiej.

P. Mim Grabowski oświadczył w Ko­
misji, że o ile mu wiadomo, U sprawa 
aoslała aałatwiona na drodze b<
Tym za mym Minister ztwierdaa rzecz 
niesłychaną, że obywatel, obrażony w są­
dzie musi dochodzić strych spraw oao- 
biśeie, na drodze honorowej. WIĘC 
WYSOKI SZEF TEGO RESORTU 
UWAŻA ZA MOŻLIWE ZASTĄPIĘ 
NIE AKCJI URZĘDOWEJ AKCJĄ 
PRYWATNĄ. Ten wypadek zresztą nie 
jest sporadyczny. W anuym wypadku 
P. minister tłomsezył zwego podwładne­
go, że nie właściwe wyrazy sfrunęły

ska, że p. wiceminister był przeeiwŁy 
wyłączaniu jawności.

PAN MINISTER POWIEDZIAŁ, ŻE 
W TEJ SPRAWIE TAK SIĘ PRZEPLA- 
TAŁY ZARZUTY NATURY OSObl- 
ST EJ I  IN N E, ŻE TRZEBABY CO 
CHWILĘ DRZWI ZAMYKAĆ I  
OTWIERAĆ. Na to wymyślono już daw­
no sposób. Zarzuty dają się zgrupować 
i w ten sposób rac tylko można umknąć 
drzwŁ

Pan Grabowski Jest pierwmym mini­
strem Sprawiedliwości w Polsce, który 
mnsiał się uciec do skargi sądowej z po-

rantn natury etycznej i moralnej. Nie 
wchodzę w meritom tych zaraatów, 
gdyż sprawa jest jeezeze w sądach, ule 
ŻĄDAM, ABY NAJWYŻSZY SZAFARZ 
SPRAWIEDLIWOŚCI ODMIERZAŁ SO 
BIE SPRAWIEDLIWOŚĆ TĄ SAMĄ 
MURĄ, JAK WSZYSTKIM INNYM

OBYWATELOM, bmi dygnitarze nie za­
wahali tlę przed publicznymi procesami 
i  po męsko pokonali strych przeciwni­
ków. Szkoda, że p. min. Grabowski nie 
poszedł ich śladem.

NIEZALEŻNOŚĆ SĄDÓW 
P. mm. Sprawiedliwości urzął ową

działalnoić od dumnego hasła, że hoł­
duje usadaie niezależności sądak Społe­
czeństwa czekało, jak U aarada będzie 
w czyn wprowadzona. Wystąpiła wtedy 
sprawa o demoralizację, jaka się wkra­
dła W szeregi sądo. Czekaliśmy na 
druzgocący wynik śledztwa w znanej 
•prawie krakowskiej. Przez cały niemal 
rok prasa przynosiła eona to nowe za­
powiedzi sensacji. AKTA SPRAWY 
OBJĘŁY KILKADZIESIĄT TOMOW, 
A W REZULTACIE SKAZANO NA 
NIEWIELKIE KARY KILKU POD- 
SĄDNYCH, A GŁÓWNA OSKARŻO- 
NA ZMARŁA W WIĘZIENIU, NIE

Podniosła uroczystość w Olwocku
W  dniu 6 macra r. b. odbyła 

się uroczystość otwarcia nowego 
lokalu komitetu P. P. S., w Otwo 
cku, na którą przybyły licznie de­
legację Związków Zawodowych z

Kącik ramowy
DZIŚ 13 marca —- NIEDZIELA  
8.00 Nabożeństwo. Kazanie wygł. 

ks. Arcybiskup dr. Józef Teodoro- 
wicz.

13.30 Koncert rozrywkowy.
16.05 Koncert Kameralny w  wyk. 

Z. Rabce wieżowej — fortepian. T. Li 
fana —  wiolonczela.

17.00 Podwieczorek przy mikrofo-

19.00 „Turniej w  Perpignano" —  
reportaż im aginacyjny.

21.15 „Precz z  kobietami" —  w e­
soła audycja.

| 22.00 Opowieść o Beetliovenie (IV  
I audycja).

Z rzęs
p doczekać a 
od ślinlztrn

itysfakcjl r

Mówić o tym  wszystkim  naka­
zuje ml obow ląiek senatora i jed­
nego z tych, którzy mieli zaszczyt 
brać odział przy odbudowie pierw 
■ayeh zrębów sądownictwa paó- 

» odczuwają po

dzlalni.ić za eta 
Sprawiedliwości, 
prokuratora. Obciąża to Pana, Pz 
na. Panie M inistrze Grabowski, wo 
bec społeczeństwa I wobec pięk­
nej tradycji maglatratury polskiej, 
chlubnie wznowionej wraz z  odzy­
skaniem  niepodległości. (Oklaakl). 

O JĘZYK UKRAIŃSKI 
W SĄDOWNICTWIE 

Sen. Horbaczewski w imieniu 
Ukraińskiej Reprezentacji Parla­
mentarnej odmawia zaufania mini 
strowi Sprawiedliwości za lekce­
ważenie prawa o używaniu Języ­
ka ukraińskiego w obrębie Lwów 
skiej Apelacji.
PRZESTĘPSTWA NIELETNICH 
Sen. Kudelska porusza w gorą­

cym  przemówieniu bolesną sprawę 
przestępców nieletnich t domaga się 
powiększenia liczby sądów dla mało 
letnich.

GŁÓD W  WIĘZIENIACH 
Sen. Fleszarowa oświadcza: Nie

mam podstaw w moim sumieniu 
do zaufania w  stosunku do mlnł- 
Kr> Grabowskiego, żc głodu w

Czy nu to oznaczać, że P. mini-icr ka­
żę nie ścigać obywateli u  tława, wy­
powiedziane niecWTońnle, ozy też ma 
być flotowana podwójna miara: jedna 
do obywateli, a jedna do podwładnych, 
p. ministrowi prokuratorów?

SPRAWA MEC. SZUMAŃSKIEGO 
Gdy mowa o podwójnej mierze, nie 

•pozób nie wspomnieć o własnym pro­
cesie p. min. Grabowskiego. Pan mi- 
niełer protealował przeciwko nazwaniu 
tak tego proceio, więc nazwę go proce- 

j wm adw. Szamańskiego.
Do lego procesu p. minister wydele­

gował swego najbliższego podwładnego, 
wiceprokuratora Żeleńskiego, s t. «w 

| nadzoru prokuratorskiego. Delegacje ta- 
! kie tą niezły chanie rzadkie i zdajr się. 

że Jeżeli toezy się proces o obrasę mi­
nistra Sprawiedliwości, którrmn eryii 
alf zarzuty natury etycznej I moralne]. 

; lepiej b)ło pozostawić bieg sprawy pro- 
itone Sądu Okręgowego. W Ko­

misji p. minister ośwladeeył, że swe 
| uprawnienia w tej sprawie prz-lał na 
wireministra Sprawiedliwości Chełmoń­
skiego. gdyż nie ehee być earaaem kie­
rownikiem sprawy I poszkodowenym 
w Jednej osobie. Nie wiem, jakie to są 
uprawnienia Ministra w sprawie tądn.

MIN. GRABOWSKI: Uprawnienie 
naaaelnego prokuratora, to jasne.

Sen. KWAŚNIEWSKI: DLACZEGO 
PODWŁADNY URZĘDNIK PANA Ml- 
NISTRA POSTAWU WNIOSEK O 
ZAMKNIĘCIE DRZWI NA TEJ ROZ­
PRAWIE? Dlaczego nie przestrzegano 
lego urzędnika, aby podobnego wnio- 
-ku nia stawiał? Zdawałoby się, że po­
winien na to odpowledsieć p. wieerai- 
■lister Chełmoński, lymcaaeem on gło­
wi nie zabierał, a zaczęła krążyć pogło-

„TURNIEJ W  PERPIGNANO" 
Fantastyczny reportaż 

W niedzielę, dn. 13 marca o godz. 
19.00 nadaje Polskie Radło im agina­
cyjny reportaż z  przeszłości. Będzie 
to  obraz słuchowiskowy, nadany 
przez Powszechny Teatr Wyobraźni 
w opracowaniu Krzysztofa (Jędrasa.

Z górą pięćset lat temu odbyło się 
zbrojne spotkanie pomiędzy Z aw iszą . 
Czarnym a Janem  Aragońskim, chlu 
bą rycerstw a zachodniego. Po prze­
czytaniu nowelki, napisanej na ten 
tem at przez Jeske -  Choińskiego, 
strudzony całodzienną pracą spea­
ker radiowy m iał dziwny sen: śniło 
mu się, że wysłano go  ze znanymi 
sprawozdawcami radiowymi z War­
szaw y do Perpignano, w  celu zorga­
nizowania transm isji z  ow ego turnie 
ju. Oto kanwa, na której zbudowano 
słuchowisko niedzielne.

„PRECZ Z KOBIETAMI!“ 
Wesoły skecz.

Dn. 13 marca o godz. 21.15 mikro 
fon Polskiego Radia będzie terenem  
walki... z  kobietami. Walka będzie 
nie tyle groźna, co wesoła, gdyż po­
dejmuje ją trójka nie byle jaka: Ma 
gdalena Samozwaniec, Konstant- 
Ildefons, Gałczyński I Henryk Ka- 
tapulta. Hasło, które będzie przy­
świecało napastnikom, brzmi: „Precz 
z  kobietami".

terenu otwockiego oraz dość licz­
nie wzięli udział po raz pierwszy 
chJopi ze okolicznych wiosek.

Uroczystość rozpoczęto od 
śpiewaniem „Czerwonego Sztan­
daru'*. Po zagajeniu przez tow. 
Piszczatowskiego zabrał glos t. 
Śmigierzewski w imieniu OKR. 
Warszawa - Podmiejska i tow. 
Waczkowska. Omówili oni dzieje 
PPS i je j obecne cele, za co zy­
skali uznanie zebranych .

Następnie zabrał głos ob. Bor­
kowski w  imieniu Stronnictwa 
Ludowego powiatu warszawskie­
go. Zebrani powitali go odśpie­
waniem „Gdy naród do boju...** 
Mówca oświadczy! w swym prze, 
mówieniu, »z chłop pójdzie wal. 
czyi wspólnie z robotnikami o 
przebudowę obecnego ustroju.

Z kolei nastąpiła część artysty­
czna, w  której tow. tow. wygło­
sili wiersze i deklamacje.

Przedstawiciele Związków Za- 
wodowyeti podkreślili swe brater­
stwo z PPS, a te organizacje, 
które nic mogły wziąć udziału w 
uroczystości nadesłały listy powi 
talne.

Nastrój był bardzo podniosły. 
Obecnych było 200 osób, a wiele 
odeszło z powodu braku miejsc.

DOCZEKAWSZY SIĘ ROZPRAWY. 
P. minister w Sejmie oświadnzył, że eie- 

ge, iż proco* wykarał, że lądowni. 
otwo natee jrat czyste. Cs, nie wiedział 
on a tym pierwej. Jeżeli ani p. mi- 
“ eter, ani nikł inny a nnędników nie 
karmił prasy fałszywymi wiadomościa­
mi, to powstaje niepokojąee pytanie, 
dlaczego p. minister nie przeciwdziałał 

wyolbrzymianiu sprawy i nie 
winnych do odpowiedzialno­

ści? Ministerstwo zachowało kamienny 
spokój, a wzgląd bezpieczeństwa Pań­
stwa tn nie adegrał żadnej roli. Krążą 
głuche wieści, że sprawa ta była pro­
wadzona ze azczególną pasją i z na­
dzieją zdobycia materiału kompromitu­
jącego wazorajuych zwierzchników, 
MOŻNA ŻYCZYĆ P. GRABOWSKIE- 
MU, ŻEBY JEGO NASTĘPCA NIE 
IMAŁ SIĘ JEGO METODY. Mamę wy. 
razić obawę, że ta metoda nie prorto- 
wała ścieżki eprawiediiwuóei w Po*-

KONFISKATA REZOLUCJI SĘDZIÓW 
I  PROKURATORÓW 

P. aen Beczko wici przytoczył tu
nchwałę Zrzeszenia Sędziów i Prokura­
torów Rzplitej. Nie powiedział jednak 
jednej rzeczy dość ciekawej, że uchwa­
ła ta rosiała skonfiskowana i to nie 
w jakiejś Pipidówce, gdzie niedouczo­
ny cenzor mógł się nie połapać i  mógł 
myśleć, że tn chodzi o komunizm, ale 
to się Mało w Warsaafńe na 3 dni przed 
rozprawą w tej Izbie nad budżetem 
Min. Sprawiedliwości. Na czele Zrzesze­
nia Sędziów i Prokuratorów stoi naj­
starszy sądownik polaki, p. Leon Su- 
piński, b. Minister, I-ta, Prezes Naj­
wyższego Sądu i Prezes Trybunału Sta­
niu Ta uchwala jest kategorycznym vo- 
tam nieufności dla Ministra Sprawiedli­
wości. I  znów była tajemnicza ręka, 
która starała się zatrzasnąć drzwi przed 
społeczeństwem.

KRES METODOM
Opowiada się też, że wskutek szykan 

wpędzono w samobójstwo prezesa Sądu 
w Krakowie. Tym metodom trzeba na­
reszcie położyć kres. OKRES RZĄDÓW 
P. GRABOWSKIEGO WALNIE PRZY­
CZYNIŁ SIĘ DO DALSZEGO OSŁA­
BIENIA AUTORYTETU SĄDOWNI­
CTWA I  ZAUFANIA SPOŁECZEŃ­
STWA DO WYMIARU SPRAWIEDLI | 
WOŚCI. INTERES PAŃSTWA, OPAR 
TEGO NA PRAWORZĄDNOŚCI WY 1

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZADANIE NR. 20.

REBDSIKl.

M M a
powyższego rysunku odgadnąć ni 

'ę kraju w Ameryce Południowej.

ppt

GŁOŚNIK DETEKTOROWY 
za 18 zł.

12.230 zł. 10, reszta I zł. 
miesięcznie. Tylko w  marcu. POL­
SKIE ZAKŁADY „ATA" WARSZA­
WA, OGRODOWA 37.

„  i  co to jeat?
Ncgroda: Książka.

ZADANIE NR 20. 
nadesłał fP. Marla/

Trzech żołnierzy rozmawia w eko- 
pech uad brzegiem rzeki. W tym jeden 
z nich usłyszał oógło wystrzału, drugi 
zobaczył dymek, a trzeci zobaczył ku­
lę. odbijającą się od wody.

Który z nich pierwszy wiedział o 
Irzale?

Nagroda: Książka.

TURNIEJ ROZGRYWEK UMYSŁO­
WYCH.

REBUS tLOłOfPZ.
Za rozwiązania I f  punktów. 

(ostatnie zidanie), 
ttł. D. Markus, Brok.

O  z m ia n ę  
ordynacji wyborczej

Na terenie parlamentarnym po­
wstała grupa posłów 1 senatorów, 
która zajmie się opracowaniem 
projektu zmiany ordynacji wybor­
cza].

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 13 marca

WARSZAWA 1. 8.00 Pieśń. 8.05 
Dziennik. 9.00 Nab. z kościoła Po- 
Hernardyńskiego w Wilnie. 1130  Ko 
portaż z  życia. 12.00 Hejnał. 12.03 
Poranek sym foniczny z Lodzi. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 „Jamioi" 
— nowela Sienkiewicza. 13.30 Muzy 
ka obiadowa ze Lwowa. 14.45 Aud. 
dla wsi. 15.45 „W szystkiego po tro­
chu" dla dzieci. 16.05 Koncert kanie  
ralny w wyk. Zoili Kabeewiczowej 
_  fortepian i Tadeusza Łatana — 
wiolonczela. 16.45 „Aruelcla i życie" 
17.00 Podwieczorek przy mikrolo- 
nie. W przerwie o godz. 17.55 Chwi 
la Biura Studiów. 19-00 T eatr Wyo­
braźni: „Turniej w  Perpignano". —  
1935 Słynni wirtuozi. 2035  Pro­
gram. 20.40 Przegląd poliŁ 2030  — 
Dziennik. 21.00 Wiad. sportowe. — 
21.15 „Precz z  kobietami" — weso­
ła  audycja. 22.00 „Opowieść o Bee- 
thoverue“. 22.50 Dziennik.

WARSZAWA n .  14.45 N ow e pły­
ty  słynnych artystów  (p ły ty ,. 16.10 
Zespół Tychowskiego i  Osieckiego. 
22.00 Muz. lekka 1 tan. (p łyty).

Rozwiązanie zadania Nr. 18 — Prole­
tariat pragnie pokoju.

Zadanie Nr. 19 — taran, baran, barak, 
burak.

Nagrody wyloaowall:
1) Józef Bogdajcwics, Komorowo ko­

ło Ostrowi Mazowieckiej, 2) Kajzer, 
PUiea. Rynek 7.

Nagrodę Pocieszenia: Halina Ptaszyn 
tka, Wilno, Augnstyńeka 4.

Losowanie nagród Pierwszego Turnie­
ju R. V. odbędzie się, dnia 24.H1. b. r. 
ostatni termin nadsyłania rozwiązań tur 
olejowych opływa a dniem 174ym mar-

Rozwiązanie zadań z tego N-ru nale­
ży nadsyłać do dnia 17.111 b. r. na 
rea naszej Warszawskiej Redakcji (Wa­
recka 7).

MAGA JAK NAJRYCHLEJSZEGO 
ZEJŚCIA PANA MINISTRA GRA­
BOWSKIEGO Z ZAJMOWANEGO STA 
N0W1SKA. (Sprzeciwy J oklaski).

Po mowach sen. sen. Galicy, 
Karszo -  Siedłewskiego, Jeszkego 
i Barańskiego sen. Dzieduszycki 
złożył następujące oświadczenie:

Od włościan z terenu objętego 
strajkiem sierpniowym otrzymuję 
wiadomości, że sądy nie rozpatru­
ją skarg o szkody materialne i  mo 
ralne, powstałe w  związku z tym 
strajkiem. Jeśli to prawda, to jest 
to niesprawiedliwe i  nietormalne.

Marsz. Prystor zarządził półgo­
dzinną przerwę.

oświadczenie 
MARSZ. ERYSTORA 

Po wznowieniu posiedzenia, 
marsz. Prystor oświadczył co na­
stępuje:

W przerwie w  posiedzeniu ze po­
znałem się  ze stenogram em  przemó 
wienla p. wicemarsz. Kwaśniewskie­
go, w szczególności z ustępem doty- ' 
czącym procesu adw. Szumańskie­
go. Pan wicemarszałek Kwaśniew­
sk i charakteryzował zarzuty zawar­
te  pod adresem min. Grabowskiego 

liście adw. Szumańskiego, jako  
dotyczące etyki, honoru i  moralno­
ści. List adw. Szumańskiego nie był 
publikowany, był natom iast przed­
m iotem  zakończonej wyrokiem roz­
prawy sądowej. Pan w icem arszałek 
Kwaśniewski w szczególności cha­
rakteryzował jako zarzut natury mo 
rainej 1 etycznej sprawę, którą na­
zwał incydentem wileńskim.

L ist adw. Szumańskiego przejrza­
łem  przed chwilą i  stwierdzam, źe 
nie zawiera on zarzutów, w szcze­
gólności w odniesieniu do incydentu 
wileńskiego, uwłaczających etyce, 
honorowi i  moralności.

Wobec powyższego stwierdzić mu 
szę w  tresce o dobre obyczaje na­
szych obiad, że sposób postawienia  
sprawy przez wicem arszałka Kwaś­
niew skiego w ykracza poza granice 
dopuszczalnej z trybuny parlamen­
tarnej krytyki m inistra. W szczegół 
ności, że opiera się na dokumencie, 
co do którego mówca oświadczył, 
że jego zacytowanie jest  prawnie nie 
dopuszczalne.

Z powyższych względów przywo­
łuję wicem arszałka Kwaśniewskie­
go do porządku, uważając sprawę 
przez niniejsze oświadczenie za za­
kończoną. (Oklaski).

O VOTUM NIEUFNOŚCI 
DLA WICEMARSZAŁKA 

KWAŚNIEWSKIEGO 
Już podczas przemówienia sen. 

Kwaśniewskiego, padały ze stro­
ny konserwatystów głosy oburze- 

mówcę, podczas zaś przer­
wy rozeszły się pogłoski, iż kon­
serwatyści zamierzają zgłosić wo­
tum nieufności do wicemarszałka 
Kwaśniewskiego.

Istotnie zabrał głos sen. Siemiąt 
kowski, który zgłosił wniosek o 
votum nieufności dla wicemarsz. 
Kwaśniewskiego.

Sen. Malski: Marszałek powie- 
dział, że sprawa skończona.

Renlika ministra
Zabrał głos min. Grabowski, 

który powiedział, że nie on pierw­
szy zaczął walkę z nieprawościa- 
mi, a czyniły to już inne rządy po 
majowe przed nim.

Co się tyczy procesów staro­
stów, to wytoczono ich 7, z czego 
3 sprawy już wpłynęły przed ob­
jęciem resortu przez min. Grabów 
skiego. Żaden starosta nie został 
uniewinniony. Kary wynosiły od 6 
mieś, do 4 la t

W sprawie samobójstwa pre­
zesa Sądu, min. Grabowski powia 
da, iż był to 68-Ietni starzec już 
nie nadający się do sądownictwa. 
Przysług>wała mu emerytura, a po 
nadto ofiarował mu pisarkę w 
Warszawie. Nie można nikogo wl 
nić za tragiczny krok prezesa są­
du.

Rezolucja zrzeszenia sędziów i 
prokuratorów — jak powiada mi­
nister, była przez „Dziennik Ludo 
wy" opacznie podana. Dlatego u- 
legła konfiskacie. Nazajutrz, gdy 
to samo pismo wydrukowało rezo 
lucję właściwą, nie uległo konfi- 
skacie.

Co do zarzutów natury etycznej 
i moralnej, p. minister powołał sit 
na oświadczenie marszałka Sena
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K R O N I K A  K  R A K O W S K A
Konferencja Oeiegafów Gddz. Zw. i mężów 
z a u f a n ia  z  f a b r y k  i w a r s z t a t ó w  p ra c y

Na dzień 13.111 b. r., godzinę 10 
rano, do Domu Górników przy ul. 
Krasińskiego 16, zwołujemy Szer­
szą konferencję Delegatów Oddzia 
łów Zw. Zawodowych i  wszyst- 
kich delegatów fabrycznych z Kra 
kowa i gmin podmiejskich z na- 
stępującym porządkiem dziennym:

I ) Ruch spółdzielczy a klasa Pra 
cująca (sprawozdanie z wystawy

Dd Wszystkich Dozorców Domowych 
m. Krakowa i Podgórza

W  niedzielę, dnia 13 marca I w sali domu Górników przy 
1938 r., o godz. 2-ej po południu, | Krasińskiego L. i6  parter

odbędzie się

W IE LK IE  ZGROMADZEŃ E
z porządkiem dziennym:

1) Zapoznanie wszystkich Do­
zorców Domowych z opracowa­
nym projektem do nowej “ mowy 
na rok 1938—39.

2) Sprawozdanie z odbytej kon-

Związek Robot. Dozorców-1 o cc, Oddział III Siu: by Domo- 
domowych, Siułby domowej i wcj w Krakowie, uL Szczepań- 
pokrewnycb zawodów w Pol- | ska 5, I. p.

zwołuje
w niedzielę dnia 13 marca 1938 r.o godz. 5-ej popołudniu w lokalu 

własnym przy ul. Szczepańskiej 5, I. p.

W A LH E ZGROMADZENIE
6) Wnioski.
Na Walne Zgromadzenie wstęp 

m3ją tylko członkowie Związku, 
za okazaniem legitymacji człon­
kowskiej.

Członkowie, zalegający powy­
żej 3 miesięcy z opłatą składek 
członkowskich, w myśl § 7 Statu­
tu Związku ,nie mogliby być do­
puszczeni do obrad Walnego 
Zgromadzenia, o ile wcześniej za 
ległości nie wyrównają.

Wszystkich członków uprasza 
się o punktualne i niezawodne 
przybycie.

z porządkiem dziennym:
1) Zagajenie i wybór Prezy­

dium Walnego Zgromadzenia;
2) Odczytanie protokółu z osta 

tniego Walnego Zgromadzenia;
3) Sprawozdania: a) z działał 

noś; i Zarządu, b) kasowe, c) fun 
duszu schroniskowego, d) z biu­
ra pośrednictwa pracy, e) komi­
sji Rewizyjnej;

4) Dyskusja i uchwalenie 
wniosku o udzielenie absoiuto-

5) Wybór nowego Zarządu, 
Komisji Rewizyjnej i Sądu Polu­
bownego;

T e a tr  m ie jsk i dla T .U .K .
Pełna humoru o wspaniałych de 

koracjach, ciesząca się dużym po­
wodzeniem komedia Al. hr. Fredry 
„W ielki człowiek do małych Inte­
resów*1 odegrana będzie dla TUR. 
w niedzielę dnia 20 marca o godz.

Kronika Bielska, B iałej i okolicy
OUdziaJ Biaia, ui. Komorow.cka 4 

K ę t y  s ta ją  d o  a p e .-u
Z inicjaiywy Okr. Kom. PPS. 

w Białej ,w niedzielę dnia 27 lu­
tego b. r. o godz. 10-ej rano, w 
sali pod „BiaJym Orłem" w Ką­
tach, odbyła się publiczne zgro­
madzenie miejscowej i okolicznej 
ludności. Na wiec ten przybyło 
około 500 osób, tak że obszerna 
sala nie mogła wszystkich pomie­
ścić.

Zgromadzenie zagai) i przewo 
dniczył na nim tow. Obszerny; 
referat o sytuacji politycznej i go 
spodarczej ,oraz o znaczeniu de- 
mokracji dla ludu pracującego 
wygłosił tow. J. Zawierucha, w i­
tany owacyjnie.

Mówca w sposób rzeczowy wy­
kazał, jak faszyzm niepohamowa 
nie prze do nowej, straszliwej 
wojny światowej. Ca?y świat się 
zbroi od stóp do głów. Od czasu, 
gdy w Niemczech zapanował fa­
szyzm hitlerowski, sprzymierzony 
z faszyzmem włoskim, odtąd ka­
żdy dzień nieomal przynosi nowe, 
bliższe widmo wojny światowej. 
Dowodem tego to wojna, przepro 
wadzona przez Mussoliniego w 
Abisynii, to wojna „domowa" w 
Hiszpanii,, wspierana przez fa-

Z  s a l i  s ą d o w e j
przeciwko Janowi Kwaśnemu i je 
go synowi występował adw. mgr.

Przed Sądem Okręgowym na 
sesji wyjazdowej w  Białej roz­
patrywane było odwołanie oby- 
watela Jana Kwaśnego, iż jego 
syna z Wilkowic, zasądzonych 
przez Sąd Grodzki w  Białej za 
kradzież prądu elektrycznego na 
dwa tygodnie aresztu i grzywnę.

W imieniu powodów Adolfa 
Sfasiewicza i  innych z Wilkowic

w Paryżu) ref. tow. dr. Próchnik i 
dyrektor Żerkowski z Warszawy.

2) Sprawozdanie ż konferencji 
w Okr. insp. Pracy z głównym in­
spektorem p. Klottem.

Prosimy o punktualne przybycie. 
Rada Zw. Zawodowych

w Krakowie
Rada Okręgowa Spółdzielń] 

„Społem**.

ferenc,' z właścicielami realności.
3) Sprawy zawodowe i dysku-

sja.
Przemawiać będą tow. <*- 

Pajdak, dr. R. Szumski i inni.

3-ej wieczorem.
Bilety sprzedaje Administracja 

„Naprzodu", ul. św. Tomasza 11-a 
I ofic. 1 Biblioteka TUR, ul. Sław­
kowska 12 I p.

Cena od 60 gr. do zł. 2.50.

szym całego świata. Wojna na 
Dalekim Wschodzie również nie b- r. w ycieczkę pociągiem  popuit 
pozbawiona swej wymowy: fa-ji nym  z  Krakowa do W arszawy.

Odjazd z  Krakowa dnia 17 JH  b. r. 
(czwartek) o  godz. 22.20, przyjazd 
do W arszawy dnia 18.HI. o  godz. 
5.58, odjazd z  W arszawy 20.111 (nie­
dziela) o  godz. 14.45, przyjazd do 
Krakowa o godz. 2.22. Przejazd w a­
gonam i pulmanowskimi —  w  pocią­
gu w agon restauracyjny i sto lik i do 
gry  w kąrty.

Opłata za przejazd w  obie strony 
wraz z kuponem upoważniającym do 
bezpłatnego zwiedzania m iasta wy- 
nosi 12.90 zł.

nformacyj udzielają i  sprzedają 
karty kontrolne (bilety kolejowe) 
PBP. „Orbis" R ynek Główny i  Plac 
Kolejowy, T-wo „W agons Lita Cook" 
Sławkow ska 12 oraz kasa osobowa 
(zagraniczna) na dworcu kolejowym  
Jo dnia 1 6 .n i b. r. godz. 18.

U czestnicy dojeżdżający do po­
c iągu popularnego z  miejscowości 
położonych w  obrębie od 20 do 150 
km. od Krakowa korzystają na pod­
staw ie  wykupionej karty kontrolnej 
z  50 proc, zniżki dojazdowej i  powrot 
nej.

Dyrekcja kolejowa zastrzega sobie  
prawo odwołania pociągu w  razie 
niedostatecznej ilości zgłoszeń. 
WIECZNA KOBIECOŚĆ I  NOWA  
KOBIETA. W  poniedziałek, dn. 14 b. 
m., w  sali odczytowej przy ul. Du- 

ChabaJowski. Po rozpatrzeniu od Gajewskiego 7, staraniem  Tow. Krze 
wołania Sąd Okręgowy zatwier- w ienia Świadom ego M acierzyństwa

szyzm światowy jest je j rodzi. 
ceiA.

Jedyny ratunek dla ca?ego świa 
ta — to powrót do demokracji, 
gwarantki pokoju. Następnie mów 
ca scharakteryzował obszernie sy 
tuację w Polsce.

Wywody mówcy zgromadzenie 
wynagrodziło oklaskami.

Przedłożona rezolucja, potępia 
jąca faszyzm i wojny, oraz do­
magająca się zmiany ordynacji 
wyborczej do Sejmu, Senatu i Sa 
morządu, oraz autonomii w Ubez 
pieczalniach Społecznych, zosta)a 
jednomyślnie przyjęta.

Podkreślić trzeba ogromne oży 
wienie wśród ludzi pracy w tej 
miejscowości. Tak licznego zgro­
madzenia w  Kętach już dawno nie 
było. W ostatnich kilku miesią­
cach podjęliśmy żywą działal­
ność; po kilku zebraniach i od­
czycie—to zebranie było wprost 
imponujące. „Endecy" podjęli 
kontragitację, która nie przynio­
sła im chwały.

dził wyrok pierwszej instancji. 
Panu Kwaśnemu, korzystające­

mu z cudzego prądu, poślizgnęła 
si ęnoga. Jest to nauczka dla in­
nych.

Protest przeciw
o ustro ju

Uchwaliło zrzeszenie

projektowi prawa
adwokatury

pracowników w Krakowie
Działające od szeregu lat na te- ności i samorządowi, są wyrazem

renia Krakowa Zrzeszenie prawni 
ków socjalistów wszczęło akcję 
protestacyjną przeciw usilowa- 
niom, zmierzającym do pozbawię, 
nia adwokatury niezależności i sa 
morządu.

Zapoczątkowaniem tej akcji sa­
moobronnej było zebranie, zwoła­
ne przez wspomniane Zrzeszenie 
do sali Starego Teatru.

Zebrały się liczne rzesze powa­
żnych adwokatów miasta Krako­
wa; zjaw ili się również i młodzi, 
a także aplikanci adwokaccy oboj­
ga płci.

Zebranie zagaił wice-prezes 
Zrzeszenia adw. dr. Glasner, po­
czym po wyborze prezydium, do 
którego zebrani powołali adw 
d-ra Artura Glasnera i d-ra Anto­
niego Pająka, wygłosili referaty 
adw. dr. Ringelheim, oraz adw. 
Świątkowski z Warszawy, który 
specjalnie w tym celu przyjechał 
na zaproszenie Zrzeszenia do Kra 
kowa. W dyskusji przemawiali 
ponadto adw. dr. Ignacy Aleksan­
drowicz, adw. dr. Bross, oraz adw. 
dr. Pajdak.

Tak referaty jak i przemówie­
nia, wygłoszone w dyskusji stały 
na wysokim poziomie i odznacza­
ły się powagą i  głębokością my­
śli.

Główną myślą przewodnią tych 
przemówień było, że dążności skie 
rowane przez wojujący obóz „na­
rodowy" z takim uporem przeciw 
adwokaturze, przeciw jej niczależ-

P i t i s i r t s t  la ilJ fi so jra lw w
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rządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwlt.4 

do wszystkich krajów.
Mniet zasoi-.nrm daleko idące 

ustępstwa.

m i a s t a
Ciągnie ptactw o. W  piątek nad 0.20 

Krakowem przeciągnęły w  kierunku 
północnym w ielkie ilości ptaków.
F ak t ten komentowano z  zaintereso­

waniem, jako jedną z  nieomylnych 
oznak zbliżającej s ię  wiosny.

P ociąg popularny do W arszawy.
Liga Popierania Turystyki, D elega­
tura w  Krakowie, przy poparciu Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państwo­
w ych organizuje na 17 — 20 marca

0.22 zł., śm ietanka 0.50 —  
0.60 zł., śm ietana 1.00 — 1.20, ser 
zwycz. kg. 0.70 —  0.80, m asło wyb. 
4.00, —  stół. 3.80, — kuchenne —  
3.40 —  3.60, ja ja  św ieże szt. 0.08 —  
0.08, buraki ćwiki, kg. 0.12 —  0.15, 
cebula 0.25 — 0.30, m archew 0.12— 
0.15, pietruszka 0.25 —  0.30, seler  
0.35 — 0.15, w łoszczyzna 0.25 —  0.30 
ziem niaki 0.08 —• 0.10, jabłka komp. 
kg. 0.50 —  0.70, —  stół. 0.90 —  1.50, 

żyw a szt. 5.00 _  6.00, indyk i  
indyczka 7.00 —  15.00, kaczka 3.00
— 4.00 kura 3 00 — 5.00, perlica 2.5Ó
— 3.00, karp żyw y m ały kg. 1.60, — 
duży 1.70, brzana, leszcz 2.50— 3.00, 
szczupak 2.80 — 3.00, św inki 2.00— 
2.20, w iślane drobne i  średnie 0.90—

.29.

Jistcrie dnia

i  Reform y Obyczajów odbędzie 
powtórzenie odczytu Maksymiliana 
Borochowicza p. L „W ieczna kobie­
cość i nowa kobieta". Po odczycie 
dyskusja. Goście m ile widziani.

N A  TARGU: Mleko nlezbler. litr

ogólnej reakcji i  że tylko wraz ze 
zdobyciem wolności na szerszych 
terenach oraz gruntownej demo­
kratyzacji naszego życia — odzy­
ska i adwokaturą — obecnie tak 
silnie atakowana — swoje prawa, 
całkowitą niezależność i pełny de­

Uroczystość odsłonięcia popiersia 
Karola Huberta Rostworowskiego

W niedzielę, 13 b. m., o godz. 
12 w południe, odbędzie się w 
Teatrze im. J. Słowackiego w 
Krakowie uroczystość uczczenia 
pamięci Karola Huberta Rostwo­
rowskiego.

Na scenie teatru odsłonięte zo­
stanie popiersie z brązu zmarłe­
go pisarza dłuta Ludwika Puge- 
(a, ofiarowane teatrowi krakow­
skiemu z inicjatywy Krak. Od­
działu Związku Zawodowego Li­
teratów Polskich przez komitet 
obchodu jubileuszowego twórcy

Gen. Roja o roku 1918
Odbędzie się dalszy odczyt gen. 

Roji dnia 27 marca o g. U  rano 
w sali Piasta ,ul. Radziwiłłowska 
nr 23 „O  przebiegu odebrania u- 
rządzeń Austtii 31 października 
1918 róku".

W pierwszym swym odczycie 
przedstawi) gen. Roja przygoto­
wania do odebrania władzy i o fi­
cjalny przebieg akcji. W drugiej 
części odczytu dnia 27.1 II będą 
poruszone nieznane szczegóły oraz 
następstwa odebrania władzy Au­
strii już 31 października ,na ty­
dzień przed odebraniem władzy 
okupantom na reszcie obszaru 
ziem polskich.

Po odczycie zebranie organiza­
cyjne uczestników przejęcia w*a- 
dzy w 1918 roku I ich przyjaciół.

Systematyczny złodziej. Zatrzymany 
został Józef Marchewka za systematy. 
eanę kradzież materiałów blacharskich 
i przyrządów instalacyjnych, wart. 400 
;ł„ na szkodę Piotra Wilka przy ni. 
krowoderskiej 19.

Obława. W dniu 10.111. 1938 w coda, 
popołudniowych i w dnia l l . I I I .  1938 
w godz. rannych organy policji prze­
prowadziły na terenie miasta Krakowa 
rewizje w mieszkaniach i melinach zło­
dziejskich, w czasie której :
29 osób za posiadanie

cyeh
•eh z kradzieży i narzędzi, s 
do włamań kasowych i i

Dnia 10.111. 1938 w godz. 
nyeh przeprowadzona została 
na plantach, w czasie której i

Zmarli w  jednym dniu. W  Krako­
wie zmarii w  Jednym dniu małżonko 
w ie Karol i  Anna Bania. Karol Ba­
nia, m istrz szew ski liczący la t 82, 
zmarł pierwszy w kilkanaście godzin 
po nim  zmarła jego  żona 83 letnia. 
Zmarli przeżyli w  m ałżeństw ie po­
nad 60 lat. W spólny ich  pogrzeb od­
był się w  piątek na cmentarzu ra­
kowieckim.

mokratyczny samorząd. Do tego 
atoli przyczynić się powinni i sa- 
mi adwokaci, stając do walki tak­
że o te szerokie swobody demo- 
kratyczne.

W myśl tych wywodów zglo. 
szona została i jednomyślnie u- 
chwalona rezolucja.

,Judasza z Kariotliu", jakim spo­
łeczeństwo i teatr krakowski u- 
czciły znakomitego pisarza przed 
dwoma laty. Przemówienie, po­
święcone twórczości K. H. Rost 
worowsikiego, wygłosi prof. dr. 
Roman Dybowski; utwory znako­
mitego poety wypowiedzą: T. 
Białkowski, J. Karbowski i W. 
Nowakowski.

W związku z niedzielną uroczy­
stością wydane zostanie staraniem 
Krak. Oddziału Związku Zawo­
dowego Literatów Polskich i Tea­
tru miejskiego wspomnienie o 
znakomitym pisarzu, na które 
złożą się głosy: J. A. Gałuszki, 
A. Stawarskiego, W. Góreckiego, 
Z. Leśnodorskiego i K. Czacbow- 
-kiego.

Bile ty w cenie po zł. 1 i  po 50 
gr. sprzedaje kasa teatru miej­
skiego,

„Szkoła Zdrow ia”
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ
I POLSKIEGO CZERWONEGO 

KRZYŻA.
V Cykl wykładów

Program odczytów na najbliż­
szy tydzień.

W  dniu 14 marca b. r. wygłosi 
odczyt w „Szkole Zdrowia" p. Ł:

„HIGIENA ŻYCIA KOBIET",
doć. dr. Bronisław Stępowski.

Początek wykładu o godz. 7-cj 
wieczór; odczyt ilustrują przezro­
cza.

„PRZEZ ZDROWIE DO SZCZĘ 
ŚCIA** — pod tym tytułem wygło­
si odczyt w „Szkole Zdrowia" w 
dniu 17-go marca r. b. dr. W ła­
dysław Medyński.

Początek wykładu o godzinie 7 
wieczór.

Ws‘ęp na wykład za opłatą 20 
gr. Bezrobotni za okazaniem legi­
tymacji bezrobocia mają wstęp 
wolny.

Uwaga: W  dniu 21 marca b. r. 
rozpocznie się w „Szkole Zdrowia" 
UbeZpieczalni Społecznej i Pols­
kiego Czerwonego Krzyża przy 
ul. Dunajewskiego 5, jak zwykle 
o godzinie 7-mej wieczór, VI Cykl 
wykładów popularnych z dziedzi- 
ny higieny, medycyny i ubezpie­
czeń społecznych. Program łych 
odczytów zostanie podany w 
dniach najbliższych.

Tac Dominikański 4.

K i n a
LU N A : „Towarzysze broni" (La

Grandę Ilusion).
EDEN: „ich stu  1 ona jedna**. 
STYLOWY: „Władca". 
ATLANTIC: Jeb Mn i ona jedna** i

,W sieci wywiadn".
BAGATELA: „Dziewczęta z Nowoli­

pek" i rewia „Wyrwicz w Bagateli". 
KINO DOM ŻOŁNIERZA: „Dla de

nie. Mario".
WANDA: „Ubóstwiana".
KINO MUZEUM w yśw ietla  w  so­

botę, niedzielę 1 poniedziałek film  
U „Katarzynka" (Franciszka

G aal). Ponadto dodatki.
PROMIEŃ: „Sonata księżycowa". 
STELLA: „Ulan z powstania lis­

topadowego*' i „Ku Wolności". 
ŚWIT: „Karnawał Mickey*'. 
UCIECHA: „Huragan".

Robotnicy popieraicia 
swofe pisma

Dyżury lekarzy
Dnia 13 marca — dzień. 

Pleszowski I. — Starowiślna 17, teł

Redo A.—Zamojskiego 29, tel. 182-57. 
Sokołowski A. — Basztowa 24, tel.

142-64.
Susser I. — Krupnicza 14, tel. 109-43. 

Dnia 13 marca — noc,
Aleksandrowie® J. — Staromostowa 3. 

teł. 189-99.
Fischel T.—Krakowska 21, tel. 17246. 
Pikusletdowa R. — św. Sebastiana

tel. 116-83.
Żabiński R. — Szewska 22, tel. 182-68.

K e m a n i k a t
Wzywamy wszystkie Związki

Zawodowe Klasowe i ich oddzia­
ły, które do tej pory nie zgłos.ły 
akcesu do Rady Związków Zawo­
dowych w Krakowie, lub nie na­
leżą organizacyjnie do Rady Kra­
jowej Klasowych Związków Ży­
dowskich, aby zechciały natych­
miast zgłosić w Radzie Związków 
Zawodowych w Krakowie, przy 
ul. Warszawskiej 15/17, adresy 
swoioh Oddziałów, z podaniem 
składu osołiowcgo Zarządu i ilo­
ści członków.

P rezyd ium  R ady  Zw iązków  
Zawodowych w  K rakowie.

Radio krakowskie
fóE .łZ IŁ L A , 13 marca

8.30 „O wiosennych uprawach 1
wiosennym nawożeniu" —  pog. 8.40 
M uzyka poranna (p ły ty ). P o  nab. 
□k. 10.30 M uzyka (płyty z  W arsza­
w y). 13 00 „Kronika artystyczna  
Krakowa" (spraw y teatralne) w  o- 
pracowaniu Józefa W iśniowskiego.
i5 .45 Gawęda niedzielna: „Gadki 
podhalańskie" w  opr. i  wykonaniu 
M ieczysława Mirka. 16.00 Wiad. bie 
żące. 19.35 Program . 19.40 Z twór­
czości Jana Branmsa- Wyk. Helena 
Landau tforŁ ): Sonata f-m oll op. b.

,05 „Leonard Sowiński" —  zapo­
m niany poeta ciżb" —  w ieczór lite­
racki. 20.35 Wiad. sportowe. 23.00 
Muzyka (p łyty).

PONIEDZIAŁEK, 14 marca
11.40 Z twórczości Zygfryda Wa­

gnera — płyty. 13.45 Koncert popu­
larny —  płyty. 14.45 Wiad. bieżące.
14.50 Lucyna Szczepańska śpiew a —  
płyty. 15.05 Audycja dla dzieci: a)  
skrzynka w  opr. K rystyny Krupiń­
skiej, b) pog. „Bajka XX wieku" —  
w ygi. M aksym ilian Ćwikliński. 15.25 
Lok. wiad. gospod. 18.10 Lok. wiad. 
sportowe. 18.15 M iniatury m u i  opr. 
na rożek ang. i  fortep. W yk.: Woj­
ciech Sntyk — rożek ang. i  Aleks. 
Brachocki (fortep.) (z  Katowic.)
18.40 Odczyt p. t.: „O początkach 
alchemii" w ygł. dr. Kazim ierz Ma- 
śiankiewicz. 18.55 Program . 23.00 
Muz. tan. (p ły ty ).

r e p e r t u a r
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO.

Niedziela, 13 m arca godz. 12 w  
poł. U roczystość odsłonięcia popler-

K. H . R ostworowskiego, o  godz.
15.30 „Bolesław  Śmiały" i  o  godz. 26 
K ajus Cezar Kaligula" (ceny zni­

żone).
Poniedziałek, 14 marca „Rigolet-

„RIGOLETTO" W  OPERZE KRA
KOWSKIEJ. Melodyjną tę  operę Ver 

'ego w znaw ia Opera Krakow ska w 
poniedziałek, dn. 14 b. m. z  udzia- 

trojga  św ietnych gości: Kslę- 
i będzie Leonid Zachodnik, pierw  
tenor państw, opery w Rydze, 

zaliczając tę  rolę do sw ych popiso­
wych. Gildą będzie znakom ita śpie­
w aczka A da Sari, która przyjeżdża 
do Krakowa po ukończeniu tournee 
koncertowego Czechosłowacji. Ty­
tułow ą partię R igoletta wykona ulu­
bieniec krakowskiej publiczności, 
św ietny baryton Eugeniusz Mossa­
kowski. W  dalszych partiach w ystą-  

A . M azanek (Sparafucille), Z.
Bułatówna (M ałgorzata), A . Clrtr 
(M onterone), oraz M. Feyerpataky, 
I. Piszczkówna, A . Książkiewicz, A . 
Mazurek i A . Wulak.

KINO MUZEUM DLA T . U. R. 
W niedzielę dnia 13 marca r.b.

o godz. 7 wieczorem wyświetla 
Kino Muzeum dla T.U.R. najpięk 
niejszy film wiedeński.

Kapitalna komedia wiedeńska 
pełna dowcipu p. L

KATARZYNKA
w rolach głównych najweselsi ak 
torzy wiedeńscy z Franciszką 
Gaal na czele, w dalszych rolach: 
Hans Holt. Otto Walburg, Ernest 
Verebes, Fritz Imhof, Hans Ol- 
den. Ponadto doborowe uzupeł­
nienie. Bilety do nabycia wprost 
przy kasie Kina Muzeum ul. Smo 
leńska 9 już w  niedzielę od godz. 

10 rano.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI Odbito w drukarni Sp. Nakładom. ■ Wydawniczej „Robotnik", Watsiawa, Warecka 7.


